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Depesza Generalissim usa S ta lina  
do P rem iera  G ro tew oh la

(a) M O S K W A  (PAP) P rzew ód- .depeszę do p rem iera  N iem ieck ie j 
niczący Rady M in is tró w  ZSRR R e pu b lik i D em okra tyczne j O tto  
S ta lin  wystosował następującą I G ro tew oh la :

— Z okaz ji św ięta narodowego — Dnia R e p u b lik i —  proszę 
p rzy jąć  Panie Prem ierze me szczere g ra tu la c je  d la  narodu n ie ­
m ieckiego. rządu R e pu b lik i i d la  Pana osobiście oraz życzenia 
sukcesów w budow ie je dn o litych , niezależnych, dem okra tycz­
nych i  pokój m iłu ją cych  Niemiec.

(—) J. STALIN.

Depesza P rzew odniczącego P re zyd ium  R ady N a jw y ż ­

szej ZSR R  M. S zw e rn ika  do P rezydenta  Piecka.
zydenta N iem ieck ie j R epub lik i
D em okratycznej W ilh e lm a  Piec­
ka:

(a) M O S K W A  (PAP) P rzew od­
n iczący P rezyd ium  Rady N a jw yż  
szej ZSRR S zw ern ik  w ystoso­
w a ł następującą depeszę do pre-

— Z okaz ji I rocznicy u tw orzen ia  N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j proszę, Panie Prezydencie. Pana i w Pańskie j osobie 
ca ły  naród n iem ieck i o przy jęc ie  w im ien iu  narodu radzieckiego 
P rezyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR i w  m oim  osobiście p rz y ja ­
c ie lsk ich  g ra tu la c ji i na jlepszych życzeń dalszych sukcesów w  bu ­
do w n ic tw ie  państw ow ym , gospodarczym i k u ltu ra ln y m  R epub lik i.

(— ) M. S Z W E R N IK .

Depesza K C  Komunistycznej P a r t i i  ZSR R  do K C  SED
do K om ite tu  C entra lnego N ie -
m ieck ie j S ocja listycznej 
•Jedności:

P a r t ii
(a) M O S K W A  (PAP) K o m i­

te t C en tra lny  . Kom unistyczne j 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
Wystosował następującą depeszę

— K o m ite t C en tra lny  K om unis tyczne j P a r t ii Z w ią zku  Radziec­
kiego pozdraw ia serdecznie w  dn iu  I rocznicy N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej N iem iecką Socja listyczną P artię  Jednoś­
ci, organ izatora i p rom otora w a lk i n iem ieck ie j k lasy robotn icze j 
i w szystk ich postępowych s ił narodu niem ieckiego o je dn o lite , 
dem okra tyczne i pokój m iłu ją ce  N iem cy

Przesyłam y życzenia nowych sukcesów w  gospodarczym i k u l­
tu ra ln y m  rozw oju  N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej, w  dzie­
le  dalszego u trw a le n ia  p rzy jaźn i międz.y narodem  niem ieckim , 
a narodam i Zw iązku Radzieckiego oraz w walce o sprawę pokoju, 
de m okra c ji i socja lizm u przeciw ko im p e ria lis tyczn ym  podżega­
czom w ojennym .

Niech ży je  N iem iecka Socja listyczna P artia  Jedności -  czoło­
w y oddzia ł dem okrac ji n iem ieck ie j!

(— ) KC K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T II 
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

Depesza m in is tra  S praw  Z a g ra n ic z n y c h  ZSRR A. W y­
szyńskiego do m in is tra  D e rt in g e ra .

granicznych N iem ieck ie j Repu- 
G. Der-

D la  uczczenia 33 ro czn icy  W ie lk ie go  P a ź d z ie rn ik a  i  I I  S iv ia to ivego K ong resu  P o ko ju

Górnicy kopalń „Victoria44 i „Lubań44 
postanawiają przekraczać nowe normy

Załoga fabryka obuw ia im . M . Buczka w L ub lin ie

B udow a E le k tro w n i K u j by szewskiej
\

w ykonała  zobow iązan ia
P rag ną c  p rzyśp ie szyć  z w y c ię s tw o  s il p o k o ju  i  pos tępu  

i o d p o w ia d a ją c  na ape l h u ty  „P o k ó j“  g ó rn ic y , k o le ja rz e , 
s to c z n io w c y , b u d o w la n i i c h ło p i p o d e jm u ją  in d y w id u a ln e  
i  zespo łow e  z o b o w ią za n ia  p ro d u k c y jn e . R o b o tn ic y  fa b r y k i  
o b u w ia  im . M . B uczka  w  L u b l in ie  m e ld u ją  o w y k o n a n iu  
s w y c h  zo b ow iąza ń .

b lik i D em okratycznej 
tingera-

(a) M O S K W A  (PAP) M in is te r 
spraw  zagranicznych ZSRR Vy- 
szyński w ystosował następujący 
te legram  do  m in is tra  spraw  za-

— Z okaz ji św ięta narodowego narodu n iem ieckiego proszę 
Pan ie M in is trze  p rzy jąć me serdeczne gra tu lac je . Jestem przeko­

nany  że współpraca i p rzy jaźń między narodam i n iem ieck im  a 
radz ieck im  będzie także nadal rozw ijać  się i u trw a la ć  dla dobra 
naszych k ra jó w  i w in teresie  powszechnego pokoju

<— ) A. W Y S ZY Ń S K I.

X IX  tom d zie l W . I. Len ina  
w p rzek ład z ie  polskim

(f) N akładem  „K s ią żk i i W ie ­
dzy“  ukazał się X IX  tom  dzie l 
W  I  Lenina w  przekładzie poi 
sk in i.

Tom  obe jm uje  prace i a rty k u  
ły  Lenina napisane w  m iesią­

cach marzec — grudzień 1913 
roku.

Tom  w ydany został w  n a k ła ­
dzie 250 tysięcy egzemplarzy 
Cena egz. wynosi 250 złotych.

D o d atko w o  600 tys. m etrów  sześć 
drzew a opałow ego dla ludności

Uchwała Prezydium Rządu Rł
kow o z lasów państw ow ych po-

(Kor. w ł.). P rzodujące b ryga ­
dy zespołowe kop. „V ic to r ia “ w 
W ałb rzychu zobow iązały się na 
cześć rocznicy W ie lk iego Paź­
dzie rn ika  przekraczać nowe nor 
my. M  in. brygada Antoniego 
B o ru ty  postanow iła  w ykonyw ać 
180 proc. now e j norm y, Jana 
K locka  — 161 proc., H e n ry k 3
Danie iskiego — 151 proc,, S ta­
n is ław a A dam ika  — 201 proc., 
Ignacego K lę k a  — 160 proc., Ja­
na S zczyputy— 150 proc., F ran ­
ciszka C iubaka — 141 proc. i 
B ron is ław a Robedka — 141
proc. now ej norm y.

Ind yw id u a ln e  zobowiązania 
pod ję li rów n ież liczn i górn icy 
kop. Lubań. M. in. rębacz te j 
kopa ln i, tow. Franciszek Szta­
chetka i ładowacz tow. S ta n i­
sław  K ulaga, k tó rzy  swój plan 
roczny w ydobycia  w yko n a li już  
w  dn iu  4.8. br. zobow iązali się 
wykonać do dn ia 4.12 br. swój 
pó łroczny plan w ydobycia  na 
rok  1951. Tow. W ładys ław  P e ł­
ka, rębacz i Franciszek T ry -  
hub, ładowacz — pod ję li się 
wykonać swój roczny plan p ro ­
d u k c ji do dn. 10 października 
br. Do 15 bm. postanow ili w y ­
konać swe zadania p rodukcy jne  
na rok 1950 górn icy te j kopa ln i 
tow, tow .: M icha ł A ndrze jak. 
K az im ie rz  Żelazny, S tan is ław  
N aw rock i, Józef R o lińsk i, Tade­
usz C ieślak i Jan P aw lak, (jd)

•i*
W artościowe zobowiązania 

podję ła  załoga hu ty  „C ed le ra “ 
oraz załoga h u ty  szkła „Z ab rze “ .

\
500 par obuw ia  ponad plan

(Koresp. w ł.) F ab ryka  O buw ia  
im . M. Buczka w  L u b lin ie  w y ­
kona ła  zobow iązanie podjęte ku  
czci 33 rocznicy P aździe rn iko­
w e j i I I  Św iatow ego Kongresu 
Pokoju.

R obotn icy te j fa b ry k i w y p ro ­
d u kow a li niezależnie od planu 
miesięcznego 500 par specja lne­
go obuw ia  d la  h u tn ikó w , z a tru ­
dn ionych p rzy  w y top ie  stali.

40 d ru ż y n  m aszyn is tów  
w  S ka rżysku  zw iększy 

przebieg parow ozów
Poważne zobowiązania p ro ­

dukcy jne , k tó rych  rea lizac ja  
przyspieszy w ykonan ie  p lanu 
przewozów jesiennych, pod ję li 
ko le ja rze  węzła ko le jow ego w  
Skarżysku.

D yżu rn i ruchu, ustaw iacze i 
zw ro tn iczow ie  zobow iązali się 
zm niejszyć postoje wagonów na

węźle o 10 proc., przez co u zy ­
ska się dla obro tu  codziennie 
około 30 dodatkow ych w ago­
nów. D yżu rn i ruchu  po s tanow ili 
także podnieść regularność p rze ­
biegu pociągów tow arow ych .

Burzą oklasków  p rz y w ita li ze­
b ran i w ystąp ien ie  tow . A dam ­
czyka, członka d ru żyny  m aszy­
n istów , k tó ra  na parow ozie TR  
201-65 przejechała bez napra­
w y  średnie j 100.000 km . A da m ­
czyk w  im ien iu  40 d ru żyn  m a­
szynistów  węzła w  S karżysku 
ośw iadczył, że osiągać one będą 
od 65 do 140 tys. km  przebiegu 
parowozu bez średnie j napraw y. 
Podobne zobowiązania p o d ję li 
ko le ja rze  węzła kie leckiego.

(Kor. w ł.) M aszynista paro­
w ozowni w  Kam ieńcu Ząbko­
w ick im , w o j. w rocław skie , tow. 
H ie ron im  Zaw adzki w raz z całą 
załogą parowozu T y  2-197 po­
s tanow ił zw iększyć przebieg pa­
rowozu m iędzy .posto jam i dla 
m ycia ko tła  do 10.000 km . Po­
dobne zobowiązanie pod ją ł tow. 
Jas ink iew icz w raz z załogą pa­
row ozu T y  45-168, postanaw ia­
jąc  zw iększyć przebieg parow o­
zu m iędzy jednym  m yciem  k o ­
t ła  a d ru g im  do 15.000 km . (j.d.)

„Droga, którą kroczymy 
prowadzi do zjednoczonych 
i demokratycznych Ni cm i cc4

Przemówienie prezydenta Piecka do narodu niemieekśego
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(f) B E R L IN  (P A P ). Z  o k a z ji p ie rw s z e j ro c z n ic y  u tw o rz e n ia  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j p re z y d e n t W ilh e lm  
P ie ck  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  ra d io w e , tra n s m ito w a n e  p rzez 
w s z y s tk ie  ro z g ło ś n ie  R e p u b lik i.

N iem iecka R epub lika  Dem o- reańskiego,. złożone przez

(f) W  w y n ik u  rea liza c ji u - 
chw a ły  pow zię te j w  tych 
dn iach przez P rezyd ium  Rządu, 
600 tysięcy m sześć, drew na 
opałowego pozyskanego doda t-

w iększy w  bieżącym roku  srod 
k i opałowe przeznaczone przede 
w szystk im  na zaopatrzenie lu d ­
ności w ie jsk ie j.

W yd aw n ic tw a  z o ka z ji 
D nia W ojska  Polskiego

(a) W  zw iązku z Dniem  W o j­
ska Polskiego w  księgarniach 
Ukazały się następujące w yd aw ­
n ic tw a  „P rasy W o jskow e j“ :

H. W erner i J. W achte l — L e ­
n ino  Dzień W ojska P olskiego 
(str. 48; zł. 35). M. Z u rko w sk i — 
..Pod sztandaram i Ludowego

W ojska“ . Od O k i do Bugu (str. 
64: zł. 60)

„S łow o  o żo łn ie rzu“ . Pieśni. 
Wiersze, O pow iadania, (str. 206; 
zł. 140)

Szlak bo jo w y Odrodzonego 
W ojska Polskiego. W ie lobarw na 
plansza kartog ra ficzna , zł. 80.

Dziennik „Prawda'” 
o wydaniu w Polsce 

dzieł Lenina i Stalina
(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „P ra w d a “  w  korespondencji 
w łasne j z W arszawy donosi, że 
zgodnie z ■ uchw ałą K C  PZPR 
spó łdzie ln ia  w ydaw n icza „K s ią ­
żka i W iedza“  w yda je  pe łny 
zb ió r dz ie ł Len ina i S ta lina  w 
języku  po lskim .

D zienn ik  podkreśla, że w yda­
ne dotąd tom y dzie ł Len ina i 
S ta lina  stanow ią z ło ty  fundusz 
tysięcy b ib lio te k , ś w ie tlic  i o- 
środków  p a rty jn y c h  PZPR i  są 
u lu b io n ym i ks iążkam i setek ty ­
sięcy pracujących.

kra tyczna  — pow iedz ia ł p rezy­
dent Pieck — może z dum ą za­
notować po roku is tn ien ia  zna­
czne osiągnięcia.

Uczucie dum y nape łn ia  nasze 
serca przede w szystk im  dlatego, 
że naród n iem ieck i zdobył so­
bie rów noupraw n ien ie  wśród 
narodów  m iłu ją cych  wolność. 
Zawdzięczam y ten fa k t  ZSRR, 
k tó ry , po w span ia łom yślnym  
przekazaniu w ładzom  n iem iec­
k im  fu n k c ji rządow ych, spra­
w ow anych przed tym  przez ra ­
dziecką adm in is trac je  w o jsko ­
wą, p ie rw szy uznał naszą Repu­
b likę . Przez skreślen ie po łow y 
pozostających do spłacenia od­
szkodowań i przez zaw arcie u - 
k tadu, przew idującego znaczną 
w ym ianę  tow arow ą oraz przez 
w ie lk ie  dostawy Zw iązek Ra­
dziecki okazał nam' poważną, 
bezinteresowną pomoc.

. Dziś R epub likę  naszą uznają 
w szystkie  państwa, należące do 
obozu pokoju.

Dawna wrogość do naszych 
sąsiadów — narodów  s ło w ia ń ­
skich — rozpalana przez re a k ­
c jon is tów , m ilita ry s tó w  i chc i­
w ych  zysków  im p e ria lis tó w , jest 
ostatecznie pogrzebana. Z a ró w ­
no z po lsk im  ja k  i czechosło­
w ack im  narodem  łączą nas p rzy ­
jazne stosunki dobrego sąsiedz­
tw a, k tó rych  mocną i d ługo- 
r tw a łą  podstawą są porozum ie­
nia po lityczne, gospodarcze i 
ku ltu ra ln e .

W ybory  15 październ ika do­
w iodą, że naród nasz zna jdu je  
się w  obozie a k tyw n ych  bo jo ­
w n ik ó w  o pokój.

Nasza . gigantyczna praca w 
bu dow n ic tw ie  gospodarczym i 
k u ltu ra ln y m  wym aga zachowa­
n ia  pokoju. P oko jow i jednak 
zagrażają poważnie zachodnie 
m ocarstw a okupacyjne.
' Agresja  im p e ria lizm u  am ery­

kańskiego p rzeciw ko narodow i 
koreańskiem u oraz bestialskie 
m etody prowadzenia te j w o jny, 
w yka zu ją  w  sposób oczyw isty, 
ja k ie  niebezpieczeństwo nam 
zagraża w  w ypadku  nowej w o j­
ny. D latego też naród n iem iecki 
popiera w  ca łe j pe łn i i bez za­
strzeżeń propozycje pokojowego 
u regu low an ia  zagadnienia ko -

roc:znicę pow stan ia  N ie m ie c k ie j

7 października, w k in ie  „M oskw a" to W arszaw ie odby ł się uroczysty ^ e c z ó r  z okaz jiJ  ™czrucą 
Powstania N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratyczne). Na zdjęciu  prezyd ium  .

■ Am basador N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej F ryde ryk  w F o to  AB

mm.
W yszyńskiego w  ONZ.

M ów iąc o agresywnej po lityce  
im p e ria lis tó w  am erykańsko-bry  
ty js k ic h  w  Niemczech zachod­
nich, prez. P ieck ośw iadczył, że 
nowojorska konferencja  m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 
trzech m ocarstw  zachodnich na­
rzuc iła  Niem com  zachodnim  
d y k ta t jeszeźe bardzie j o k ru tn y  
n iż d y k ta t wersalski.

Jednakże ca ły naród n iem iecki 
pragn ie poko ju  — po dkre ś lił 
prez. P ieck. Agresywne, p ro ­
w okacy jne p lany im p e ria lis tó w  
zakończą się n ie w ą tp liw ie  ca ł­
k o w ity m  bankructw em , jeże li 
ludność N iem iec zachodnich z je ­
dnoczmy się z N iem iecką Repu­
b lik ą  Dem okratyczną w  je j po­
ko jow e j po lityce  i zażąda po­
łożenia krasu zbro jen iom  i m i­
lita ry z a c ji. Wówczas p rz y w ró ­
cona będzie jedność N iem iec w 
walce o s p ra w ie d liw y  tra k ta t 
po ko jow y  i  o w yco fan ie  w szyst­
k ich  w o jsk  okupacyjnych .

D latego też, d rodzy rodacy w  
Niemczech zachodnich, p o w in ­
niście czerpać naukę z dośw iad­
czeń h is to r ii i  z gorzkiego do­
świadczenia naszego narodu. 
N ie pozwólcie n iecnym  oszczer­
com prow adzić siebie za rękę po 
błędnej drodze, wrogości wobec

N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
k ra tyczne j. N iem iecka R epub li­
ka  D em okratyczna jest n ie­
wzruszoną osto ją p o lity k i poko­
jo w e j. Is tn ien ie  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okrtyczne j jest dla 
całego naszego narodu dowo­
dem, że w szystk ie  żyw otne za­
gadnien ia można rozstrzygnąć 
w łasnym i s iłam i.

N ie  uda się im p eria lis to m  
przeszkodzić zw yc ięstw u naszej 
słusznej sprawy. Ich ciosy zała­
m ią  się wobec czujności naszej 
k lasy p racu jące j i  naszych 
w ładz państw ow ych.

W pierwszą rocznicę u tw o ­
rzenia N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej w yrażam  g łę ­
bokie  przekonanie, że ca ły na­
ród n iem ieck i zdaje sobie spra­
wę, iż droga, ja ką  kroczym y, 
jes t jedyną słuszną drogą, p ro ­
wadzącą do zjednoczonych, de­
m okra tycznych i m iłu ją cych  
pokój Niem iec.

*
(f) B E R L IN  (PAP). W  B e r liń ­

sk ie j operze m ie js k ie j odbyła  
się uroczysta akadem ia, u rzą ­
dzona z okaz ji św ięta narodo­
wego N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. Uroczystość po­
łączona została z nadaniem  od­
znaczeń zasłużonym  działaczom 
społecznym, po litycznym  i  k u l­
tu ra ln ym .

W  ram ach akadem ii w yg łos ił 
przem ów ien ie p re m ie r G ro te - 
w oh l, k tó ry  o m ó w ił w y n ik i 
jednorocznej dzia ła lności NRD.

Nowosybirska Fabryka  Maszyn B udow lanych kończy m ontaż  
p ierw sze j p a r ti i dźw igów  dla  budow y E le k tro w n i K u jbyszew - 

skie j. Na zd jęciu  m ontaż dźw igów  m asztowych
F o to  T A S S

W a lk a  rob o tn ikó w  w A ustrii trw a
lYlasy pracujące domagają §ię zwolnienia 

przywódców robotniczych

Przyjęc ie  w W ars zaw ie  z o k a z ji 
rocznicy powstania N iem ieck ie j 

R ep u b lik i D em okratycznej
(f) Z o ka z ji p ierw sze j roczn i­

cy pow stan ia N iem ieck ie j Repu 
b l ik i  D em okra tyczne j szef m i­
s ji dyp lom atyczne j ŃRD w  Poi 
sce, am basador F rie d rich  W olf 
— w yd a ł w  d n iu  7 bm. p rzy ję ­
cie w  salonach hote lu  „P o lo ­
n ia “ .

W p rzy jęc iu  w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie  Rady Państwa: w i­
cemarszałek W acław  B a rc ik o w - 
sk i i Prezes N a jw yższe j Izby 
K o n tro li tow . Franciszek Jóź- 
w ia k -W ito ld , członkow ie  Rzą­
du z tow . P rem ierem  C yra nk ie ­
w iczem, w icep rem ie ram i tow . 
M incem , tow . Chełchow skim , 
K o rzyck im  oraz m in is trem  O-

b rony  N arodow e j, M arsza łk iem  
P o lsk i tow . Rokossowskim  na 
czele, cz łonkow ie B iu ra  P o li­
tycznego KC  P £P R  tow. tow. 
Berm an i Ochab, członkow ie  KC 
PZPR i naczelnych w ładz stron 
n ic tw  po litycznych , W ojska P o l­
skiego, o rgan izac ji zawodowych 
i społecznych oraz liczn i przed­
s taw ic ie le  św ia ta  nauk i i sztu­
k i.

Obecni b y li rów n ież przedsta­
w ic ie le  p laców ek dyp lom atycz­
nych; Z w iązku  Radzieckiego, 
Chin i państw  dem okrac ji ludo 
w e j — z ambasadorem ZSRR 
W. Z. Lebied iew em  na czele.

(f) W IE D E Ń  (PAP). — Z ca­
łe j A u s tr ii na p ływ a ją  w iado ­
mości o masowych zebraniach 
fabrycznych na k tó ry c h  ro b o t­
n icy  so lida ryzu ją  się z rezo lu­
cją  egzekutyw y ogólno -  au­
s tr iack ie j kon fe ren c ji członków  
rad zakładowych, zapow iadają­
cą po zakończeniu s tra jk u  p ro ­
wadzenie dalszej w a lk i prze­
c iw  u k ład ow i o podwyżce cen.

R obotn icy z oburzeniem  po­
tęp ia ją  faszystowskie m etody 
te rro ru  p o lic ji i  żanda rm erii i 
dom agają się na tychm iastow e­
go zw o ln ien ia  zaaresztowanych 
przyw ódców  robotniczych.

D z ienn ik  „O esterre ichische 
V o iksstim m e“  kom entu jąc prze

bieg zebrań robotn iczych pisze 
m. in .: Rzadko kiedy można by 
ło spotkać po zakończeniu 
s tra jk u  taką  pewność zw yc ię ­
stw a i  tak ie  zdecydowanie. 
Rzadko k ie dy  można b y ło  ró w ­
nież spotkać taką  fa lę  oburze­
n ia  na zdradę p raw icow ych  
przyw ódców  p a r ti i socja listycz­
ne j i  k ie ro w n ic tw a  zw iązków  
zawodowych. Liczne rezolucje 
uchwalone na zebraniach ro ­
botniczych w yraża ją  votum  nie 
ufności obecnemu k ie row n ic tw u  
zw iązków  zawodowych, k tó re  
zdradziło  klasę robotniczą. .

Rezolucje podkreśla ją, że k ia  
sa robotnicza wyszła z te j w a l­
k i jeszcze siln ie jsza, jeszcze 
bardzie j zjednoczona.

A denauer usiłuje „protestow ać  
przec iw ko  polskim  »ranieom  

zachodnim
(f) B E R L IN  (PAP). Wysocy 

Kom isarze Stanów  Z jednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ran ­
c ji w  Niemczech zachodnich 
przekazali k ie ro w n ik o w i P o l­
sk ie j M is j i W o jskow e j w  B e r l i­
n ie  „p ro te s t“  m arionetkowego 
rządu w  Bonn p rzeciw ko u k ła ­
dow i, 'zaw artem u w  Zgorzelcu 
dn ia 6 lipca rb . pom iędzy Rzą­
dem P o lsk im  a Rządem T ym ­
czasowym N iem ieck ie j R e pu b li­
k i  D em okratycznej o w ytycze­
n iu  usta lonej i is tn ie jące j po l­
sko-n iem ieck ie j g ran icy pań­
stw ow ej.

Dnia 7 października rb . K ie ­
ro w n ik  P o lsk ie j M is ji W o jsko­
w e j w B e rlin ie  zw róci! przesia­
ny mu dokum ent W ysokim  Ko 
m isarzom  z w yjaśnien iem , iż 
rząd Polski n ie  tra k tu je  samo­
zwańczego rządu w Bonn iako 
cia ła upraw nionego do składa­
nia oświadczeń w spraw ie u - 
k ładów  zaw artych pomiędzy 
Rządem P olsk im  a Rządem 
Tym czasowym  N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej oraz 
że obliczony na prow okację  
„p ro te s t“  bonnski nie zasługuje 
na rozpatrzenie.

Orgie mordów soldttleski amerykańskiej
na ulicach Seulu

Armia ludowa odbiła na zapleczu wroga miasto Winczin

*

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańsk ie j a rm ii lu ­
dow e j w  kom unikac ie  ogłoszo­
nym  w  sobotę rano doniosło, że 
oddz ia ły  a rm ii ludow ej na wszy 
s tk ich  fron tach  p row adz iły  za­
ciekłe  w a lk i z n ieprzyjacie lem .

Dnia 5 października n ieprzy­
ja c ie l pod osioną w ie lu  okrę ­
tów  us iłow a ł wysadzić desant 
w  pobliżu po rtu  ęzangezon, jed 
nakże został odrzucony < przez 
oddzia ły a rm ii ludowej.

Dn ia 5 października, podczas 
d ru g ie j p róby n iep rzy jac ie l zdo 
ta ł wysadzić w  porcie Czang- 
czon trz y  zm otoryzowane bata­
liony. O ddzia ły a rm ii ludow ej, 
zna jdu jące się w tym  rejon ie, 
od rzuc iły  desant n ieprzy jac ie la  
w k ie ru n ku  po łudniow ym . W 
walce te j n iep rzy jac ie l poniósł 
duże s tra ty  Na m inach w ylec ia  
ło 30 ciężarówek z piechotą nie 
przyjacie lską.

4 października ogniem a rty le ­
r i i  p rzec iw lo tn icze j strącono w  
pob liżu  Kosoń pościgowiec a- 
m erykański.

PE K IN . (PAP). W sobotnim  
kom un ikac ie  w ieczornym  do­
w ództw o naczelne koreańskie j 
a rm ii lu do w e j doniosło, że je d ­
nostk i a rm ii ludowej, na wszyst 
k ich  fron tach  prowadzą zacie­
k łe  w a lk i p rzec iw ko  woj-skom 
am erykańsk im  i lisynm anow - 
skim .

Na północ od Seulu oddziały 
a rm ii ludow e j prowadzą w a lk i 
obronne nad rzeką Inczingan, 
zadając n iep rzy jac ie lo w i poważ 
ne s tra ty .

D n ia  6 października ogniem 
a r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j ze­
strzelono w  re jon ie  Phenjan 1 
le k k i bom bowiec am erykański.

(f) N. JO R K . (PAP). Kores­
pondentka dziennika „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “ , M argue- 
r ite  H igg ins donosi z fro n tu  w 
K ore i, że opór w e jsk  północno- 
koreańskich w  re jon ie  Seulu 
jest n iezw yk le  s ilny. S tra ty  
w o jsk  am erykańskich  są bardzo 
duże. Am bulanse w ojskow e 
dniem  i nocą zajęte są trans­
portem  ogrom nej ilości rannych 
z fro n tu  na zaplecze. A m erykań  
ska piechota m orska — k rw a ­
w i. A r ty le r ia  przeciwczołgowa 
w o jsk  pó łnocno -  koreańskich— 
pisze „N e w  Y ork H era ld  T r i ­
bune“  — un iem oż liw ia  zastoso­
wanie b ron i pancernej w  re jo ­
nie Seulu. D z ienn ik ten p rzy ­
znaje, że A m eryka n ie  podpa li­
l i  w szystk ie  wsie w  re jon ie  Se­
ulu.

M O S K W A  (PAP). „L ite ra tu r -  
na ja G azeta" w  korespondencji 
z K ore i donosi, że A m erykan ie  
rz u c ili p rzec iw ko  Seulow i p ra ­
w ie  w szystkie  swe siły. Samo­
lo ty  am erykańskie  ob lew ały do

Samozwańczy, m arione tkow y  
„rz ą d " Adenauera, sklecony i  
powołany, do służalczego życia  
przez ang lo-am erykańsk ich  im ­
pe ria lis tów , ośm ie lił się „zap ro ­
testować“  p rzeciw ko Zgorzelec­
kiem u U k łado w i m iędzy Polską 
a N iem iecką R epub liką  Dem o­
kra tyczną w  spraw ie g ran icy  
na Odrze  i  Nysie, zawartem u  

m y benzyną, a następnie podpa J  dn. 6 lipca  br. Ten śmieszny 
la ły  je bom bam i zapala jącym i, j „ pro test“  świadczy o ca łkow i-
Nadto zrzucono na każdą ulicę 
ogromną ilość bomb burzących. 
W Seulu wszystkie domy zo­
s ta ły  zniszczone przez A m e ry ­
kanów. M ordercy am erykańscy 
po w kroczen iu do m iasta, do­
kona li k rw a w e j m asakry na po 
zostałej przy życiu ludności 
Seulu. Na ulicach tego m iasta 
odbyw a ły  się orgie m ordów. 
Rozbestw ione żołdactwo. am ery 
kańskie pas tw iło  się nad lu d ­
nością cyw ilną .

W ieczorem A m erykan ie  w y ­
jeżdżają z Seulu i spędzają noc 
poza obrębem tego m iasta, gdyż 
obaw ia ją  się zemsty Koreańczy 
ków . uk ryw a ją cych  się w  g ru ­
zach Seulu. N iep rzy jac ie l są­
dz ił, że zdobyw ając Seul — od­
niesie zwycięstwo. Osiągnął on 
jedyn ie  to, że nienaw iść narodu 
koreańskiego do agresorów a- 
m erykańsk ich  wzm ogła się sto­
k ro tn ie

N. JO R K  (PAP). Prasa ame­
rykańska  donosi, że na. zaple­
czu w o jsk am erykańsk ich  od­
dz ia ły  a rm ii lodow e j bez p rze r­
w y  nękają A m erykanów  Asso­
ciated Press podaje, że wojska 
ludowe, dzia ła jące na zapleczu 
A m erykanów , zdobyły m iasto 
W incziu

tym  braku  poczucia rzeczyw i­
stości zarówno w  „ rządzie“  
honnskim , ja k  i  w  ,,W ysokie j 
K o m is ji Sojuszniczej“ , k tó ra  
„p ro te s t“  ten próbow ała  złożyć 
w  P olsk ie j M is ji W ojskow ej.

1 Adenauer i  jego anglo-am e- 
rykańscy op iekunow ie swym  
bezczelnym w ystąp ien iem  osią­
gnę li ty lk o  jedno: ośm ieszyli się 
kom ple tn ie . U k ład  m iędy P o l­
ską a N iem iecką Republiką  
D em okratyczną  — to układ  
m iędzy dw om a suw erennym i 
państw am i, do którego nie 
ma praw a w trącać się ani 
„W ysoka K om is ja  Sojuszni-

Delegacja ZMP 
wyjechała 

do ¡Niemiec 
Demokratycznych

(f) Do B erlina  w yjecha ła , na 
zaproszenie W olnej M łodzieży 
N iem ieck ie j (FDJ), 5-osobowa 
delegacja ZM P, w  celu wzięcia 
udz ia iu  w  obchodzie Św ięta Na 
rodowego Niem iec D e m okra ty ­
cznych.

cza", ant ty m  ba rdz ie j je j  
podopieczni w  Bonn.

I  można by przejść nad tym  
w yb ryk ie m  do porządku dz ien­
nego, gdyby nie b y ł on now ym  
dowodem an typo lsk ie j p o lity k i 
k u k ły  Adenauera i jego w a­
szyngtońsko - londyńskich po­
pleczników. W bezsilnej wście­
kłości z powodu now ych , poko­
jow ych, przyjaznych i coraz 
bardzie j zacieśniających się sto­
sunków m iędzy Polską a N ie­
m iecką R epubliką Dem okratycz  
ną. m a rione tk i z Bonn ? ich zao­
ceaniczni szefowie dopuszczają 
się coraz to nowych p row oka­
cji.

Polska M is ja  W ojskowa w 
B erlin ie  w yraz iła  stanowisko 
po lsk ie j o p in ii publiczne j, od­
rzucając bez rozpatrzen ia „ p ro­
te s ts a m o z w a ń c z e g o  „rządu" 
trizońskiego  P ieski z Bonn mo­
gą szczekać do w o li, ich szcze­
kanie jest ty lk o  dowodem ich  
nienaw iści do Polski i ich bez­
s iły

D Z IŚ  W N U M FR ZE:
PROS. G. K R Z Y Ż A N O W S K I, 

c z ło n e k  A k a d e m ii N auk 
ZSR R  -  O lb rz y m ie  k o n ­
s tru k c je  h y d ro te c h n ic z n e  
e p o k i s ta lin o w s k ie j.

Z Ż Y C I A  P A R T I I
Z D Z IS Ł A W  K U C  -  W w alce  

z a w a r ia m i (Z dośw iadczeń  
o rg a n iz a c ji p a r ty in e j kopa l 
rvi „P re z y d e n t“ )

A N A T O L  R Y S Z C Z U K  — Spa- 
w á c z k i z O strow ca .

J O Z E F  W IE LO W S K 1 — A m e ­
ry k a n ie  re m il i ta r y z u ja  i *a 
s z yzu ją  Japon ie .
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Dziennik „Prawda*
o bazie i nadbudowie 

w świetle ostatnich
prac Józefa Stalina

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  „P ra w d a “  w  numerze 278 
z d n ia  3 października b r. za­
m ie śc ił a r ty k u ł konsu lta cy jny  
p t. „O  bazie i  nadbudow ie“ . A r  
t y k u ł ten  w y jaśn ia  obszernie za 
gadn ien ia  bazy i  nadbudow y w  
św ie tle  ostatn ich prac Józefa 
S ta lina  o językoznawstw ie.

Prasa radziecka 
o ruchu

korabielnikowców 
w Polsce

W  korespondencji z W arsza­
w y  p ió ra  J. O rłow a —  „K o m - 
som olskaja P raw da“  pisze o 
m asowym  rozw o ju  w  Polsce ru  
chu „ko ra b ie ln ikow ców “ , k tó ry  
m im o, iż  jest w  Polsce z ja w i­
skiem  now ym  ogarn ia  coraz 
szersze zastępy m łodzieży —  
praw dz iw ych  p a trio tó w  P o lsk i 
Ludow e j, pragnących wnieść 
sw ój poważny w k ła d  do dzie ła 
budow n ic tw a podstaw  soc ja liz­
m u. Czasopismo pisząc o in ic ja ­
ty w ie  „Sztandaru  M ło d ych “ , pod 
kreślą, iż  rozw ó j ruch u  „k o ra b ie l 
n iyaw ców “  w  Polsce je s t d o b it­
n ym  wyrazem  nowego, soc ja li­
stycznego stosunku do pracy 
m łodych ro b o tn ikó w  po lskich , 
ich  stosunku do w łasności pań­
stw ow ej oraz poważnym  w k ła ­
dem w  dzieło pokoju.

Wystawa w Pradze 
,Prasa polska w walce

o pokój44
(f) P R A G A  (PAP). —  W  d n iu  

7 bm. odbyło się w  Pradze u ro ­
czyste o tw arc ie  w y s ta w y  „P ra ­
sa polska w  walce o P okó j“ .

Na uroczystości o tw a rc ia  o - 
becni b y li, m iędzy in n y m i: am ­
basador RP w  Pradze W ik to r  
Grosz, m in is te r in fo rm a c ji i  o - 
św ia ty  Kopecky, m in is te r szkol 
n ic tw a , n a u k i i  sztuk i, p ro f. d r  
N e jed ly  i  w icem in is te r C iverny.

Agrobiolodzy polscy 
w Gruzji

(f) M O S K W A  (PAP). —  Do 
T b ilis i p rzyb y ła  delegacja agro­
bio logów  po lsk ich , k tó ra  prze­
byw a w  Z w ią zku  Radzieckim . 
Gości po lsk ich  p o w ita li serdecz 
nie  —  w icem in is te r ro ln ic tw a  
G ruz ińsk ie j SRR —  K ach ja n i, 
w icem in is te r sp raw  techn icz­
nych G ruz iń sk ie j SRR —  B u - 
d ż ija s z w ili oraz lic z n i przedsta­
w ic ie le  św ia ta  naukowego sto­
lic y  G ruz ji.

Podczas pobytu  w  G ru z ji a- 
grobio lodzy po lscy zw iedzą m. 
in . 'kołchozy, sowchozy oraz ro i 
nicze in s ty tu ty  naukow o -  ba­
dawcze.

Demokraci fińscy 
zdobyli 479 nowych 

mandatów
(a) H E L S IN K I (PAP). —  O - 

głoszone w  prasie ostateczne 
dane dotyczące w yb o ró w  k o ­
m unalnych w  F in la n d ii, w ska ­
zują, że na ogólną liczbę 
1.449.418 głosów —  D e m okra ­
tyczny Zw iązek N arodu  F iń ­
skiego o trzym a ł 23,1 proc., so­
c ja ldem okraci —  25,6 proc., zaś 
pozostałe pa rtie  m ieszczańskie 
łącznie 51,3 proc.

Dem okratyczny Zw iązek N a­
rod u  F ińskiego, t j .  pa rtia , sku­
p ia jąca na jba rdz ie j postępowe 
elem enty, uzyskała 2.485 m an­
datów, co oznacza w zrost o 479 
m andatów  w  po rów nan iu  z w y  
boram i w  1947 roku . Socjalde­
m okrac i uzyska li 2.702 m andaty 
(394 w ięcej, n iż  w  1947 r.). Po­
zostałe cztery pa rtie  bu rżu a zy j- 
ne uzyskały razem 6.734 m an­
daty.

Klika Tito
w agresywnym bloku 

śródziemnomorskim

Miasto Tychy stanie się w Planie 6-letnim  
wielkim ośrodkiem mieszkaniowym

Zagłębia Węglowego
U c h w a ł a  P r e z y d i u m  R z ą d u  R. P.

(a) P rezyd ium  Rządu powzię­
ło  w  d n iu  4 bm . doniosłą d la  po 
lepszenia w a ru n k ó w  życia k lasy  
robotn icze j Centra lnego Zagłę­
b ia  W ęglowego * 1 uchw a łę  w  
spraw ie rozbudow y m iasta T y ­
chy.

Rozbudowa m. T ych y  m a 
pęzede w szys tk im  na celu zapo­
bieżenie dalszemu zagęszczaniu 
m iast i  os ied li w  niecce węglo­
w e j. D z ięk i rozbudow ie  stworzo 
ne będą odpow iedn ie w a ru n k i

d la  eksp loa tac ji surow ców  m inę 
ra ln y c h  i  d la  p ro d u k c ji przem y 
słow ej, zw iązanej z bazą su row ­
cową. P ow stanie nowego poważ 
nego ośrodka m ieszkaniowego 
dla  k lasy  robo tn icze j Ś ląska u - 
m o ż liw i jednocześnie rozw ó j u -  
rządzeń k u ltu ra ln y c h  i  soc ja l­
nych.

W  okresie  P lanu  6-le tn iego  m .' 
T ych y  rozbudowane będzie do 
rzędu m iast o ok. 30.000 m iesz­
kańców , za trudn ionych  w  zakła

dach położonych n ie  da le j, n iż  
20 k m  od tego m iasta. -

W  dalszej przyszłości uchw a­
ła  p rze w id u je  rozbudow ę m . T y  
chy do rzędu m ia s t 100-tysięcz- 
nych, p rzy  czym  uw zg lędn ia  się 
prze jęcie  części fu n k c ji ce n tra l­
nych  w  stosunku do C entra lne­
go Zagłęb ia  W ęglowego d la  od­
ciążenia K a to w ic .

C entra lne B iu ro  P ro je k tó w  i  
S tud iów  B u d o w n ic tw a  O siedlo­
wego ZO R  op racu je  w  n a jb liż ­

szym czasie założenia p ro je k tu  
i  szkice koncepcyjne rozbudow y 
m iasta.

U chw ała  k ładz ie  duży nacisk 
na zapewnienie w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie s ta łych połączeń ko 
m u n ika cy jn ych  m. T ych y  z na j 
w iększym i zak ładam i p racy w  
po b liżu  m iasta. M . in. w  p la ­
nach e le k try f ik a c ji w  okresie 
6-lec ia  uw zg lędn iony będzie od­
c inek l in i i  ko le jo w e j K a tow ice  
—  Tychy.

r > J
,Dyplomaci44 USA, Belgii i Holandii 

kardynał Hlond, Mikołajczyk i londyńska 
emigracja — oto odbiorcy szpiegowskich

- m ateriałów W IN
D alszy  ciąg  procesu przed Sądem W o jsko w ym  w  W a rs za w ie

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja  TASS donosi z A ten , że 
zbliżona do greckiego sztabu 
generalnego gazeta „E m bros“  
zam ieściła wiadomość, iż od 
pewnego czasu pom iędzy T u r ­
c ją  i  G recją są prowadzone 
wstępne rozm owy na tem at za­
w a rc ia  uk ład u  o dyp lom atycz­
n e j, po lityczne j i  w o jskow e j 
w spó łp racy. „E m bros“  dodaje, 
że u k ła d  ten będzie zacząt­
k ie m  b lo ku  śródziem nom orskie­
go z udzia łem  G rec ji, T u rc ji, 
W łoch  i  Jugosław ii.

D n ia  6 bm., w  d ru g im  d n iu  
procesu cz łonków  K om endy 
G łów ne j W IN , po oskarżonym  
K aw a lcu  zeznawał osk. K u b ik .

O św iadczył on Sądow i, że po­
czuwa się do w in y . Do d z ia ła l­
ności podziem nej po w yzw o le ­
n iu  k ra ju  wciągnął, go w sp ó ł­
oskarżony C iep lińsk i. W  K o ­
mendzie G łów ne j W IN  K u b ik  
o b ją ł fu n k c ję  k ie ro w n ik a  o r ­
ganizacyjnego.

Osk. K u b ik  obciąża sw ym i ze 
znan iam i współosk. Batorego, 
s tw ie rdza jąc, że zb ie ra ł on, ja ­
ko szef łączności, in fo rm a c je  
szpiegowskie na punk tach  ko n ­
tak tow ych . Jak  zeznaje K u b ik , 
rozd z ie ln ik  m a te ria łó w  w y w ia ­
dowczych b y ł opatrzony k ry p to  
n im a m i A , w zg l. B —  szły one 
do p rzedstaw ic ie ls tw  dyp lom a­
tycznych  U S A  i  B e lg ii, do PSL, 
do k a rd yn a ła  H londa  oraz do 
em ig racy jnych  ośrodków  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.  K ie ro w n i­
k ie m  k o m ó rk i w y w ia d u  W IN  
b y ł współoskarżony K aw alec.

W  spraw ie  łączności W IN  z 
zagranicą osk. K u b ik  s tw ie r­
dza, że W IN  u trz y m y w a ł tę  łą ­
czność w ie lom a drogam i, m. in . 
przez poselstwo be lg ijsk ie  i  ho ­
lenderskie . Łączność przez p łk  
Jessica z am basady U S A  t ra k ­
tow ano , ja k o  drogę w y w ia d u  a- 
m erykańskiego. Ponadto przez 
n ie jak iego  „K w ia tk o w s k ie g o “  —  
członka zagranicznej de legacji 
W IN , znaleziono drogę do D e­
pa rtam en tu  Stanu US A . Osk. 
K u b ik  dodaje, że p łk  Jessic na ­
w iąza ł rów n ież k o n ta k ty  W IN  z 
p rzedstaw ic ie lam i rea kcy jn ych  
od łam ów  P o lo n ii am erykańsk ie j. 
Poczta W IN  przez poselstwo bel 
g ijsk ie  lu b  ho lendersk ie  k ie ro ­
wana b y ła  do B ru kse li, skąd 
szły dalsze d ro g i na Londyn , Pa 
ryż, B razy lię , K anadę i  S tany 
Zjednoczone.

zasłan ian ia się b ra k ie m  pam ię­
c i lu b  prow okacyjnego zrzuca­
n ia  na swych w sp ó łp raco w n i­
k ó w  i  podw ładnych  odpow ie­
dzia lności za zbrodn ie pope łn io ­
ne na jego rozkaz przez pod le­
głą  m u  organ izację  A K , a po­
tem  W IN . W  w ie lu  w y p a d ­
kach  C iep liń sk i określa  k o n ­
k re tne  zbrodn ie ja ko  czyny po­
pe łn ione rzekom o bez jego w ie ­
dzy przez podw ładnych  m u lu ­
dzi, pogrążając bez sk rup u łów  
sw ych współoskarżonych.

W  ten sposób C ie p liń sk i z po­
czątku w yp ie ra  się, a potem  
zmuszony je s t przyznać się do 
odpow iedzia lności za w ydan ie  
gestapo zran ionych  przez bo­
jó w k ę  A K  czterech dowódców 
G w a rd ii L u do w e j, za zam ordo­
w an ie  p ro f. C iep lińskiego, k i l ­
k u  o fice rów  radz ieck ich  itd .

T ch ó rz liw a  ta k ty k a  C ie p liń ­
skiego za łam u je  się rów n ież  
wobec w ym o w y  dalszyćh do­
kum e n tów  znalezionych w  jego 
a rch iw um , a zaw ie ra jących  in ­
s tru kc je  dotyczące tzw . „a k c ji 
A n ty k “  —  a k c ji a n tyko m u n i­
stycznej oraz in s tru k c je  p ro w a ­
dzenia d yw e rsy jn e j ro b o ty  w  
szeregach A rm ii Radzieckie j.

O skarżony przyznaje, że b y ­
ły  rów n ież  dalsze in s tru k c je  
zdecydowanie w rog ie  wobec 
A rm ii R adzieck ie j m iędzy n i­
m i zna jdow a ła  się in s tru k c ja  
zalecająca rabow an ie  zrzu tów  
radz ieck ich  przeznaczonych dla  
oddzia łów  bo jow ych  PPR, i  za­
kazu jąca udz ie lan ia  pomocy 
skoczkom  radz ieck im .

necka p rz y ję ła  współpracę w  
charakterze łączniczk i, k tó re j 
zadaniem  b y ło b y  p rzekazyw a­
nie  m a te r ia łu  z W IN -u  do V an - 
delena. M a te r ia ły  Czarnecka 
w ręczała osobiście Vande leno- 
w i, a po jego w y jeźdz ie  pos łow i 
B e lg ii Eem anow i. Oskarżona 
stw ie rdza , że m a te ria ły , k tó re  
dostarczała do poselstwa b e lg ij­
skiego, b y ły  s tam tąd drogą d y ­
p lom atyczną przesyłane do 
B rukse li.

Czarnecka opow iada też, że 
poseł Eeman w spom ina ł je j,  iż  
pewne m a te r ia ły  w yś le  przez 
H o land ię . Poza ty m  m ó w ił, że 
in n y  łą czn ik  W IN  m ia ł być 
skon tak tow any z posłem ho len­
derskim .

O skarżony p rzyzna je  się ró w ­
nież, że b ra ł ud z ia ł w  w ys łan iu  
lis tu  z pogróżkam i do kom p le tu  
sędziowskiego, prowadzącego 
proces poprzedniego kom endan­
ta  W IN , N iepokólczyckiego.

B ry ty js k a  baza w  Polsce
O skarżony stw ierdza, że a rch i 

w u m  W IN  b y ło  przechow yw ane 
w  K ra ko w ie , w  klasztorze p rzy 
y l.  Poselskiej.

W  dalszej części zeznań oskar 
żony stw ierdza, że konszachty 
z P SL i  ka rd yna łem  H londem  
W IN  p ro w a dz ił przez C ie p liń ­
skiego i  Chm ielą. W  naw iąza­
n iu  łączności z ka rd yna łem  
H londem  b ra ł ud z ia ł osk. B a ­
to ry . Osk. K u b ik  w iedz ia ł, że 
W IN  p rz y s y ła ł k a rd y n a ło w i ma 
te r ia ły  w yw iadow cze. K u b ik  ze­
znaje da le j, że W IN  m ia ł ró w ­
nież liczne „w ty c z k i“  w  PPS 
oraz u trz y m y w a ł k o n ta k ty  z pod 
z iem nym  „S tro n n ic tw e m  N a ro ­
dow ym “ .

P re m ie r grecki Venizelos po­
tw ie rd z ił o fic ja ln ie  te pogłoski.

W yrok w procesie
s z p i e g ó w anglosaskich

w CSU
P R A G A  (PAP). —  Sąd 

ro w y  w  B e rn ie  na M o ra - 
og łos ił w y ro k  w  procesie 

wko cz łonkom  czeskiej 
zac ji te rro rys tyczno -szp ie  
ie j „ d r  H re b ik “ , d z ia ła ją - 
i M o raw ach  i  w sp ó łp ra - 
j z w yw ia d e m  ang ie lsk im  
kodę R e p u b lik i Czecho- 
•kiej. D w óch cz łonków  
skazanych zostało na k a - 

:yw otn iego w ięz ien ia , po- 
oskai-żeni o trz y m a li k a - 

ęzienia 12 —  22 la t.

M ów iąc następnie o k o n ta k ­
tach W IN  z . pe w n ym i ko ła m i 
wyższego k le ru  —  K u b ik  opo­
w iada, że „pocztę“  C iep liń sk ie ­
go do n ie jak iego  ks. M atusa do 
ręczy ł innem u księdzu w  K u r i i  
B isku p ie j w  K ra ko w ie . Za swą 
n ie lega lną dzia ła lność w  W IN  
osk. K u b ik  o trzym a ł ponad 200 
tys. zł.

P rok .: Czy oskarżony zdaje 
sobie w  pe łn i sprawę, że W IN  
b y ł in s tru m en te m  obcego w y ­
w iadu  i  d z ia ła ł p rzec iw  P o l­
sce?

Osk. C iep liń sk i przyznaje, że 
n ie  uznając w ładzy  ludowego 
rządu polskiego, po lec ił pod le­
g ły m  m u organ izacjom  rozpo­
cząć dzia ła lność konsp iracy jną , 
w  k tó re j ram ach podleg łe  m u 
oddz ia ły  dokon yw a ły  m orders tw , 
sabotażu i  d y w e rs ji p rzec iw ko  
odrodzonem u pańs tw u  po lsk ie ­
mu.

O skarżona zeznaje da le j, że 
posła Vandelena in te resow a ły  
przede w szys tk im  m a te ria ły  
szpiegowskie, dotyczące spraw  
gospodarczych i  po litycznych , 
aczko lw iek  zaw arte  w  n ich  b y ­
ły  rów n ież  i  w iadom ości w o j­
skowe. T

Czarnecka s tw ie rdza  następ­
nie, że gdy na m ie jsce Vande- 
lena p rzy je ch a ł do P o lsk i poseł 
Eeman —  b y ł on ju ż  dobrze po­
in fo rm o w a n y  o je j r o l i  łącznicz 
k i i  o podziem nej dz ia ła lności 
W IN  w  k ra ju . Po n ie lega lnym  
w yjeźdz ie  R oztw orow skiego za 
granicę, oskarżona o trz y m y w a ­
ła  z poselstwa be lg ijsk iego  prze 
sy łk i, przeznaczone d la  W IN . 
W szystk ie  rozm ow y i  k o n ta k ty  
z Vandelenem , a następnie z 
Eem anem  oskarżona p rzep ro ­
w adza ła w  ich  gabinecie, w  lo ­
k a lu  poselstwa w  ho te lu  „P o ­
lo n ia “ .

P rzew odniczący w y licza  tu  
d ługą  lis tę  nazw isk  działaczy 
dem okra tycznych i  fu n k c jo n a ­
riuszy  państw ow ych  zam ordo­
w anych  przez W IN .

O skarżony przyzna je  następ­
nie, że W IN  p ro w a d z ił specja l­
ną „a k c ję  2 “ , k tó re j celem  b y ­
ło  szerzenie w ro g ie j propagan­
dy w  w o jsku . O skarżony C iep liń  
sk i po tw ie rdza  rów n ież  nega­
ty w n y  stosunek dowództwa 
W IN  do u ja w n ia n ia  się b. 
cz łonków  A K .

W  dalszej części zeznań osk. 
C iep liń sk i przedstaw ia  swe szpie 
gowskie k o n ta k ty  z p rzedstaw i­
c ie lam i am basady U S A  p łk . 
Pash ley‘em i  p łk . Jessic‘iem.

P rok .: Jak ie  m a te ria ły  w y ­
w iadowcze osk. daw a ł Jessico- 
w i?

Osk.: T a k  jest.
P rok .: Jak  A n g lia  tra k to w a ła  

W IN?
Osk.: Jak  się o rien tu ję , A n ­

g lia  tra k to w a ła  W IN  ja ko  swo­
ją  bazę w  Polsce.

„K o m e n d a n t“  okazu je  
się m ordercą i  tchórzem

Z ko le i przed Sądem staje 
osk. C iep lińsk i, k tó ry  oświadcza, 
że do w in y  i  zarzucanych m u 
czynów przyznaje się częścio­
wo. C iep lińsk i zeznaje, że 
wówczas, gdy o b ją ł fu n kc ję  
k ie ro w n ika  inspek to ra tu  rze­
szowskiego A K , o trzym a ł polece 
n ie  zb ieran ia in fo rm a c ji na te ­
m at dz ia ła lności s tro n n ic tw  po­
litycznych , a w  szczególności 
„uchw ycen ie “  sieci o rgan izacy j­
ne j PPR. Do zadań tych by ła  po 
w o łana specja lna kom órka  o r­
ganizacyjna, k tó ra  prow adziła  
„ro b o tę “  m. in . poprzez w p row a  
dzanie „w ty c z e k “  do PPR.

Osk. C ie p liń sk i w  to ku  swych 
zeznań p rz y ją ł ob łudną metodę

Osk.: O trzym a łem  i  w y k o ­
na łem  polecenie przekazyw ania  
do Am basady A m e ryka ń sk ie j 
m a te ria łó w  in fo rm a cy jn ych , 
k tó re  sk łada ły  się z nas tępu ją ­
cych części: dz ia ł po lityczny , 
dz ia ł gospodarczy, bezpieczeń­
stw o i  dz ia ł w o jskow y.

Do P S L b y ły  rów n ież  przesy­
łane m a te r ia ły  szpiegowskie, za 
k tó re  W IN  z kasy P SL o trz y ­
m y w a ł poważne sum y p ien ięż­
ne. C ie p liń sk i zeznaje rów nież, 
że P S L proponow ało, aby W IN  
dokonyw a ł ak tó w  te rro ru  i  sa­
botażu.

Wobec tego, że oskarżony Cie 
p l iń s k i udz ie la ł na n ie k tó re  p y ­
tan ia  Sądu w y k rę tn y c h  odpow ie 
dzi —  p ro k u ra to r p rzeds taw ił 
Sądow i ok. 30 s tron  napisanych 
przez C iep lińsk iego w łasnoręcz­
nie  zeznań złożonych w  śledz­
tw ie , k tó ry c h  autentyczność o- 
skarżony po tw ie rdza.

H ra b ia n k a  C zarnecka  
i  b e lg ijs k a  „ poczta  

d yp lo m a tyczn a '”
Zeznająca następnie oskarżo­

na Czarnecka p rzyzna je  się do 
w in y  i  zarzucanych je j czynów. 
Oskarżana Czarnecka pochodzi 
z h ra b io w sk ie j • rodz iny, os ta t­
n io  zaś pracow ała  ja ko  urzęd­
niczka poselstwa szwedzkiego.

Czarnecka zeznaje, że p ie rw ­
szy k o n ta k t z W IN  naw iązała 
przez swego znajomego Roztwo 
rawskiego, członka k ie ro w n ic ­
tw a  W IN . R oztw orow sk i . zet­
kn ą ł się w  m ieszkan iu oskar­
żonej z charge d ‘a ffa lres B e lg ii 
Vandelenem. W  k o n k lu z ji roz­
m ow y z R oztw orow sk im  Czar-.

ło  m ie jsce w  k a p lic y  w  gm achu 
„R om a“  w  W arszaw ie.

N a zakończenie zeznań oskar 
żona przyzna je , że za doręcza­
n ie  m a te ria łu  szpiegowskiego 
W IN  do poselstwa b e lg ijs k ie ­
go o trzym a ła  50.000 zł.

Goebbels b y ł 
n a tch n ie n ie m  R zepk i

Oskarżona Czarnecka przed­
s taw ia  rów n ie ż  sądow i s taran ia 
posła Eemana o u ła tw ie n ie  n ie ­
legalnego p rze rzu tu  za granicę 
doradcy po litycznego Kom endy 
G łów ne j W IN  —  w spó łoskarżo- 
nego Chm ielą. Spotkanie Eem a­
na z Chm ie lem  i  Czarnecką m ia

Z  k o le i przed sądem staje 
osk. Rzepka, k tó ry  przyzna je  się 
do zb ie ran ia  m a te ria łó w  w y w ia  
dowczych i  o rgan izow an ia  prze­
rzu tó w  cz łonków  podziem ia w  
różne oko lice  k ra ju .

O skarżony przyzna je , że spo­
rządzane przez A K  w  okresie 
oku pa c ji w yka zy  n iepod leg ło­
ściowych dz ia łaczy lew icow ych  
t r a f i ły  w  ręce gestapo, s tw ie r­
dza też, że C ie p liń sk i w y d a w a ł 
rozkazy m ordow an ia  działaczy 
lew icow ych  oraz jeńców  i  żo ł­
n ie rzy  radzieck ich .

Po u tw o rze n iu  przez C ie p liń ­
skiego K om endy G łów ne j W IN , 
Rzepka zorgan izow ał tzw . „B iu ­
ro  S tu d ió w “ , k tó rego  ra p o rty  
w yw iadow cze b y ły  przesyłane 
do zachodnich p laców ek d y p lo ­
m atycznych.

W  to ku  odpow iedzi na p y ta ­
n ia  p ro ku ra to ra , oskarżony 
p rzyzna je  ponadto, że w  fa b ry ­
kow an iu  oszczerczych in fo rm a ­
c ji o Polsce Lu do w e j „B iu ro  
S tu d ió w “  ko rzys ta ło  z w y d a w ­
n ic tw  h itle ro w s k ic h . W  sk o n fi­
skow anej b ib lio tece  R zepki —: 
k ie ro w n ik a  „B iu ra  S tu d ió w “  —  
zna jdow a ł się kom p le t „d z ie ł“  
Goebbelsa.

Rzepka o trz y m a ł za swą szpie 
gowską robotę  oko ło  55.000 zł. 
i  500 do la rów .

W  trzec im  d n iu  rozp raw y, 7 
bm. Sąd p rzesłucha ł pozosta­
łych  oskarżonych, t j .  B łażeja, 
Batorego i  M icha łow ską , po 
czym  odroczył rozp raw ę do po­
n iedz ia łku , dn ia  9 bm.

Szkoły i m łodzież w D n iu  
W o js k a  Polskiego

(f) W  zw iązku  z obchodem 
D n ia  W ojska. Polskiego w  dn. 
12 październ ika  —  w  rocznicę 
b itw y  pod Le n ino  —  szkoły i  
m łodzież w  ca łym  k ra ju  p rzy ­
stępu ją  do p rzygo tow yw an ia  u - 
roczystości, k tó re  odbędą się w  
ty m  d n iu  w  szkołach i  p laców ­
kach ośw iatow o -  w ych ow a w ­
czych.

W  szkołach średnich i  zawo­
dow ych o fice row ie  W P w y g ło ­
szą pogadanki o h is to r ii O dro­
dzonego W P, w iernego t ra d y ­
c jom  polsko -  radzieckiego b ra ­

te rs tw a  b ro n i i  stojącego na 
s traży bezpieczeństwa, n iepo­
dleg łości P o lsk i L u d o w e j i  po­
ko ju . S zkoły p rzyg o tow u ją  ró w  
nież im p rezy  artystyczne, zw ią ­
zane tem atyczn ie  z D n iem  W o j­
ska Polskiego.

U czn iow ie  szkół wezm ą u - 
dz ia ł w  im prezach sportow ych 
i  spotkaniach z w o jsk iem .

W ieczorem , 11 bm ., odbędą 
się w  w iększych m iastach cap­
s trz y k i m łodzieżowe z udzia łem  
o rk ie s tr w o jskow ych.

O rgan izac ja  g ru p  studenckich  
zapew n i p lanow ą rea lizac ję  

program u studiów
M in is tro w ie : S zkół W yższych 

i  N auk i, Z drow ia , O św ia ty  oraz 
K u ltu ry  i  S z tuk i w y d a li zarzą­
dzenie o u tw o rzen iu  na ''wyż­
szych uczeln iach g ru p  studenc­
k ich . Zadaniem  ty c h  g ru p  jes t 
wspólna, p lanow a rea lizac ja  
p rog ram u stud iów .

W  m yś l tego zarządzenia u - 
tw orzone będą na w yższych u - 
czeln iach g ru p y  studenckie, l i ­
czące p rzecię tn ie  od 25 do 30 
osób, k tó re  stanow ić będą pod 
staw ow ą jednostkę organ izacyj 
ną m łodzieży akadem ick ie j. 
Każda grupa, na k tó re j czele 
stać będzie starosta w yznaczony 
przez dziekana w y d z ia łu  na 
w n iosek K o m ite tu  U cze ln iane­
go ZSP, posiadać będzie usta­
lo ny  przez ' w ładze w yd z ia łu  
p lan  zajęć, egzam inów i  k o lo k ­
w iów .

Uroczysta akademia w Warszawie z okazji 
pięciolecia Światowej Federacji

Związków Zawodowych
D n ia  7 bm . w  Teatrze P o l­

sk im  odbyła się uroczysta A k a ­
dem ia z o ka z ji p ią te j roczn icy 
pow stan ia Ś w ia tow e j F ederac ji 
Z w ią zków  Zaw odow ych. W  pre 
zyd ium  A ka d e m ii z a ję li m iejsca 
przewodniczący CRZZ tow . 
W ik toę  K łos iew icz, w iceprzew . 
tow . A leksander B u rsk i, sekre­
tarze CRZZ, p rzedstaw ic ie le  K C  
PZPR z sekretarzem  K C  PZPR 
tow . E dw ardem  Ochabem i  k ie  
ró w n ik ie m  W ydz ia łu  Zagran icz­
nego tow . Ostapem D łu s k im  na 
czele, w ieceprzewodnicząey P o l­
skiego K o m ite tu  O brońców  Po­
k o ju  —  Jerzy P u tram ent, p rze­
wodnicząca L ig i K o b ie t M us ia - 
łow a, sekre tarz Zarządu G łó w ­
nego Z M P  —  Ociepko, przodow  
n icy  p racy z B udow n iczym  
P o lsk i Lu do w e j F ranc iszk iem  
A pryasem  oraz przedstaw ic ie le  
św ia ta  n a u k i k u ltu ry  i  sztuki.

A kadem ię  zagaił p rze w o dn i­
czący CRZZ tow . W ik to r  K ło -  
siewićz, k tó ry ' serdecznie p o w i­
ta ł zebranych, szczelnie w y p e ł­
n ia jących  salę.

G orącym i ok laskam i p rz y ję li 
zgrom adzeni depeszę sekre ta­
rza generalnego ŚFZZ —  S a i- 
l la n t ‘a do zw iązkow ców  p o l­
skich, nadesłaną z o k a z ji u ro ­
czystej A kad em ii. „Ś w ia tow a  
Federacja Z w . Zaw . —  czyta­
m y m. in . w  depeszy —  w yraża  
nadzieję, że rob o tn icy  całego 
św ia ta  razem  z p o lsk im i ro b o t­
n ik a m i p o tra fią  zjednoczyć się 
ja k  jeden mąż w  szeregach

ŚFZZ, a ty m  sam ym  wzm ocnią 
f ro n t  po ko ju  i  dem okrac ji, na 
czele k tórego sto i Z w iązek R a­
dz ieck i“ . .

Obszerny re fe ra t, p rze ryw any 
gorącym i ok laskam i, w yg ło s ił 
w iceprzewodniczący CRZZ tow . 
A leksander B u rsk i.

P rzem ów ien ie  w icep rzew . 
C R Z Z  tow . B u rsk iego

Tow. B u rs k i pow iedz ia ł m .in :
3 paźdz iern ika  1945 r., na 

św ia tow e j ko n fe re n c ji zw iązków  
zaw odowych w  P aryżu, k laso­
w o -  re w o lu c y jn y  n u r t  w  m ię ­
dzynarodow ym  ruch u  zawodo­
w y m  odniósł zw ycięstw o nad 
re fo rm izm em  i  oportun izm em . 
Po raz p ie rw szy  w  dzie jach 
m iędzynarodowego ruch u  zawo 
dowego pow ołano do życia p ra w  
dz iw ie  powszechną organizację 
k la sy  robo tn icze j. U tw orzono 
organizację, k tó ra  zrzesza w  
sw ych szeregach dz ies ią tk i m i­
lio n ó w  rob o tn ików , niezależnie 
od różn ic  rasow ych i  narodo­
w ych , po lityczn ych  i  r e l ig i j ­
nych.

Z w yc ięstw o A rm ii Radziec­
k ie j nad faszyzm em  h itle ro w ­
skim , k tó re  stało się jednocześ­
nie  zw ycięstw em  w szystk ich  s ił 
k lasow o -  re w o lu cy jn ych  nad 
reakęją, sp raw iło , że m asy p ra  
cujące św ia ta  m og ły  wreszcie 
osiągnąć w ażny cel sw ych dą­
żeń, że m og ły  na skalę n iespo­

\tykaną  dotychczas w  dziejach 
m iędzynarodowego ru c h u  zw iąz 
kowego zjednoczyć ńią  do w a l­
k i z burżuazją.

P ią tą rocznicę po w s tan ia  
ŚFZZ m asy pracujące w s z y s t­
k ich  k ra jó w  obchodzą w  ci uchu  
bo jow e j m iędzynarodow ej s o l i­
darności k la sy  robo tn icze j, w  
duchu bezkom prom isowej- w a lk i 
o pokój. W  ty m  dn iu  m an ife s tu ­
ją  m asy pracujące swe przywńą 
zanie do Ś w ia tow e j F ederac ji 
Z w iązków  Zawodowych, m a n i­
fes tu ją  swoją pe łną solidarność 
z ŚFZZ, k tó ra  w z ię ła  ja k  n a j­
ak tyw n ie jszy  udz ia ł w  m o b ili­
zow aniu m ilio n o w ych  mas d la  
poparcia  sztokholm skiego apelu 
pokojowego, k tó ra  dziś a k ty w i­
zuje szerokie m asy robotn icze 
całego św ia ta  w  celu p rzygo­
tow an ia  i  w sparc ia  I I  Ś w ia to ­
wego K ongresu P oko ju , k tó ra  
naw o łu je  m asy pracujące całego 
św iata do w a lk i o usunięcie z 
K o re i obcych w o js k  i  o pozo­
staw ien ie sam ym  K oreańczy­
kom  p ra w a  decydowania o ' 
sw ym  losie.

W śród n iem ilkną cych  o w a c ji 
na cześć ŚFZZ i  na cześć czoło­
w e j s iły  obozu po ko ju  i  postępu
— Z w ią zku  Radzieckiego p rzy ­
ję l i  zgrom adzeni teks t depesz 
do ŚFZZ i  do C e n tra li Radziec­
k ic h  Z w ią zków  Z aw odow ych —  
WCSPS.

Zgrom adzeni stojąc, d ługo 
skandow a li: „S ta lin  —  B ie ru t
—  P o k ó j“ .

Amerykański spisek przeciwko 
dążeniom do pokojowego uregulowania 

konfliktu koreańskiego
Min. Wyszyński piętnuje macliinacje bloku anglosaskiego w ONZ

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). —  N a  p len arn e j sesji Zgrom adze­
n ia  Ogólnego N aro dó w  Zjednoczonych rozpoczęła się w  dniu  
6 X  dyskusja nad  zagadnieniem  koreańskim .

szyński —  n ie  ła tw o  będzie na ­
rzuc ić  ka p itu la c ję  30 -m ilionow e- 
m u - na rodow i koreańskiem u

Nad g rupam i s tudenck im i i  
ich  pracą sprawować będzie 
nadzór dziekan w yd z ia łu , k tó ry  
może rów n ież  wyznaczyć op ie­
kunów , d la  jedne j lu b  k ilk u  
grup, spośród pro fesorów  lu b  
pom ocniczych p ra cow n ikó w  nau 
kow ych.

O piekunow ie  g ru p  studenc­
k ic h  kon tro lo w ać  będą postępy 
w  nauce  s tudentów  oraz na zle 
cenie dziekana sprawować bę­
dą nadzór nad w ykonan iem  
przez m łodzież zarządzeń o 
dyscyp lin ie  p racy na wyższych 
uczeln iach. O p iekunow ie  n ie  
będą .m ie li je d n a k  p ra w a  na ­
k ła da n ia  k a r  za n ieprzestrzega­
n ie  dyscyp lin y  pracy. W ym ia ru  
tych  k a r  dokonu ją  w y łączn ie  
dz iekan i w ydz ia łów .

W  t  rocznicę u tw orzen ia
T o w arzys tw a  P rzy jaźn i 

C h iń sko -R adzieck ie j
(f) P E K IN  (PAP). —  D zien­

n ik  „Z enm indż ibao “  o p u b liko ­
w a ł a r ty k u ł m in is tra  spraw ie ­
d liw ośc i C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j Szi L ian , pośw ięcony 
p ierw sze j roczn icy  u tw orzen ia  
Tow arzystw a P rzy ja źn i C h iń - 
sko-R adzieckie j.

Z w yc ięstw o R e w o lu c ji C h iń ­
sk ie j — . stw ie rdza  a u to r —  b y ­
ło by  n iem ożliw e, gdyby nie  
sym patia  i  poparcie  ze s trony  
Z w ią zku  Radzieckiego. Bez po­
pa rc ia  Z w ią zku  Radzieckiego 
n iem ożliw e  by ło b y  rów n ież  u - 
trw a le n ie  tego zwycięstwa.

Czytajcie i prenumerujcie 
prasą radziecką

Po odczytan iu zalecenia K o ­
m is ji P o lityczne j delegat radziec 
k i M a lik  z łoży ł wniosek, propo­
nu ją cy  zaproszenie przez Z g ro ­
m adzenie p rzeds taw ic ie li K o re i 
P ółnocnej i  P o łudn iow e j w  celu 
uczestniczenia w  dysku s ji nad 
spraw ą koreańską —  z głosem 
doradczym .

Przewodniczący Zgrom adzenia 
Entezam  poddał w n iosek delega 
ta  radzieckiego pod głosowanie. 
A m erykańska  maszyna do g ło ­
sowania została puszczona w  
ru ch  i  Zgrom adzenie odrzuc iło  
w n iosek 41 głosam i p rzec iw ko  6. 
Sześciu delegatów w strzym a ło  
się od głosu.

Z  k o le i zab ra ł głos szef dele­
ga c ji po lsk ie j am basador W ie r-  
b łow sk i.

Następnie zab ra ł głos delegat 
R e p u b lik i B ia ło ru s k ie j K is ie lew .

P odkreśla jąc, że rezo luc ja  o- 
śm iu  państw  n ie  zm ierza do po­
ko jow ego u regu low an ia  k o n f l ik ­
tu  koreańskiego, lecz do zabez­
pieczenia in te resów  m onopo li­
stów, podkopu jących pokó j, de­
lega t B ia ło ru s i zaapelow ał do 
Zgrom adzenia, by  odrzuc iło  tę 
rezo luc ję  i  p rzy ję ło  rezo luc ję  
p ięc iu  państw , p rzew idu jącą  po­
ko jow e  u regu low an ie  k o n f lik tu  
koreańskiego.

Następnie p rzem aw ia ł przed­
s taw ic ie l Czechosłowacji m in . 
S iroky , k tó ry  dom agał się od­
rzucenia re z o lu c ji 8 państw .

Delegaci W . B ry ta n ii,  F ilip in , 
H o lan d ii, H a it i i  St. Z jednoczo­
nych  p o p a r li bez zastrzeżeń re ­
zo lucję  8 państw.

Po w ystąp ien iach  delegatów 
N ow ej Z e la n d ii i  B o liw ii,  k tó rzy  
p o w tó rz y li a rgum enty  am ery­
kańskie , zab ra ł głos p rzew odn i­
czący de legacji radz ieck ie j, m i­
n is te r W yszyński.

P rzem ów ien ie  
m in . W yszyńsk iego

M in . W yszyńsk i po dkreś lił, że 
sprawozdanie tzw . ko reańsk ie j 
k o m is ji O NZ jes t ta k  dalece te n ­
dencyjne, iż  n ie  może w  żadnym  
raz ie  dopomóc Zgrom adzeniu w  
rozstrzygn ięc iu  stojącego przed 
n im  zadania zapew nienia n ieza­
leżności K o re i. Cała dz ia ła lność 
te j k o m is ji od pierwszego dn ia  
je j is tn ien ia  b y ła  służeniern in ­
teresom  m onopoli am erykań ­
skich.

Postępowanie w ie lu  de legacji 
w  K o m is ji P o lityczne j m ów ił 
da le j W yszyńsk i —  św iadczy, że 
is tn ie je  spisek p rzeciw ko dąże­
n iu  do pokojow ego u regu low a­
n ia  k o n f lik tu  koreańskiego. T y l­
ko  is tn ien iem  takiego spisku 
można w y tłum aczyć  fa k t, że 
zw o lenn icy  re zo lu c ji 8 państw  
o d m ó w ili _ rozpatrzen ia naw e t 
m ożliw ośc i kom prom isowego 
w n iosku , wysuniętego przez de­
legację  h induską. Delegat S ta­
nów  Z jednoczonych A us tin , od­
rzuca jąc propozycję de legacji 
h in d u sk ie j, w yp ow ied z ia ł się za 
okupacją  całej K ore i.

Jednakże —  pow iedz ia ł W y -

Mimo terroru 
Hiszpanie podpisują 

Apel Pokoju
G E N E W A  (PAP). —  Jak  do­

noszą z M a d ry tu , w  H iszpan ii 
ro z w ija  się kam pan ia  zb ieran ia  
podpisów pod apelem  Sztokholm  
sk im  w b re w  okru tn em u  te rro ­
ro w i F ranco i  jego k lik i.

A p e l sz tokho lm sk i podp isa ły  
ko b ie ty  w  m ieście A lican te , g ru ­
pa an ty faszystów  z w yspy  M a ­
jo rk a  oraz obrońcy po ko ju  w  
K ord ow ie . W  B arce lon ie  zebra­
no osta tn io  około 2 tys ięcy pod­
p isów  pod apelem  sztokho lm ­
skim .

w b re w  jego w o li.
Podkreśla jąc, że m onopoliści 

am erykańscy ciągną duże zyski 
z k o n f lik tu  koreańskiego, W y - 
szyński po w o ła ł się na „J o u rn a l 
o f Com m erce“  z 3 lipca, k tó ry  
s tw ie rd z ił, że gdyby nie  było  
w o jn y  w  K ore i, S tanom  Z jedno­
czonym  groz iłaby  deprasja go­
spodarcza.

O m aw ia jąc dokum enty, k tó re  
cy tow a ł podczas dysku s ji w  K o ­
m is j i P o lityczne j, m in . W yszyń­
sk i pow iedz ia ł:

A u to rz y  re z o lu c ji ośm iu 
państw  n ie  u s iło w a li na w e t za­
przeczyć fa k to m  przytoczonym  
w  ty c h  dokum entach; operow ali 
on i je dyn ie  demagogią i  oszczer­
stw am i.

Jednakże dokum enty  te dowo­
dzą niezb icie , że rząd lis yn m a - 
no w sk i odrzuca ł w sze lk ie  propo­
zycje  roko w a ń  z Koreą Północ­
ną w  spraw ie  pokojowego z jed­
noczenia K o re i i  p rzyg o tow yw a ł 
agresję, porozum iew ając się w  
te j spraw ie z przedstaw ic ie lam i
i  agentam i in n ych  pańs tw  w  
W aszyngtonie i  N ow ym  J o rk u  
oraz z agentam i generała Mac 
A rth u ra .

G dyby Rada Bezpieczeństwa i

Zgrom adzenie Ogólne chc ia ły  
uczciw ie i  sum iennie zbadać p ro  
b lem  koreański, zap ros iłyby  
przeds taw ic ie li Północnej K o re i 
i  p rzes tud iow a łyby  dow ody, k tó -1  
re m og li on i przedstaw ić. O d-», 
m owa podjęcia  tego k ro k u  po d - ' 
waża O NZ —  ośw iadczył W y - | 
szyński.

M in is te r W yszyński o b a lił 
pseudoargum enty wysuw ane 
przez zw o lenn ików  b lo k u  am ery 
kańskiego p rzec iw ko  rezo lu c ji 
Z w ią zku  Radzieckiego i  czterech 
innych  k ra jó w .

Rezolucja ośm iu państw  —  o- 
św iadczył W yszyńsk i —- je s t n ie  
do p rzy jęc ia , ponieważ opiera 
się ona na zasadzie rozszerzenia t 
o ku pa c ji w o jenne j na całą K o ­
reę, popiera poprzednie bezpraW 1 
ne decyzje i  n iesłusznie zwala 
w inę  na Północną Koreę, za­
m iast na p raw d z iw ych  w in o w e j' I 
ców w o jny .

Na zakończenie m in is te r W y - 1 
szyński ostrzegł Zgrom adzenie 
Ogólne, że dopóki k roczyć ono 
będzie drogą, w y tk n ię tą  przez 
rezo luc ję  ośm iu państw , dopoty 
n ie  można m ieć nadzie i na po­
m yślne, poko jow e uregu low an ie 
k o n f lik tu  koreańskiego. Z w o len­
n icy  re z o lu c ji p ięc iu  k ra jó w  —■ 
dodał W yszyński —  będą w  da l­
szym ciągu zdecydowanie b ro ­
n i l i  zasad kon iecznych d la  po­
kojowego uregu low an ia  k o n f l ik ­
tu  koreańskiego i  u trw a le n ia  po­
k o ju  na ca łym  świecić.

P rzed  33 roczn ica  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j

Robotnicy ten iagradzcy  
w yp ro d u ko w a li o b ra b ia rk i 
szybkościow e now ego typu

(f) M O S K W A  (PAP). W spół­
zaw odn ic tw o socjalistyczne po­
d ję te  przez radzieckie  masy 
pracujące k u  czci 33 roczn icy 
W ie lk ie j S ocja listycznej R ew o­
lu c ji  P aździe rn ikow e j, zbiega 
się w  ro k u  bieżącym  z w y k o ­
nan iem  zobowiązań p ro d u k c y j­
nych, pod ję tych na cześć z b li­
żającej się l i  W szechzw iązko- 
w e j K o n fe re n c ji O brońców  P o­
ko ju .

R obotn icy le n in g ra dzk ich  za­
k ła dó w  im . S w ie rd łow a  w y p ro ­
du ko w a li o b ra b ia rk i szybkościo 
we najnowszego typu . O brab ia r 
k i  te przeznaczone są d la  w ie ­
lu  gałęzi przem ysłu, m. in . d la  
bu do w n ic tw a  hyd roenergetycz- 
nego na Wołdze.

G órn icy  zjednoczenia w ę g lo ­

wego „M o ło to w u g o l“  w  K a ra ­
gandzie, zaoszczędzili w  ciągu 
osta tn ich  ’ 2 tyg o d n i ponad
2.000. 000 ru b li przez obniżenie 
kosztów  w ydobyc ia  węgla.

R obotn icy fa b ry k i o b u w ia  w  
Len ingradz ie  —  „S korochod“ ,- 
zam eldow a li o p rze d te rm ino ­
w y m  w ykó n a n iu  p lanu  5 -le tn ie  
go.

Ponad 1.000.000 m e tró w  tk a ­
n in  w y p ro d u k o w a li ponad p lan 
rob o tn icy  ko m b in a tu  w łó k ie n n i 
czego „T rie ch g o rn a ja  M a n u fa k ­
tu ra “  w  M oskw ie.

R obo tn icy  m osk iew skich  za­
k ła d ó w  łożysk k u lk o w y c h  N r  1 
po s tanow ili do 7 lis topada br. 
w ykonać roczny p lan p ro d u k ­
c ji i  zaoszczędzić dodatkow o
15.000. 000 ru b li.

K P  Japonii w zyw a do w zm ożenia  
w a lk i o pokó j

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­
noszą z T ok io , dz ienn ik  „K a -  
cudo S ik in “  op u b liko w a ł orę­
dzie tym czasowego k ie ro w n i­
c tw a  centra lnego K P  Japon ii 
do w szys tk ich  cz łonków  p a r t i i 
z o k a z ji zbliżającego się I I  
Św iatow ego K ongresu O broń ­
ców  P oko ju .

O rędzie podkreśla, że w a lka  
w  obron ie  p o ko ju  w  Jap on ii po - 
■zostaje w  ty le  za w ym ogam i 
m iędzynarodow ym i. N ie  w y k o ­
nu je m y —  stw ie rdza orędzie 
-r- w  dostatecznej m ierze na ­
szych zobow iązań wobec mas 
lu do w ych  Japon ii, k tó re  p ie rw ­
sze dośw iadczyły  dz ia łan ia

bom b atom owych. J a k  dotąd 
n ie  zapewniono w  Jap on ii w a ­
ru n k ó w  podn iesien ia w a lk i \V 
obron ie po ko ju  na now y, w yż - \ 
szy poziom. P ow in n iśm y  usu­
nąć b ra k i w  naszej w a lce  o po­
k ó j —  podkreśla  orędzie.

O rędzie w zyw a  cz łonków  p a r­
t i i  kom un is tyczne j, aby przew o­
d z ili ka m p a n ii zb ieran ia  p o d p i' 
sów pod A pe lem  S ztokho lm ­
skim , aby dem askow ali role 
p raw ico w ych  s o c ja ld e m o k ra ­
tó w  —  agentów  podżegaczy w o­
jennych, aby w a lc z y li o m o ż li­
wość w ys łan ia  de legacji japoń ­
sk ie j na I I  Ś w ia tow y  Kongres 
O brońców  P oko ju .

D n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  1950 r . z g in ą ł w  tra g ic z n y m  w y p a d k u

Towarzysz W ŁADYSŁAW  KLEINSZM IDT
u ro d z o n y  d n . 3.1. 1903 r .

I  S e k re ta rz  K o m ite tu  P o w ia to w e g o  P .Z .P .R . w  K a r tu z a c h  
W  z m a r ły m  t r a c im y  o fia rn e g o  d z ia ła cza  ro b o tn ic z e g o , to w a rz y s z a  

oddanego  s p ra w ie  m as p ra c u ją c y c h  i  p a r t i i .
K o m ite t  W o je w ó d z k i P .Z .P .R . w  G d a ń s k u
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Ż Y C I A  P A R T I I
W  walce z awariami

Z doświadczeń organizacji partyjnej kopalni „Prezydent
R e w o lucy jna  czujność k laso­

w a  n ie  od w yp a d ku  do w yp ad ­
ku , ale na codzień —  oto co 
s tanow i n iezbędny e lem ent sku­
tecznej w a lk i o p lan  produkey j 
ny . A le  zagadnienie re w o lu c y j­
ne j czujności n ie  sprowadza się 
ty lk o  do s łów  o w a lce  klasowej. 
W róg  skw a p liw ie  przen ika  do 
każdej na jm n ie jsze j szczeliny, 
ja k ą  dostrzega w  po litycznym  
1 gospodarczym  biegu spraw  w  
zakładzie. N is k i poziom robo ty
po lityczno  -  w y c h o w a w c z e ] ,  zła
organ izacja  pracy, kiepska kon 
tro la  urządzeń, n iedba ls tw o  i 
n ie c h lu js tw o  -  wszystko to  
s tw arza dogodne d la  sabotażu 
w a ru n k i. Bo cóż może byc w y ­
godniejsze dla  w roga k lasow e­
go, ja k  sytuacja , w  k tó re j t r u ­
dno n ieraz odróżn ić ta k  zwaną 
o b ie k tyw ną  aw arię  od a w a rii 
spowodowanej ręką  zbrodn ia ­
rza.

ę d y  się obecnie obserw uje  o - 
siągnięcia k o p a ln i „P rezyden t“  
w  Z jednoczeniu C horzow skim  
—  to  odnosi się przekonanie, że 
ta k ie  w łaśn ie  w n io s k i w ysnu ła  
zakładow a organ izacja  p a r ty j­
na  z poważnej le k c ji,  ja k ą  je j 
p rzysporzy ło  samo życie.

Codzienna w ię ź  z załogą
K opa ln ia  w  ro k u  ub ieg łym  

należała do rzędu najsłabszych, 
w ykonu jąc  p la n  państw ow y od 
czerwca do lis topada w  82,5 do 
91,7 proc. W  sam ym  ty lk o  l i ­
stopadzie ub. ro k u  zanotowano 
63 aw arie , k tó re  spowodowały 
s tra tę  ponad 3 tys. to n  węgla.

K ie d y  na oddzia le V I - ty m  za 
częto narzekać na b ra k  sprę­
żonego pow ie trza  i  w y k ry to  
źród ło  tego, d la  n ikogo  n ie  u -  
lega ło  ju ż  w ą tp liw ośc i, że w  
ko p a ln i można znaleźć tak ich , 
k tó rz y  chcą szkodzić załodze. 
Sabotażysta został z łapany w  
momencie, gdy p rzyk rę ca ł g łów  
n y  zaw ór na przekopie. B y ł 
n im  syn P S L-ow ca z czasów 
M ik o ła jc z y k a  —  B ron is ła w  
C ho jnacki.

P ie rw szy w y ło m  w  beztros­
k ie j atm osferze dokonało znacz 
ne w zm ocnienie codziennej w ię ­
z i o rgan izac ji p a r ty jn e j z zało­
gą. S ygna ły  z do łu , p a rty jn y c h  
i  bezparty jnych , zaczęły zna j­
dować żywszy i  kon k re tn ie jszy  
odgłos na zebraniach organ iza­
c j i  oddzia łow ych, na posiedze­
n iach  i  naradach a k ty w u  p a r­
ty jnego , na odpraw ach ag ita to ­
rów .

C złonkow ie p a r t i i p rzesta li 
uważać ja ko  „d rob iazg“  ta k ie  
zagadnienia, ja k  poszczególne 
b ra k i w  oddzia łach w yd o b yw ­
czych, ja k  organ izacja  tra n s ­
p o rtu  m a te ria łów , odstawa u -  
ro b ku , odpow iedn ie p rzygo to ­
w a n ie  oddzia łu  do w ydobycia . 
Przestano też lekceważyć syg­
n a ły  o różnych re a kcy jn ych  
p lo tkach , rozpowszechnianych 
przez zakam uflow ane elem enty 
rea kcy jn e  lu b  lu d z i zdem ora li­
zowanych. O rgan izacja  p a rty jn a  
pow iększyła  ilośc iow o g ru py  a- 
g ita to ró w  i  u sp raw n iła  po łitycz  
ne k ie ro w n ic tw o  n im i.

W  w y n ik u  osiągnięć, ja k ie  po­
w o li zdobyw ała organ izacja  pa r

ty jn a , w  w alce o wyższy poziom  
po lityczny  i  o rgan izacy jny swej 
w łasne j pracy, można b y ło  no to­
wać rów n ież stale zm nie jsza­
nie  się ilośc i aw a rii. W ydobycie 
zaczęło się podnosić. W  g ru d  -  
n iu  załoga w yko na ła  p la n  p ro ­
du kcy jny .

Szybkie , żyw e  reagow an ie
W zrost czu jności w śród człon 

kó w  p a r t i i  w p ły n ą ł i  na bez­
p a rty jn y c h . Do k o m ite tu  za­
k ładow ego i  poszczególnych 
ag ita to ró w  zaczęły nap ływ ać 
m e ld u n k i od rob o tn ików . Rea­
gowanie na te  m e ld u n k i i  syg­
n a ły  je s t szybkie  i  żywe.

O to p rzyk ład . R obo tn ik  Józef 
Paraczew ski podczas k o n tro li 
zna lazł w  s iln ik u  podrzuconą 
śrubę. W ysta rczy ło  w łączyć s il­
n ik , a e lek trow óz pow ędrow ał 
by  na d ług ie  tygodn ie  do repe­
ra c ji.  P arczew ski zg łos ił n ie  -  
zw łocznie w ypadek ag ita to ro w i 
Tadeuszow i F lo rczakow i, _ k tó ry  
ju ż  na następnej . zm ianie na 
specja ln ie  w  ty m  celu zorgan i­
zowanej masówce zapoznał do­
k ła d n ie  ro b o tn ikó w  z n ieuda -  
nym  sabotażem. Sprawę tę  po -  
s taw iła  rów n ież  na zebran iu se­
k re ta rz y  oddzia łow ych egzeku -  
ty w a  p a rty jn a , w ysuw a jąc w n io  
sek, aby k o n tro la  przeprow a -  
dzana b y ła  na każdej zm ianie.

O tym , ja k  o lb rzym ie  znacze­
n ie  w  p rzec iw dz ia łan iu  aw a­
r io m  m a kon tro la , p rzekona ł się 
n iebaw em  ro b o tn ik  F ranciszek 
O le ja rczyk. O bsługu jąc kom pre ­
sor t ło k o w y  usłyszał w  n im  po­
de jrzane s tuk i, p rzyp om n ia ł so­
bie  słowa, k tó re  słyszał na na ­
radzie  ,', p rzec iw dz ia ła jc ie  aw a­
r io m  —  w alczcie  z n im i“ . Za­
trz y m a ł kom presor i  p rzys tąp ił 
do ponow nej k o n tro li. Okazało 
się, że na k rę tka  na czopie od 
k rzyżu lca  je s t m ocno zluzowana. 
W ysta rczy ło  zbagate lizować t y l ­
ko  spostrzeżenie, a kom presor 
na d ługo n ie  b y łb y  zdo lny do 
pracy.

T ym  razem  egzekutyw a w y  -  
ciągnęła dalszy w n iosek: o rzy  
k o n tro li m usi być obecny dw- 
zór.

Oba w n io sk i o rgan izac ji p a r­
ty jn e j zostały p rzy ję te  i  w p ro ­
wadzone przez dyrekc ję . Szcze­
gółowa i  częsta ko n tro la  t ]  ia  -  
w iła , że ilość a w a r ii nada l m ała 
ła. P lan  w  s ie rpn iu  b r. w yko  -  
nano ju ż  w  103 proc.

Czuwać na ka żdy fn  
o d c in ku

Przechodząc czysto u trzym a -  
n y m i chodn ikam i, można zauwa 
żyć, że czuwa tu ta j ręka dobre­
go gospodarza. W zrok nasz co 
c h w ila  za trzym u je  się to  na sto­
ja k u , na  k tó ry m  ręką  gó rn ika  
napisane je s t! „usunąć“ , lu b  na 
w agon iku  z napisem  „do  repe­
ra c j i“ .

—  Przecież często od tego za­
czynają się aw arie  —  m ó w i tow . 
H e n ry k  Szynawa. Zw róćc ie  t y l ­
ko  uwagę na ten  s to jak, jes t 
pękn ię ty  i  s iln ie  naciśn ię ty. Ju ­
tro  m ożem y m ieć tu ta j zaw ał i  
co w tedy? S tan iem y na parę 
godzin z przewozem. A  ta k  to

SPAWACZKI Z OSTROWCA
sztygar tow . E dm und S zm aj- 
duch każe go jeszcze w  nocy 
w ym ien ić . A lb o  spó jrzcie  na 
ten  wóz, m a uszkodzone koło, 
ła tw o  w ięc może wyskoczyć z 
szyn i  znowu aw aria .

T a k  czuwa nad zapobieże­
n iem  ew en tua lnym  aw ariom  
m łody  tow arzysz H e n ry k  Szy -  
nawa. Jest przecież je d n ym  z 
n a ja k tyw n ie jszych  ag ita torów , 
n ie  skarży się na trudności, za­
danie je s t ważne, przewóz ' do 
oddzia łu  IX -g o  m usi działać 
szybko i  sprawnie.

Podobnie uk łada  się praca na 
oddziale IX - ty m ; dz ięk i dobre­
m u k ie ro w n ic tw u  i  zdyscyp lino­
w ane j załodze oddzia ł w  s ie r­
p n iu  w yko n a ł swój p lan  w  122 
procentach.

A lę  n ie  wszyscy gó rn icy  i  
p racow n icy  dozoru podchodzą 
do te j sp raw y tak , ja k  P ara­
czewski, O le ja rczyk  czy Szy­
nawa. K o p a ln ia  „P rezyden t“  w  
s ie rpn iu  b r  w sku te k  posto jów  
i  a w a r ii s trac iła  .jeszcze około 
1.000 ton  węgla. , .

N a oddziale I I I - c im  np. po le­
cono sztyga row i zm iany d ru -

Sie j w  d n iu  9 s ie rpn ia  przebu- 
ować tra n sp o rte r zgrzebłowy 

oraz zabudować osiem b ra k u ją ­
cych sto jaków . O kazało się, że 
zby tn io  rapo rtem  się n ie  prze­
ję to , s to jaków  n ie  ty lk ^  n ie  po­
staw iono na zm ianie d rug ie j, 
ale naw et i  trzec ie j. S ku tek b y ł 
ta k i, że k ie d y  tow . K w ia tu n  
przyszedł do w ydobyc ia  —  za­
m iast w ydobyw ać —  m usia ł bu ­
dować braku jące  s to jak i. W  w y  
n ik u  n iedba lstw a i  lekceważe­
n ia  oddzia ł poniósł s tra tę  oko­
ło  100 ton węgla.

Zdarza ją  się często w yp ad k i, 
że pom im o szczerych chęci za­
łogi, towarzysze sta ją  bezsiln i. 
W tedy a la rm u ją  organizację 
pa rty jną .

Tow . Jerzy  G rzam pka b y ł w  
n ie  lada kłopocie. —  Tow arzyszu 
sekretarzu, m ów ic ie : p rze c iw ­
dzia łać aw ariom , wa lczyć z a - 
w a r ia m i —  a tymczasem, m y  w  
warsztacie  na p ra w  e le k tro w o ­
zów m am y ty lk o  jedno zapaso­
we ko ło  zębate, co będzie, sta­
n iem y przecież z przewozem! 
A la rm u je m y , lecz ja k  dotąd, 
bezskutecznie.

Sekretarz, "tow. R obert So­
baka, spoważnia ł: —  Jakto , n ie  
m acie k ó ł zębatych? Zaraz 
spraw dzim y.

N a stą p iły  rozm ow y te le foniez 
ne, u sp ra w ie d liw ia n ia  się p ra ­
cow n ikó w  a d m in is tra c ji, w ę ­
szcie ko ła  zna laz ły  się. Leża ły 
sobie spoko jn ie  na p lacu jedne j 
z p o b lisk ich  hu t.

i *
„...T rudnośc i są do usunięcia, 

je że li je  organ izacja  p a rty jn a  
w idz i, je że li sygna lizu je  o n ich  
w łaśc iw ym  ogniw om  a d m in i­
s tra c ji, w reszcie  —  je że li w a l­
czy o ich  usunięcie...“ . O dn io­
słem  w yraźne wrażenie, że o r­
ganizacja p a rty jn a  w  kop a ln i 
„P rezyden t“  p o w o li p rzysw a ja  
sobie te słowa towarzysza B ie ­
ru ta , w ypow iedziane na I I  w o ­
jew ódzk ie j ko n fe re n c ji p a r ty j­
ne j w  Katci w icach.

Z D Z IS Ł A W  K U C

W  ciasnych, roztrzęsionych 
wagonikach pociągów, przebie­
ga jących od Skarżyska, w  s tro ­
nę* Sandomierza i  odw ro tn ie , 
często można spotkać postacie 
w  zao liw ionych kom binezonach, 
z przewieszoną przez ram ię  to r ­
bą i  w ym yka ją cym i się spod 
granatowego beretu d łu g im i w ło  
sami.

Bądź co bądź —  trochę  n ieo­
czekiw any w idok. W  K ie le c - 
czyźnie, w o jew ództw ie  n ie  ty lk o  
ro ln iczym , ale także przyzw ycza 
jo n ym  dó tradycy jnego  odsepa­
row an ia  się w s i od m iasta, do 
ustalonego la ta m i zajęcia ch łop ­
ców, a szczególnie dziewcząt 
w ie jsk ich  — spotkać te same 
w łaśn ie  dziewczęta jadące do 
dom u po skończonej zm ianie w  
hucie  Ostrowiec...

I  to  także jest to w ie lk ie  no ­
we, k tó re  do g ru n tu  przeoru je  
stare pojęcia w s i k ie leck ich , le ­
żących w  oko licy  Ostrowca, a z 
czasem wszystkich, naw e t b a r­
dzo od ległych od w ie lk ic h  zakła
dów przem ysłowych.

P ierw sze ko b ie ty  w  huc ie
Towarzysze z ko m ite tu  p a r ty j 

nego w  hucie, z d y re k c ji, z w y ­
dzia łu  personalnego n ie  zastana­
w ia li się zbyt często i  g łęboko 
nad ty m  — czy ko b ie ty  mogą i 
muszą pracować w  przem yśle 
m eta low ym .

Jeszcze w  n ie je d n ym  z* n ich  
poku tow a ła  niesłuszna, ale sta­
ra  zasada podzia łu zaw odów na 
ściśle „m ęskie“  i  „kob iece“ .

Do zm iany poglądu p rz y c z y n ił 
się z w y k ły  przypadek i  n ieod­
zowna potrzeba. "Zaczęło oto u -  
byw ać z h u ty  ludz i, mężczyzn. 
N a jlepszych a k ty w is tó w  w y łu ­
sk iw ano system atycznie z za­
k ładu , posyłano ich  na inne  sta­

now iska, ba rdz ie j odpow iedzia l­
ne, trak tow a no  hu tę  ja ko  n ie w y ­
czerpany reze rw uar po trzeb­
nych s ił do pracy p a rty jn e j, 
społecznej.

R ezerwuar zaś b y ł zupełnie 
zw yk ły , w ycze rpa lny i  k ie d y  w  
K om itec ie  M ie js k im  O strowca 
stanęło ostro zagadnienie szko­
len ia  k a d r —  na jw ięce j uw ag i 
poświęcono w łaśnie hucie.

P rze łam a ł w  sobie tra d ycy jn e  
pojęcie „m ęsk ich“  zawodów 
tow . Szwagierczak, sekre tarz 
ko m ite tu  zakładowego, p rze ła ­
m a li in n i i  zaczęli zastanaw iać 
się, na  ja k ic h  agregatach w  h u ­
cie można postaw ić kob ie ty . Cóż 
to  szkodzi spóbować, przeszko­
lić?

W ybór pad ł początkow o na 
w yd z ia ł m echaniczny.

N ieu fn ie  og lądały ko b ie ty  o - 
głoszenie o p rzy jm o w a n iu  do 
pracy. „D o  ta k ie j pracy, w  h u ­
cie? P ie rw szy raz w id z i to  t>- 
strow iec, ja k  długo is tn ie je . Że­
by  ta k  do sprzątania, gdzieś do 
b iu ra , ale do frezarek, p iłek , to ­
karek? “

Zdecydowała się je dn ak  i  p rzy  
szła M a ria  Pronobis, po tem  je j 
im ienn iczka  Dzioba, K o łsu t, 
G łaz Nadzie ja, Zarobkiew icz. 
Pociągnęły za n ie m i i  inne.

P ie rw szy dzień n ie  zapow ia­
da ł się wesoło. K o b ie ty  b a ły  się 
maszyn, b a ły  się zbliżyć do w i­
ru ją ce j to k a rk i, freza rk i.

O rgan izacja  p a rty jn a  baczyła 
je dn ak  na wszystko i  n ie jedne j 
rozm ow ie  w  kom itecie  zaw dzię­
czał ten  i  ów  toka rz  zm ianę swe 
go stosunku do przyg lądające j 
się jego p racy kob ie ty . Tokarze 
zaczęli tra k to w a ć  swe uczenni­
ce poważnie, ja ko  swe następ­
czynie. Lekceważący uśm iech 
zn ik ł. Praca kob ie t w  w ydzia le

A n a to l R y  szczuk
m echanicznym  przestała być 
eksperym entem .

„K o b ie ce “  n o rm y
Po trzech dn iach M a ria  Prono 

b is w łączy ła  sama po raz p ie rw ­
szy w  sw ym  życiu  frezarkę . Po 
godzinie pracy maszyna stanęła.

W  h a li czuw ał je dn ak  tow . 
Je rzy K o tow sk i, ustawiacz. P od­
szedł na tychm iast, spokojriie, 
bez k rz y k u  w y tłu m a czy ł —  d la ­
czego maszyna stanęła, ja k  na ­
leży usunąć usterkę, ja k  znów 
puścić w  ruch  frezarkę . Spo­
k o jn y  głos uczy ł o w ie le  szyb­
c ie j i  dok ładn ie j, n iż  zdenerwo­
wany.

Dużo m ia ł początkowo robo ty  
tow . K o to w sk i, ciągle m usia ł 
być w  ruchu, w ie le  tłum aczyć.

Szybciej jednak  w p o ił podsta­
wow e zasady te c h n ik i kob ietom , 
n iż  to m u się udaw ało z m ło d y ­
m i chłopcam i. Pronobis, i  Z a­
robkiew icz, K o łs u t i  D ą b ro w ­
skie j pomogła ich  w rodzona 
cierp liw ość, .pracowitość, w ię k ­
sza dokładność.

Dziś na oddziale m echanicz­
n ym  h u ty  p racu je  około 60 k o ­
b iet. Tych z O strowca i  tych  z 
oko licznych wsi, dokąd każdego 
dn ia  w ra ca ją  po zm ianie.

Weszło nowe do w s i k ie lec­
k ie j, weszło nowe do samej du ­
szy dziewcząt, zam yka jących 
dotychczas swe zainteresowania 
do g ran ic  zagrody, wsi.

To nowe p rze ja w iło  się w  ich 
stosunku do pracy.

O degrała tu  ro lę  i  doza am b i­
c ji,  odniosło też n ie w ą tp liw ie  
w p ły w  zrozum ien ie czynnego u -  
dz ia łu  w  budow ie  wspólnego do 
bra.

B u d ow a  M arsza łko w sk ie j D z ie ln ic y  M ieszkan iow e j

B udow a b lo ku  3a jednego z p ie rw szych  b loków  M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej postę­
pu je  szybko naprzód. B lo k  ten o wysokości 5 p ię te r stanow ić będzie wschodnią ścianę p rz y ­

szłego w ie lk iego  p lacu śródm ie jskiego sto licy. Foto a b

K o b ie ty  w  kom binezonach da­
ły  tem u w y ra z  w ydajnością  p ra ­
cy.

N adzie ja  G łaz g w in tu je  zw y ­
k łe  ś ruby kab łąkow e. Codzien­
na, usta lona norm a 255 śrub 
p rze tw arza się u n ie j w  500 
sztuk.

M a ria  Pronob is i  M a ria  D zio­
ba tn ą  kam ien ie. Po 180 
sztuk, gdy tym czasem  n o r­
m a w ynos i 160. Decyduje p ra ­
cowitość, dokładne opanowanie 
m aszyny, b ra k  straconych m i­
nut.

I  ta k  jes t ze w szystk im . Czy 
to  będą poduszki do suw ­
n ic  u  D ąbrow sk ie j, czy róż­
ne w y m ia ry  na k rę tek  u  Zo­
f i i  Ż ak i  Zuzanny K o łsu t.

W y n ik i p racy kob ie t począt­
kow o m ile  z d z iw iły  a potem  za­
s ta n o w iły  sekretarza p a rty jn e j 
o rgan izac ji oddzia łowej, tow . 
Dulnego.

Są w ięc norm y, k tó re  kob ie ty  
ca łkow jc ie  p rzew róc iły . Są n o r­
m y  i  d la  mężczyzn. Czy napra­
wdę ta k ie  tw a rd e  i  niezmienne?

K iedyś rozm ó w ił się z to w a ­
rzyszam i z oddzia łu części m e­
ta low ych .

—  I le  m usicie ich  zrob ić —  
spytał.

—  Po 18 sztuk każdy.
—  A  można w ięcej? O bliczm y 

razem, wspóln ie.
O b liczy li. W y n ik  przeszedł 

oczekiwania. Okazało się, że 
p rzy  dobrze rozłożonej p racy 
można zrob ić po 28 sztuk.

S p ra w d z ili jeszcze raz to  sa­
mo.

K ie d y  z ja w ił się na d ru g i 
dzień —  towarzysze spo tka li go 
z uśmiechem.

—  W iecie —  pow iedz ie li —  o- 
m y liliś m y  się. Z ro b iliś m y  po 32 
koła.

Spokojna, cicha N adzie ja 
G łaz na pewno nie  w iedzia ła , że 
m iędzy in n y m i p rzyczyn i się do 
podjęcia  przez załogę h u ty  w ie l­
k ie j sp raw y zrew idow an ia  norm.
I  może n ie  w ie , że i  dz ięk i je j 
p racy m eta low cy h u ty  O stro­
w iec przeszli od 1 październ ika  
na wyższe, ba rdz ie j w łaściw e, 
ba rdz ie j odpow iadające w ym o ­
gom socja lis tycznej pracy, n o r­
m y.

Spaw aczki w  beretach

W ie lk i egzamin kob iecej za­
ło g i w yd z ia łu  mechanicznego zro 
d z ił zupełnie nową i  dotychczas 
n igd y  w  hucie n ie p ra k ty k o w a - 
ną rzecz: specja lny ku rs  d la  k o - 
b iet-spawaczy.

20 m łodych dziewcząt zaczęło 
go w  s ie rpn iu. P rzy jeżdża ły  co­
dziennie z Chm ie low a, Koszyc, 
z in nych  w si, na k ła da ły  ko m b i­
nezony i  b ra ły  do rę k i apara ty  
spawalnicze.

K ie ro w n ik  kursu , tow . Tom a­
la, przyszedł radosny do k o m i­
te tu  pa rty jnego :

— W spania le to  rob ią  —  rz e k ł 
—  szczególnie spawanie s u fito ­
we. Są ba rdz ie j c ie rp liw e  od 
mężczyzn, szwy wychodzą ró w ­
ne, g ładk ie  ja k  rzadko.

K u rs  m ia ł trw a ć  do po ło w y 
październ ika  ( i ta k  go zresztą 
skrócono).

T e rm in  te rm inem , ale pięć

m łodych  dziewcząt —  K o w a l­
ska, W oźniak, G woździk, K a m iń  
ska i  K u c h n ik  — trz y m a ły  się 
go n iezbyt ściśle. O panow ały 
sztukę spawania doskonale ju ż  
do końca września. Od 1 paź- ' 
dz ie rn ika  p rzys tą p iły  do no rm a l 
nej p racy w  p ro du kc ji.

Jeśli w ięc zobaczy ktoś w  o - 
k o lic y  O strowca wysiada jącą z 
pociągu postać w  kom binezonie 
i  berecie niech sobie dokładnie 
zda sprawę, że t ^  jes t w łaśnie 
to  nowe, co sz tu rm u je  wsie K ie  
lecczyzny.

N a  m arg ines ie

Pojętni uczniowie
T rizońskie  m a rio n e tk i J a ra ją  

się pod każdym  względem upo­
dobnić do swych am erykańskich  
szefów. A  ju ż  szczególnie w dzię­
czną dziedziną  —  są przekup­
stwa, nadużycia i  m alwersacje.

Przed pó ł rok iem  —  w  S ta­
nach Zjednoczonych w yb uch ł 
w ie lk i skandal. Bo oto okazało 
się, że n ie ja k i senator P arne ll 
Thomas —  „A m e ry k a n in  bez 
skazy“  —  przewodniczący „k o ­
m is ji badania dzia ła lności a n ty -  
am erykańsk ie j“  we w łasne j oso­
bie —  n ie  jes t ,¿Katonem ame- 
rykan izm u“ , ale po prostu  zło­
dziejem . I  to sp ry tn ym  złodzie­
jem , k tó ry  na lis ty  urzędn ików  
senatu w p isa ł członków  rodz iny  
i  zna jom ych, a pensje tych  „m a r  
tw ych  dusz“  pakow a ł do w łas­
ne j kieszeni.

Członkow ie trizońskiego „ pa r­
lam en tu “  sądząc, że są s p ry t­
n ie js i i  n ie  dadzą się na k ryć  —  
po s tano w ili i  na ty m  po lu na­
śladować „am e ryka ń sk i s ty l ży­
c ia “ .

Jak  doniosła agencja A D N  —  
k ilku n a s tu  deputow anych z a ­
tru d n iło “  w  b iu rach  pa rlam en tu  
szereg f ik c y jn y c h  p racow n ików , 
zw iększając swe miesięczne do­
chody o w ie le  tysięcy m arek. 
A le  szczęścia n ie  m ie li w ięce j 
n iż  Thomas. W ybuch ł skandal. 
A  za je dn ym  skandalem , p ra ­
w em  se rii poszły dalsze. O to o- 
kazało się, że „rzą d “  .Adenauera  
w yda je  ba jońskie  sum y na w y ż ­
szych u rzędn ików  T riz o n ii, p ra ­
wdopodobnie n ie  za „p iękn e  o - 
czy“ .

I  to n ie  ty lk o  w  m arkach. Bo  
na p rzyk ła d  „m in is tro w i“  spraw  
w ew nę trznych  H e inem annow i 
kosztem dzies ią tków  tysięcy m a­
re k  um eblow ano luksusow ą re ­
zydencję, n ie  zapom inając o u -  
rządzeniu wspaniałego „gn ia zd ­
ka“  jego sekretarce. P rzew od­
niczącemu „p a rla m e n tu “  —  d r  
K oe h le row i kosztem 8.000 m a­
re k  za fundow a ł „ska rb  pań­
s tw a“ — srebra sto łowe do ja ­
da ln i.

A  jednocześnie w  T riz o n ii 
w zrasta ją  b łyskaw iczn ie  ceny, 
zw iększa się bezrobocie i  nędza 
mas ludności.

K o lon ia  T rizon ia  upodabnia  
się do am e rykańsk ie j m etropo­
l i i .  T rizońscy u r z ę d n i c y  
um ie ją  się u r z ą d z a ć .  Kosz­
tem  nędzy m ilio n ó w  bezrobot­
nych, p rzym ie ra jących  *głodem .
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N aród  radz ieck i przeżywa zna 
m ie nn y  okres: w  ciągu m iesiąca 
ogłoszono jedną po d ru g ie j, czte 
r y  uchw a ły  R ady M in is tró w  
ZSRR o na jw iększych  na św ię­
c ie  robotach hydrotechnicznych. 
N a ród  radz ieck i i cała postępo­
w a  ludzkość z zachw ytem  po­
w ita ły  te decyzje, w idząc w  n ich  
m an ifestac ję  po ko jow ych  dążeń 
rządu  radzieckiego i  jego spo­
k o jn e j w ia ry  w  potęgę s ił po­
stępu. N ik t  za gran icą nie  od­
w a ży łb y  się ju ż  poddawać w  
W ątp liw ość sukcesów naszych 
poczynań w  obaw ie, b y  n ie  po­
dz ie lić  sm utnego losu tych  wszy 
s tk ich , k tó rz y  n ie  w ie rz y li w  
tw órcze s iły  narodu rosyjskiego.

W  1921 r., w  w a runkach  s tra ­
szliwego chaosu, g łodu i  ty fusu , 
k ie d y  w rogow ie  ze w szystk ich  
s tron  n ę ka li m łodą Republikę 

Radziecką, opracow any został 
W spania ły le n in o w sko -s ta lin o w - 
sk i p lan  e le k try f ik a c ji R os ji 
GOELRO. P isarz angie lsk i 
W ells, k tó ry  p rz y b y ł do R os ji i 

og ląda ł ją  z okna w agonu po­
ciągu m iędzynarodowego, wyszy 
d z ił p lan  G OELRO, nazyw ając 
Bo utop ią , a Le n ina  —  „m a rz y ­
cie lem  z K re m la “ . I  oto m in ę ły  
la ta , a p lan  G O ELRO  od dawna 
ju z  został w yko na ny  z nadw yż­
ką. Pod względem  tem pa i  po­
ziom u e le k try f ik a c ji ZSRR w y  
p rzedz ił w szystk ie  k ra je  św iata 
i  w  szybk im  tem pie dogania Sta 
n y  Zjednoczone. W ells n ie  uw ie  
rz y ł w  s iły  narodu radzieckiego. 
A  oto — Pisał późnie j H enri 
Earbusse —  „okaza ło  się, że 
W ells  w id z i przyszłość na opak. 
Jaka szkoda, że nie* może on 
na zawsze wym azać ze swych 
dz ie ł te j s tron icy ; za tę stronicę 
by le  uczn iak n ie  zostaw ia teraz 
na n im  suchej n i tk i “ .

W  1927 ro ku  naród radzieck i 
P rzystąp ił do budow y n a jw ię k ­
szych na św iecie D n iep row sk ie j 
E le k tro w n i W odnej i  N addn ie­
przańskiego K om b in a tu  Przem y 
słowego. Prasa bu rżuazyjna spo 
tk a ła  tę decyzję gradem  d rw in  
i  sz.yderczvch a rtyku łó w . Jako 
argum en t przytaczano fa k t, • °  
h in ie jsze o b ie k ty  na zachodzie 
budowane b y ły  w  ciągu dzie­
sięcioleci — jakżeż w ięc zdoła­

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
sięgnie o lb rzym ią  c y frę  50 m i­
lio n ó w  ton. R ówna się to  50 ty ­
siącom załadowanych pa liw em  
pociągów. G dyby pociągi te usta 
w ić  jeden za d rug im , długość ich 
w yn ios łab y  przeszło 20 tys. k i ­
lom etrów .

P ro f. G. K rzyża n o w sk i
C z ło n e k  A k a d e m ii N a u k  ZS R R

ją  rosy jsk ie  i  uk ra iń sk ie  „ch ło ­
p y “  zbudować w  ciągu p ięc iu  
la t o lb rzym a na skalę św iatową. 
N iebyw a ła  skala robó t przy  bu - 
dow ie Dnieprogesu i  N addnie­

przańsk iego  K o m b in a tu  Przem y 
słowego, w  k ra ju , k tó ry  dopiero 
co w k ro czy ł na drogę rozw o ju  
przem ysłowego, b y ła  tak_ zdu­
m iew ająca, że zakończenie te j 
budow y zaskoczyło ca ły  św iat. 
Prasa bu rżuazy jna  państw  ka ­
p ita lis tyczn ych  zmuszona by ła  
późnie j przyśw iadczyć tem u w  
sposób ca łkow ic ie  n iedwuznacz­
ny. T a k  na p rz y k ła d  am erykań­
sk i dz ienn ik  „N e w  Y o rk  Eve­
n ing  Post“  p rzyznaw a ł wówczas, 
że „bez w ą tp ie n ia  budow a ele­
k tro w n i na Dnieprze je s t t r iu m ­
fem  tech n ik i, z k tórego m ógł 
by być dum ny każdy k r a j“ .

Dziś n ie  znajdzie się ju ż  n ik t,  
k to  w ą tp iłb y  o w yk o n a n iu  sta­
lin o w sk ich  p lan ów  i  o o lb rzy ­
m ich  m ożliw ościach techn icz­
nych k ra ju  radzieckiego.

Budownictwo epoki 
komunizmu

B udow a K u jbyszew sk ie j i  Sta 
lin g ra d z k ie j E le k tro w n i W od­
nych, G łównego K an a łu  T u rk  
m eńskiego oraz przeprowadze­

n ie  rob ó t hydrotechnicznych n
U k ra in ie  i  w  północne] części 
K ry m u  s tanow ią now y, wsp 
n ia ły  etap w  tw orzen iu  m ate­
ria lno -te chn iczn e j bazy społe­

czeństwa kom unistycznego. A 
c h w ilą  zakończenia budow y łą®J 
na moc now ych e le k tro w n i wod 
nych w yn ies ie  przeszło cztery 
m ilio n y  k ilo w a tó w , roczna zaś 
p ro du kc ja  energ ii e lektryczne j 
— około 22 m ilia rd ó w  k ilo w a - 
togodzin. G igan ty  na Wołdze, 
urządzenia hydro techn iczne na 
G łów nym  K anale  T u rkm eń sk im  
i na Dnieprze um o ż liw ią  zrosze­
nie i naw odnien ie  ogrom nych 
połaci z iem i o obszarze p ra w ie  
26 m ilio n ó w  hekta rów .

R ozm iary  robót n ie  m a j ró w  
nych w  dzie jach św ia tow e j te­
c h n ik i budow lane j. D la  zbudo­

w an ia  w szystk ich  czterech kon ­
s tru k c ji hyd ro techn icznych trze 
ba w ykopać i  p rze transporto ­
w ać przeszło pó łto ra  m ilia rd a  
m e tró w  sześciennych g run tu , 
ułożyć dz ies ią tk i m ilio n ó w  me­
tró w  sześciennych betonu, prze­
kopać tysiące k ilo m e tró w  kana­
łu , w ykonać rob o ty  budow lano - 
m ontażowe na o lb rzym ią  skalę. 
Ten im ponu jący  p ro g ra m  budo 
w la n y  w yko na ny zostanie n ie­
w ą tp liw ie  w  p rzew idz ianym  te r 
m in ie  5 —  7 la t, w yko na ny  przez 
doświadczone k a d ry  radzieckie  
w  w arunkach  n iebyw a le  w yso­
k ie j m echan izacji ro b ó t

Nowe e lek trow n ie  wodne bę­
dą produkow ać p ra w ie  45 razy  
w ięce j energ ii e lek tryczne j n iż  
produkow ano w  R osji w  począt 
ko w y m  okresie rea liza c ji p lanu 
G OELRO  (1921 rok).

U ch w a ły  rządu radzieckiego 
w y w o ła ły  ogrom ne zainteresowa 
n ie  w śród  zagranicznych in ż y ­
n ie rów . Decyzja rządu w  spra -  
w ie  budow y K u jbyszew sk ie j i  
S ta ling radzk ie j E le k tro w n i W od 
nych je s t żyw o dysku tow ana na 
łam ach prasy. Zain teresow anie 
to  je s t zupełn ie  zrozum iałe. K u j 
byszewska i  S ta ling radzka  E le k ­
tro w n ie  W odne będą na jw iększe 
ha świecie.

Oszczędność 50 m ilio n ó w  
to n  p a liw a

T rudn o  je s t ocenić ca ły  e fek t 
gospodarczy now ych  e le k tro w n i 
wodnych. P rzyn iosą one np. 
o lb rzym ie  oszczędności pa liw a . 
A b y  w yp rodukow ać w  e le k tro w  
n iach c iep lnych 22 m ilia rd y  k ilo  
watogodzin trzeba b y ło b y  w ydo 
bywać, dowozić i  spalać w  ciągu 
ro ku  22 m iln . ton  pa liw a . Dodać 
do tego należy 30 m iln . ton  pa­
liw a , k tó re  energia e lek tryczna 
z e le k tro w n i wodnych pozwala 
zaoszczędzić w  przem yśle i  w  m 
nych gałęziach gospodarki naro

d°Lączna oszczędność p a liw a  o -

Zaopatrzenie e le k tro w n i c iep l­
nych  i  p rzem ysłu  w  taką  ilość pa 
liw a  zw iązane je s t z o lb rzym im  
nakładem  środków  i  sił. T rudno  
w p ros t w yobraz ić  sobie i lu  po - 
trzeba by  b y ło  ko le ja rzy , h u tn i­
ków , g ó rn ikó w  itd . d la  w yko na­
n ia  ta k ie j pracy.

Szeroki rozw ó j budow n ic tw a 
e le k tro w n i w odnych  w  Z w iązku  
Radzieckim  tłum aczy  się ich  o l­
b rz y m im i zaletam i. E le k tro w n ie  
wodne pozw ala ją  oszczędzić pa­
liw o , p rzyczyn ia ją  się w  oparciu
0 tan ią  energię e lek tryczną do 
wszechstronnego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow e j poszczegó l­
nych  okręgów , rozw iązu ją  
wszechstronnie zadania gospo­
darcze, przekszta łca jąc przyrodę
1 zapew nia jąc niezawodny do -
p ły w  energ ii e lek tryczne j. Obsłu 
ga e le k tro w n i w odnych jes t zau­
tom atyzowana, dz ięk i czemu 
zw a ln ia ją  się liczne k a d ry  d la  in  
nych  gałęzi gospodarki narodo - 
w e j. E nerg ia  e lek tryczna  z elek 
t ro w n i w odnych jes t 6 7 razy
tańsza, n iż  energ ia produkow ana 
w  e lek trow n ia ch  cieplnych.

Z  uw ag i na te  w ie lk ie  zale­
ty  e le k tro w n i w odnych, budo­
w a ich  w  ZSRR za jm u je  czo­
łow e m ie jsce w  ogólnym  progra 
m ie  bu do w n ic tw a  la t  n a jb liż ­
szych.

W  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  
p row adzi się wszędzie ra b u n ­
kow ą gospodarkę w  dziedzin ie 
w yko rzys ta n ia  zasobów w o d ­
nych. W iadom o na p rzyk ład , że 
assuańska zapora w odna na N i­
lu  została zap ro jektow ana i  zbu 
dowana ty lk o  i  w y łączn ie  d la  
ce lów  zraszania ziem i. O lb rz y ­
m i po tenc ja ł te j rze k i n ie  zo­
s ta ł w yko rzys ta ny  d la  p ro d u k ­
c j i  energ ii e lek tryczne j. Jedno­
cześnie energ ię e lektryczną

czerpie się ze zbudowanych nad 
N ile m  w ie lk ic h  e le k tro w n i c iep l 
nych, k tó re  p ra cu ją  na p rzyw o 
żonym  z daleka, d rog im  w ęglu.

O lb rzym i po tenc ja ł wodospa­
du N iaga ra  w yko rzys tyw a n y  
jes t przez szereg e le k tro w n i 
w odnych  (na p ra w ym  brzegu 
przez USA, na le w ym  —  przez 
Kanadę). Jak  przyzna ją  sami 
budow niczow ie  am erykańscy, e- 
le k tro w n ie  te p rzypom ina ją  
m ły n y  wodne na n ie w ie lk ich  
rzekach i  w  żadnym  stopniu 
n ie  odpow iada ją  technicznym  
m ożliw ościom  w yko rzys ta n ia  te 
go potężnego źród ła  energ ii.

Jedyn ie  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , gdzie is tn ie je  p lanow anie 
socja listyczne i  gdzie n ie  ma 
p ry w a tn e j w łasności środków  
p ro d u kc ji, zasoby w odne mogą 
być w yko rzys tane  w  pe łn i, z u - 
w zg lędn ien iem  in te resów  w ie lu  
gałęzi gospodarki narodowej.

W spó lna  sieć e le k tro w n i 
w o d n ych  i  c iep lnych

K ujbyszew ska  i  S ta ling radz­
ka E le k tro w n ie  W odne staną 
się pu n k te m  cen tra ln ym  jedno­
l i te j sieci w ysokiego napięcia 
w  eu rope jsk ie j części ZSRR. 
Zbudow anie  ta k ie j sieci s tanow i 
jedno z na jw ażn ie jszych  zadań 
w  re a liz a c ji le n in o w sko -s ta li- 
nowskiego p rogram u e le k try f i­
k a c ji k ra ju . Sieć taka  pozw o li 
regu low ać w  sposób scen tra li­
zow any całą p rodukc ję  i  spo­
życie ene rg ii e lek tryczne j w  
ZSRR. Z  chw ilą , k ie d y  p rą d  e- 
le k try c z n y  ogarn ie  i  p rze is to­
czy całą gospodarkę narodową, 
w c ie li się w  życie zdum iew a ją ­
ca pod względem  swej g łęb i i  
treśc i fo rm u ła  Len ina : „K o m u ­
n izm  —  to w ładza radziecka  
plus e le k try fik a c ja  całego k ra ­
ju " .

Skoordynow anie  p racy  e lek­
tro w n i w odnych  z e lek trow n ia  
m i c ie p ln ym i, połączenie ich  w  
jedną w spólną sieć zwiększa 
w yda jność urządzeń energetycz 
nych, pewność dostaw y energ ii, 
obniża koszta energ ii e lek trycz 
ne j, p rzyczyn ia  się do rac jona l 
nego rozmieszczenia je j od b io r­
ców.

T an ia  energ ia z e le k tro w n i 
w odnych przyczyn i się do d a l­
szej e le k try f ik a c ji ro ln ic tw a , 
tra n sp o rtu  i m iast. Gospodar­
ka  narodow a będzie m ogła na 
w iększą jeszcze skalę rozw inąć

masową p ro du kc ję  rozm a itych  
tan ich  tow arów .

W szystkie  cztery kon s tru kc je  
hydrotechniczne zap ro jek tow a­
ne zosta ły z uw zględn ien iem  
wszechstronnego w yko rzys tan ia  
w ody d la  energe tyk i, zroszenia 
i  naw odnien ia  naw iedzanych 
posuchą terenów , d la  zaopatrzę 
n ia  w  wodę ludności i  p rzem y­
słu  d la  żeglugi i  gospodarki 
rybne j. P odkreślam y, wszech­
stronne w yko rzys tan ie  zasobów 
w odnych s tanow i centra lne za­
danie radzieckiego budow n ic ­
tw a  hydrotechnicznego.

C ztery potężne kon s tru kc je  
hydrotechniczne u m o ż liw ią  zro­
szenie i  naw odnien ie p ra w ie  26 
m ilio n ó w  ha naw iedzanych po 
suchą terenów , czy li m asyw u 
dz iew ięę iókro tn ie  w iększego i 
ba rdz ie j żyznego n iż  cała na­
w odn iona do lin a  N ilu , gdzie i -  
rygac ja  m a tys iąc le tn ią  tra d y ­
cję, t rz y k ro tn ie  większego niż 
naw odn iony obszar z iem i w  
Stanach Z jednoczonych, k tó ry  
został zagospodarowany przez 
A m eryka nó w  w  ciągu stu la t, 
s iedem nastokro tn ie  większego 
n iż  ca ły  obszar zasiewów w  D a­
n ii, 30 -k ro tn ie  większego niż 
obszar zasiewów w  H o la n d ii i 
53 razy  w iększego od obszaru 
zasiewów w  B e lg ii.

Z b io ry  pszen icy z g ru n tó w  
naw odn ionych  przewyższą 

z b io ry  pszen icy K a na d y
Obszar zroszonej i  naw odnio­

ne j z iem i będzie w iększy n iż  te ­
ry to r iu m  H o lan d ii, B e lg ii, Szwaj 
c a r ii, ' D a n ii i  W ęgier razem 
w zię tych. Jest rzeczą oczyw istą, 
że w yda jność tychże naw odnio  - 
nych te renów  osiągnie w y ją tk o ­
w ą skalę w e w szystk ich  dzie­
dzinach p ro d u k c ji ro ln icze j i  
hodow lane j. T a k  na p rz y k ła d  o- 
gólne zb io ry  pszenicy z g run tów  
naw odnionych przewyższą zbio­
ry  pszenicy K anady, będą dwa 
razy w iększe n iż  zb io ry  we 
F ra n c ji, cztery razy w ię k y e  niż 
w  A rg e n ty n ie  i  czte™  razy 
w iększe n iż  w  H iszpan ii i  we 
W łoszech razem  w zię tych.

Zw iązek Radziecki dz ięk i no­
w y m  robotom  hyd ro techn icznvm  
znacznie w yp rzedz i w ie le  k ra  - 
jó w  ka p ita lis tycznych  pod 
względem  poziom u p ro d u k c ji 
ro ln icze j. D z ię k i iry g a c ji obszar

p la n ta c ji baw e łn ianych  »  » -  
m ej ty lk o  T u rk m e n ii będzie 
pó łto ra  raza w iększy n iż  obszar 
zasiewu baw e łny  w  A rgen tyn ie , 
M eksyku  i  w  Ira n ie  razem 
w ziętych.

Iry g a c ja  i  e le k try fik a c ja  po­
zwolą k ie row ać p ro du kc ją  ro i -  
niczą i  na o lb rzym ich  obsza­
rach ziem i zapew nią us tab ilizo ­
wane' i  coraz wyższe zb iory.

Uczeni radzieccy o d k ry li n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jącą zależność 
w yda jnośc i od ilośc i opadów na 
terenach naw iedzanych posuchą. 
Na w ykresach sporządzanych w  
ciągu w ie lu  la t  k rzyw a  u ro dza j­
ności ze zdum iewającą dokładno 
ścią odpowiada k rz y w e j opa­
dów. T ak  w ięc każdy m ilim e tr  
opadów daw a ł np. na U k ra in ie  
i  w  północnej części K ry m u  do­
da tkow o 8 k ilo g ra m ó w  ziarna. 
Zraszanie stanow ić będzie dla 
lu d z i radzieck ich  potężny śro­
dek do w yró w na n ia  w ykresu  u - 
rodzajności, i  co w ięcej —  lu ­
dzie radzieccy zmuszą k rzyw ą  
w ykre su  do stałego posuwania 
się w  górę.

W ysoka jakość, duża ilość w i­
tam in , w sp an ia ły  sm ak i  zdu -  
m iew ająca różnorodność p ro  -  
d u k tó w  ro ln ic tw a  radzieckiego i  
hodow li, znane są daleko poza 
g ran icam i k ra ju . Szczególnym 
sm akiem  w yróżn ia  się pszenica 
nadw ołżańska i  ukra ińska , ma -  
sło śm ietankowe, w y ro b y  m ięs­
ne, w arzyw a, owoce i  td.

R o ln ic tw o  o trzym a  
ogrom ną ilość s iln ik ó w  

e le k try c z n y c h
Jak  w iadom o, ifcrycięstwo u -  

s tro ju  kołchozowego i  m echani­
zacja w ie lk ie j zespołowej gospo­
d a rk i ro ln e j p rzekszta łc iły  ro i - 
n ic tw o  socja listyczne w  n a j­
w iększe ro ln ic tw o  na świecie. 
Nowe, potężne budow n ic tw o e- 
le k tro w n i w odnych  będzie de -  
cydu jącym  czynn ik iem  w  dzie­
dz in ie  e le k try fik a c ji-  ro ln ic tw a  
na terenach nadw ołżańskich na 
po łudn iow o -  wschodzie k ra ju , 
na U k ra in ie  i  na K rym ie . Po 
raz p ierw szy na ta k  w ie lką  ska­
lę ro ln ic tw o  na nawodnionych 
grun tach  stosować będzie t ra k ­
to ry  i  kom ba jny  e lektryczne o- 
raz in n y  nowoczesny sprzęt tech 
n iczny. Po raz p ierw szy ro ln i -

c tw o  o trzym a ogrom ną ilość s il­
n ik ó w  e lektrycznych . W szystko 
to pozw o li zw iększyć w yda jność 
p ro d u k c ji ro ln e j i  zw o ln ić  d la  
przem ysłu m ilio n y  ro b o tn ikó w  
za trudn ionych dotychczas w  ro l­
n ic tw ie . Jak  w iadom o, w  w a ru n ­
kach radzieck ich  każdy now y 
k ilo w a t energ ii zastępuje ośm iu 
rob o tn ików  za ję tych pracą f i  - 
zyczną.

G enera lna  o fensyw a
na p us tyn ię  p rzy  pom ocy

najnow ocześnie jsze j
te c h n ik i

W spania łe idee towarzysza 
S talina, k tó re  le g ły  u podstaw 
p ro je k tu  czterech potężnych kon  
s tru k c ji hydrotechnicznych, bę­
dą wcie lane w  życie w  n ieb y ­
w a łym  tem pie dz ięk i zastosowa­
n iu  m echanizm ów i  maszyn o 
nadzw yczajnej w yda jności, dzię 
k i ludziom , k tó rzy  wspan ia le  o - 
pam rw ali współczesną techn ikę  
budow laną.

Techn ika  św iatow a n ie  zna po 
dobnie o ryg ina lnych  i  pom ysło­
w ych rozw iązań poszczególnych 
‘zadań budow n ic tw a  i  podobnie 
p recyzy jne j o rgan izac ji c y k lu  
budowlanego. N igdy  i  n igdzie  
inżyn ie row ie  n ie  spo tyka li sia 
z ta k im  rozm achem  robó t budo • 
w lanych  na pus tyn i. W  ofensy­
w ie  generalnej p rzec iw ko  pu ­
s tyn i w spółdz ia łać będą ja k  n a j­
ściślej w szystk ie  s iły  zbro jne 
techn ik i. T a k  na p rzyk ła d  w  
m ia rę  postępowania naprzód bu 
dow y kana łu , budowniczow ie 
„p ro w ad z ić “  będą za sobą w o­
dę. Jednocześnie będzie się za­
k ładać lin ie  sieci e lektryczne j, 
wodociąg, drogi, umacniać p ia ­
ski. Pod ję te zostaną wszelkie 
niezbędne k ro k i, aby zapewnić 
cjobre w a ru n k i by tu  i  pracy bu ­
downiczym  (duża ilość chłodnic, 
k lim a tyzac ja  w  halach p roduk­
cy jnych). Budowę czterech g i­
gantów  rozpocznie się od zakła­
dania osied li robotniczych, sto­
łówek, in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych , 
żłobków, szpita li, od zakładania 
parków , ogrodów itd . Z na jdu je  
tu  w yraz  troska rządu radziec­
kiego o potrzeby mas p ra cu ją ­
cych.

(Dokończenie na s tr. 4)



W  odp ow ie dz i na  ape l h u ty „P o k ó j99 „Zbożowe d n i44
(OD W ŁA SN EG O  K O R ESPO N D EN TA  „T R Y B U N Y  L U D U “)

O dpow iadając na apel załogi h u ty  „P o k ó j" , cieśla Jan  W askic- 
w icz pracujący na budow ie TPD  p rzy  u l. D an iłow skiego w  W a r­
szawie zobow iązał się d la  uczczenia 33 roczn icy W ie lk ie j R ew o­
lu c ji Paździe rn ikow e j i  I I  Św iatow ego Kongresu P oko ju , podnieść 

wydajność p racy  i  osiągnąć 350 proc. no rm y.
F o to  W A F

Pediatrzy  radzieccy gośćmi 
ogólnopolskiego zjazdu ped iatrów  

w K ra k o w ie
(f) Na V I I I  O gó lnopo lsk i Z jazd 

P ed ia trów  w  K ra k o w ie  p rzy ­
b y li w y b itn i ped ia trzy  radziec­
cy: akadem ik pro f. M ic h a ł M a ­
slow  z W ojskowego In s ty tu tu  
Medycznego w  Len ingradzie  i  
pro f. A na to l P o le ta jew  z In s ty ­
tu tu  Medycznego w  Jarosław iu .

Bezpośrednio po przyjeździe 
pro fesorow ie radzieccy w z ię li 
czynny udz ia ł w  obradach. P rof. 
M . M asłów  w yg ło s ił re fe ra t pt. 
„G łów ne  k ie ru n k i i osiągnięcia 
p e d ia tr ii rad z ie ck ie j“ , a pro f. 
P o le ta jew  o m ó w ił zagadnienie

w a lk i z chorobam i zakaźnym i w  
Z w ią zku  Radzieckim .

O rtopedyśc i radzieccy 
w  K ra k o w ie

Do K ra k o w a  p rzyb y ła  w y ­
cieczka w y b itn y c h  radz ieck ich  
le ka rzy  — ortopedystów , baw ią  
ca od k ilk u  d n i w  Polsce.

Goście radzieccy zw iedz ili u -  
n iw ersy tecką  k lin ik ę  o rtopedy­
czną, gdzie w y k o n a li operację 
pokazową oraz asystow ali p rzy 
operac ji przeprowadzonej przez 
leka rzy  po lskich.

Tow arzysz N ap ie ra ła  za tkn ą ł 
na przedzie wozu czerw ony 
proporczyk, podc ią ł kon ie  i  w y  
jecha ł z zagrody. F u rm an ka  
potoczyła się z tu rk o te m  po 
szosie. B y ł to  d la  w s i ja k g d y - 
by sygnał. Z  pośpiechem jeden 
za d ru g im , coraz w ięce j ch ło ­
pów  w yjeżdża ło  w ozam i na 
drogę — za N a p ie rałą.

B a rw n y  ko ro w ó d
U  w y lo tu  w ie jsk ieg o  gościńca 

wozy za trzym a ły  się. K o b ie ty  i  
dzieci pękam i k w ia tó w , k tó re  
p rzyn io s ły  ze sobą, p rz y s tro iły  
na  s k ra ju  w s i w szystk ie  kon ie  
i  wozy, k tó re  w yg lą d a ły  teraz 
ja k  b a rw n y  w eselny korow ód. 
O djeżdża jących żegnano k ró t ­
ko  i  radośnie.

— Jedźcie wesoło!
F u rm a n k i pełne pęka tych  w o r 

ków  zboża ruszy ły , a w ieś pa­
trz y ła  za n im i, aż zn ikn ę ły  za 
zakrętem .

T a k  w yrusza ło  w  n ieda leką 
drogę do p u n k tu  skupu  zboża 28 
m ało i  ś redn io ro lnych  ch łopów  
z grom ady W ęgorzewo w_ pow, 
gn ieźnieńskim , w o j. poznańskie­
go.

P u n k t skupu przygo tow any 
b y ł przez gm inną spó łdz ie ln ię  na 
s ta c ji w  K iszkow ie . Zboże p rz y ­
w iezione przez ch łopów  z W ę­
gorzewa  ładow ano od razu do 
wagonów , pom iędzy k tó ry m i roz 
p ię ty  b y ł duży czerw ony tra n s ­
paren t. W ęgorzewscy ch łop i 
dum ą c zy ta li um ieszczony na 
n im  napis: „W  w alce o pokó j 
grom ada W ęgorzewo w iez ie  
chleb ro b o tn iko m “ .

N ie  m in ę ło  p ó łto re j godziny, 
gdy zd ję to  z w a g i os ta tn i w o ­
re k  żyta. N a zaryg low ane d rz w i 
w agonów  nałożono p lom by.

C h łop i za sprzedane P aństw u 
zboże o trz y m a li na  m ie jscu  go­
tów kę, a prócz tego k w ity ,  u -  
poważnia jące ich  do p ierw szeń­
s tw a p rzy  zakupie Węgla, pa 
szy treśc iw e j i  to w a ró w  te k  
s ty lnych . Z b io row a  grom adzka 
odstawa zboża b y ła  zakończo

na. O próżn ione w ozy w ra c a ły  
do domów.

Cenna in ic ja ty w a  
o rg a n iza c ji w ęg o rze w sk ie j

C o fn ijm y  się teraz o trz y  dn i. 
W tedy to  w łaśnie, a b y ł to  k o ­
niec września, tow . A da m  N a ­
p iera ła , sekre ta rz o rg an izac ji 
p a r ty jn e j w  W ęgorzew ie, zaw ia ­
do m ił gm in n y  k o m ite t w  K isz ­
kow ie, że a k ty w  p a r ty jn y  po­
s tan ow ił zwołać specja lne ze­
b ran ie  g rom adzkie  i  zapropono­
w ać m a ło  i  ś re d n io ro lnym  ch ło ­
pom, by  zb io row o i  uroczyś­
cie o d w ie ź li swe zboże do 
p u n k tu  skupu.

Sekre tarz G m innego K o m ite ­
tu , p ra cow ita  i  energiczna tow . 
F ranc iszka  K am iń ska  gorąco 
poparła  tę in ic ją ty w ę  i  p rzyrze ­
k ła  pomoc w  zorgan izow an iu  na 
s tac ji doraźnego skupu.

W  W ęgorzew ie jes t 41 gospo­
da rs tw . N a zebran ie p rzyb y ło  28 
ch łopów  —  sam i m ało i  śred­
n io ro ln i. T ow . N ap ie ra ła  i  tow . 
Barańczak, m ąż zau fan ia  g ro ­
m ady, p ro s tym i ch łop sk im i sło­
w a m i po w ie dz ie li zebranym  
co chodzi.

—  P aństw o przeprowadza pla  
n o w y  skup zboża, b y  zaopatrzyć 
w  chleb ro b o tn ikó w , nas zaś u - 
ch ron ić  przed spekulac ją  i  w y ­
zyskiem  ze s trony  w ie jsk ich  bo­
gaczy. M ies iąc się kończy, a W ę 
gorzewo n ie  odstaw ia  zboża ja k  
należy. P la n  m us im y wykonać, 
to  je s t te raz naszym  n a jw a ż ­
n ie jszym  obow iązkiem . D latego 
p o w in n iśm y  odwieźć ja k  n a j­
w ięce j zboża od razu i  g rom ad­
nie.

Jednom yśln ie  uchw alono od­
w ieźć zboże do K iszkow a  w spó l­
n ie , i  uroczyście.

W  c iągu trzech d n i p rzygoto­
w ano zboże. Co p raw da  S zar- 
ło w s k i i  Ć w ięk  m łó c ili i  czyścili 
swe ży to  jeszcze osta tn ie j no 
cy, ale zdążyli.

G rom ada W ęgorzewo w y k o ­
na ła  ju ż  100 proc. p lanu  w rze ­
śniowego i  50 proc. pa źdz ie rn l

kowego p lan u  skupu. A le  n a j­
w iększy sukces grom ady leży w  
czym  in nym . O to w  paźdz ie rn i­
k u  i  aż do ca łkow itego  w y k o n a ­
n ia  rocznego p lan u  skupu, g ro­
mada odstaw iać będzie zboże 
zb iorow o i  w  te rm in ie .

C h łop i z W ęgorzewa w e zw a li 
do w spó łzaw odn ic tw a w  w y k o ­
n y w a n iu  p la n u  skupu wieś 
U jazd.

Za p rz y k ła d e m  Z a k rze w ka
Z b io row o  o d s ta w ili zboże do 

p u n k tu  skupu  rów n ież  m ało i  
ś red n io ro ln i ch ło p i z Z ak rzew ­
ka  w  pow. K o ło . Z  in ic ja ty w y  
t r ó jk i  g rom adzk ie j zorgan izow a­
no ta m  w za jem ną pomoc p rzy  
om łotach i  czyszczeniu zboża, a 
następnie uroczyście odstaw iono 

do Som polna. C h łop i z Ż a­
k i  zew ka d a li —  n ie  bez pew ­
nych  zresztą d y s k u s ji i  popra ­
w e k  —  nazwę te j now e j u  nas 
fo rm ie  odstaw y zboża: „zbożo­
w y  dz ień“ .

Za p rzyk ład em  Z akrzew ka po­
szli ch łop i z Lu bs tów ka  i  S te fa - 
nowa, gdzie bogacze w ie jscy 
szczególnie za jad le  p ró bo w a li 
sabotować p lan ow y  skup zboża. 
M a ło  i  ś re d n io ro ln i ch ło p i tych  
grom ad, organ izu jąc w  swych 
w siach „zbożow y dzień“ , udo­
w o d n ili, że m ocno s to ją  na grun 
cie sojuszu robo tn iczo -ch łop ­
skiego, że zdo ln i są pokrzyżo 
wać rozb ija ck ie  zakusy k u ła  
ków .

Bogacz K a p c iń s k i 
p rz e c h y trz y ł się

P racu ją cy  ch łop i w o j. po­
znańskiego m a ją  dobrze w  pa­
m ięc i ro k  1947, k ie d y  to  ku łacy  
skup ow a li od n ich  zboże po ż n i­
wach, płacąc po 400 z ł za m etr. 
N a p rzednów ku  bogacze sprze 
d a w a li to  samo zboże po cenie 
k ilk a  razy  wyższej.

Czy dziś k u ła k  zrezygnował 
z kom b in a to rs tw a  i  chęci uprą  
w ia n ia  wyzysku?

O to odpowiedź.
W  grom adzie Ś w ią tn ik i M ałe

w  pow. Gniezno jeszcze dużo do 
gadania m a ją  bogacze w ie jscy. 
Przewodzą im  K aczm arek i  Jan 
K apc ińsk i, k tó ry  ma 46 ha. W  
ty m  ro k u  Ś w ią tn ik i M a łe  zbie­
ra ły  żyto ze 117 ha. U rodza je  
b y ły  dobre. Cała oko lica  może 
s tw ie rdz ić , że w  Ś w ią tn ikach  
M a łych  zebrano po 18 m  żyta 
z jednego ha. O gó lny zb ió r ży­
ta  ze 117 ha w yn ió s ł tam  zatem 
około 210 ton. A  ile  zadeklaro­
w a ły  Ś w ią tn ik i M a łe  ży ta  do 
sprzedaży państwu? —  47 ton. 
Całego zaś zboża nadw yżkowego 
bogacze w ie jscy  w y k a z a li 62 to ­
ny. T ró jk a  grom adzka w yp e łn iła  
ty m i c y fra m i fo rm u la rze  i  spo­
k o jn ie  odniosła je  do G m inne j 
R ady N arodow e j w  M ieleszynie.

Oszustwo k u ła k ó w  b y ło  ta k  
uderzające, że na tychm ias t zwo 
łano p rezyd ium  G RN i  kom is ję , 
k tó ra  na podstaw ie kon k re tnych  
danych u s ta liła , że Ś w ią tn ik i 
M a łe  posiadają nadw yżkę 146 
ton  żyta, a całego zboża 182 to ­
n y  i  ty le  w łaśn ie  po w in ny  od­
s taw ić do p u n k tu  skupu.

K u ła c y  ze Ś w ią tn ik  M a łych  
chc ie li w ięc u k ry ć  100 ton  żyta, 
n ie  licząc in n ych  zbóż. L ic z y li, 
że uda się im  w  odpow iedn im  
czasie podbić ceny, aby drzeć 
z ch łopów  zysk i tak , ja k  to ro b i­
l i  w  1947 r.

Tego się oczyw iście n ie  docze.- 
ka ją . P rzech y trzy ł się K a p c iń ­
ski, p rze chy trzy ł się Kaczm arek, 
p rze ch y trzy ły  się i  inne paso­
żyty.

M a ło  i  ś red n io ro ln i ch łop i 
w o j. poznańskiego, z pomocą 
państw a i  pod k ie ro w n ic tw e m  
naszych o rg an izac ji p a rty jn y c h  
zaostrzy li w a lkę  ze sw o im  w ro ­
giem  —  w ie js k im  kap ita lis tą . 
„Zbożowe d n i“ , k tó re  coraz czę­
ściej i  lic zn ie j o rgan izu ją  ch ło­
p i w o j. poznańskiego są ch lu b ­
nym  św iadectw em  rosnącej św ia 
domości m a ło  i  średn io ro lnych  
chłopów . D la  podstaw ow ych 
mas ch łopsk ich  w ykonyw an ie  
p lanów  gospodarczych sta je  się 
ju ż  spraw ą n ie  ty lk o  obow iązku, 
ale i  honoru.

Z Y G M U N T  G O L A N S K I

G órnicy p rzekracza ją  now e norm y
(f) Nowe n o rm y  p racy  i  za­

sady p re m iow an ia  p rz y ję li gó r­
n ic y  z pe łnym  zadow oleniem  i  
uznaniem . L iczne m e ld u n k i na ­
p ływ a jące  z kop a lń  Górnego 
Śląska i  z w o j. k rakow sk iego  
donoszą o w ysok im  przekracza­
n iu  no rm  przez w ie lu  gó rn ików  
ju ż  w  p ierw szych dn iach p racy 
na now ych m ie rn ikach .

Rębacze w  kop a ln i „E m in e n ­
c ja “ , F ranciszek K ub ie la , Józef 
H achu ła  oraz Jan G re lich  już  
w  p ierw szych dn iach p rący na 
now ych norm ach w y k o n u ją  je  
w  150 proc. Rębacz przodow y 
Ryszard Langosz re a lizu je  swą 
norm ę w  158 proc, a rębacz

chodn ikow y Józef K o b y liń s k i 
w y ra b ia  145 proc. now e j norm y.

Rów nie poważnie przekracza­
ją  nowe no rm y  gó rn icy  z ko­
p a ln i „K le o fa s “ . Rębacze te j k o ­
p a ln i: Teodor S im ka, W a le n ty  
S ufka i  p ra cu jący  na f ila rz e  
Jan H uzarek przekracza ją swe 
no rm y o 20 proc. i  w yże j.

W  kop a ln i „B y to m “  rębacz 
ścianowy A lfre d  K aw czyk  w y ­
kon u je  now ą norm ę w  235 proc.

O podobnych w yn ika ch  p racy 
w  oparc iu  o nowe no rm y  m e l­
du ją  rów n ież  z ko p a ln i „P o l­
ska“ , „S iem ianow ice“ , „A n d a lu  
z ja “ , „M ic h a ł“ , „P ia s t“ , „Z ie ­
m o w it“ , „R o zba rk “ , „C horzów “  
i  inne.

Wiadomości sportowe
C W K S  zdobyw a trzec ie  miejsce  

zw yciężając p iłk a rzy  C B N  V  4:1 (Oïl)
P R A G A  (te l.  w i j  — W  d e c y d u ją -  

c y m  o  z d o b y c iu  trz e c ie g o  m ie js c a  
tu r n ie ju  p iłk a r s k ic h  d ru ż y n  w o j ­
s k o w y c h  m e czu , C W K S  p o k o n a ł 
C D N V  4:1 (0:1). B r a m k i d la  C W K S  
z d o b y li A n io ła ,  B o b u la , G lim a s  i  
je d n a  sa m o b ó jcza  d la  C D N V  S ta n ­
k ó w  S ę d z io w a ł N ie m c z o w s k y . W i­
d z ó w  10.000.

C W K S : S k ro m n y  (R y b ic k i) ,  G ę­
d łe k , G lim a s , (S e ra f in ) , O p ry c h , (Ja ­
n eczek), P a rp a n , J a n e cze k  (S era ­
f in  i  G lim a s ), S ą s ia d e k  (Ł yszcza rz ), 
A n io ła , B o b u la , G ó rs k i (O p ry c h ), 
O c h m a ń s k i.

C D N V : K ity m a n o v  (G e o rg ie v ),
C v e d k o v , A p o s to ło v , M a n o łó v , T r u n  
k o v , N e n cze v , M ila n o v , B o rk o v , A n ­
to n o v , P a n k o v  i  S te fa n o v .

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  p rze w a g ę  
m a ją  B u łg a rz y , k tó r z y  z a s k a k u ją  
P o la k ó w  s z y b k im  te m p e m  i  z b y t 
o s trą  g rą . Ju ż  w  p ią te j m in u c ie  
S ta n k o v  w y k o rz y s tu ją c  b łą d  S k ro m  
nego , k tó r y  w y p u ś c i ł  p i łk ę  z rą k , 
z d o b y w a  p ro w a d z e n ie . W  d a ls z y m

c ią g u  g ry ,  a ta k  b u łg a rs k i w y k a z u je  
je d n a k  in d o le n c ję  s trz a ło w ą .

P o p a u z ie  P o la c y  k o n c e n tru ją  s ię  
i  p rz y s tę p u ją  do  o fe n s y w y . W  p ią ­
te j m in u c ie  A n io ła  id z ie  na p rz e ­
b ó j, o s tro  s trz e la , p i łk a  o d b ija  s ię  
od  n o g i N en cze va  i  w p a d a  do  s ia yc i. 
W  “t rz y n a s te j m in u c ie  A n io ła  fa n ­
ta s ty c z n y m  s trz a łe m  z 24 m . zdo ­
b y w a  p ro w a d z e n ie . W  15 m in u c ie  
te n  sam  z a w o d n ik  w  z a m ie s z a n iu  
p o d b ra m k o w y m  w y trą c a  p i łk ę  z 
r ą k  b ra m k a rz a  b u łg a rs k ie g o  i  k ie ­
r u je  ją  p rz y to m n ie  d o  B o b u li,  k tó ­
r y  p od w yższa  w y n ik  do  3:1. W re sz­
c ie  w  23 m in u c ie  G lim a s  z 20 m  u -  
s ta la  s i ln y m  s trz a łe m  -w y n ik  n a  4:1. 
B u łg a rz y  m ie l i  o k a z ję  p od w yższe ­
n ia  w y n ik u  w  o s ta tn ie j m in u c ie  g ry ,  
je d n a k  A n to n o v  n ie  w y k o rz y s ta ł  
r z u tu  k a rn e g o , o b ro n io n e g o  z re sz tą  
w  ła d n y m  s ty lu  p rzez  R y b ic k ie g o .

W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j z a g ra li d o b ­
rz e : S k ro m n y  i  R y b ic k i  w  b ra m c e , 
G lim a s , S e ra f in  i  P a rp a n  w  o b ro ­
n ie  i  p o m o c y  o ra z  A n io ła  w  a ta k u . 
U  B u łg a ró w  n a jle p s z y m i b y l i :  M i ­
la n o v , P a n k o v  i  T ru n k o v .

W y ja zd  s iatkarzy  polskich  
na m istrzostw a E uropy do Sofii

8 p aźd zie rn ika  odbędzie się 
w całym  k ra ju  dzień obrony  

przeciw pożarow ej
W  K om endzie  G łó w n e j S tra ży  Pożarnych  odbyła się ko n ­

ferencja  prasow a, na k tó re j podsum owano dotychczasowe  
osiągnięcia polskiego pożarn ic tw a i  om ówiono p ro gram  D n ia  
O brony P rzec iw po żarow ej, k tó ry  odbędzie się w  b r. 8 paź­
d zie rn ika .

Rola straży pożarnych w  P o l­
sce Ludow e j u leg ła  zupełnem u 
przeobrażeniu. S traż pożarna 
chron i dziś budow n ic tw o  socja­
listyczne, ca ły dorobek • p racy 
polskiego górn ika , h u tn ika , m e­
ta low ca i innych.

W  każdej fabryce, zakładzie 
przem ysłow ym  itp . u tw orzony 
został e ta t tzw . techn ika  pożar­
n ic tw a , którego zadaniem  jest 
czuwanie nad stanem urządzeń 
przeciwpożarowych w  danym  
zakładzie pracy. W szystkie  P ań­
stwowe Gospodarstwa Rolne za­
opatrzone zostały w  podstaw o­
w y sprzęt pożarniczy.

Łącznie w  ciągu ro k u  uczy się 
we w szystkich szkołach pożar­
n ic tw a  około 30 tys. now ych pra 
cow ników . O koło 90 proc. u - 
czestników kursów  pożarn ic tw a 
stanow ią robotn icy.

W kró tce  w ybudow ane zostaną 
4 wzorowe strażn ice-szko ły  w  
Łodzi, Poznaniu, W ro c ła w iu  i  
B ia łym stoku . Koszt budow y 
tych  ob iek tów  w yn ies ie  720 m i­
lio n ó w  zł.

Dużą pomoc okazał nam  w  
dziedzin ie zaopatrzenia w  sprzęt 
Zw iązek R adziecki. W  n a jb liż ­
szym czasie Polska o trzym a z 
ZSRR 10 specja lnych samocho­
dów pożarniczych. Także w  rb. 
nade jdzie  p ierwsza p a rtia  tzw . 
d ra b in  m echanicznych z N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j.

P rogram  D n ia  O brony P rze­
ciw pożarow ej, k tó ry  odbędzie 
się 8 październ ika  rb ., p rz e w i­
du je  liczne pokazy, p re le kc je  i  
pogadanki w  szkołach i  fa b ry ­
kach oraz w yśw ie tla n ie  f ilm ó w ; 
przezroczy itp .

Robotnicy „Wodomierzy44 wykonują 
i przekraczają zobowiązania podjęte dla 

uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  Z  W R O C Ł A W IA )

U p łynę ło  za ledw ie k ilkanaśc ie  
d n i od czasu, gdy ro b o tn ic y  fa ­
b ry k i „W odo m ie rzy“  we W ro ­
c ła w iu  p o d ję li zobow iązania pro 
dukcy jn e  d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, 
a w yda jność p racy podniosła 
się ju ż  znacznie.

R obotn icy, zna jąc dobrze swo 
je  p la n y  miesięczne, rozb ite  na 
codzienne zadania, m ają  m oż­
ność stałego spraw dzania i  po­
ró w n yw a n ia  toku  rea liza c ji zo­
bowiązań. Od p ierw szych n ie ­
m a l d n i zobow iązania te są prze 
kraczane.

Form ie rze  —  S tefan P orfe n iu k , 
S tefan S iw ek, oczyszczacze —  
A leksander H arasim ow icz, A le ­
ksander K o tow icz , W acław  Da­
m ię c k i i  in n i —  po s ta n o w ili 
podnieść sw oją w yda jność p ra  
cy o 5 proc. Zobow iązan ia swo 
je  w y k o n u ją  z nadw yżką.

Tow . Józef K ozak —  fo rm ie rz , 
zobow iązał się w ykonać do 6 l i ­
stopada 1.250 korpusów  wodo­
m ie rzy  t.zn. o Sto sztuk w ięcej, 
n iż  dotychczas w y k o n y w a ł w  ta 
k im  sam ym  okresie. Już w  
p ie rw szych  dn iach re a liza c ji te ­
go zobow iązania, w y k o n u je  je  
w  110 proc. Cała od lew n ia  w y ­
kona sw ó j p la n  m iesięczny o 5 
d n i p rzed te rm inem , tow . K o ­
zak —  co n a jm n ie j o 7 d n i 
przed te rm inem .

Tow . A n to n i S tank iew icz w y ­
ko n y w a ł dziennie 8 —  9 sztuk
t.zw . osłon, a teraz w y k o m ije  
14— 16 sztuk. P o d ją ł się w y ­
konać sw ó j p lan  m iesięczny do 
21 bm., a w ykona  do 16-go.

Jak  tw ie rd z i tow . Józef Ś lu ­
sarczyk, w yko na  on swoje zo­
bow iązanie 17 bm., a P io tr  Z u - 
ehow icz —  do 18 tfm. —  p ie rw ­

szy o 4 d n i przed up ływ e m  te r­
m in u  zobow iązania, d ru g i o 3 
dn i.

Czy ty lk o  rob o tn icy  od lew n i 
przekracza ją  swoje zobow iąza­
n ia  d la  uczczenia roczn icy W ie l­
k iego Października?

N ie. N ie  ma oddzia łu , n ie  ma 
towarzysza, n ie  m a ro b o tn ik a  i  
robo tn icy , k tó rz y  by  n ie  ucze­
s tn iczy li w  w iększym  lu b  m n ie j 
szym s topn iu  w  ty m  w ie lk im  
czynie na cześć 33 roczn icy  Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  
Św iatow ego K ongresu O broń ­
ców P oko ju . R obo tn icy  w yd z ia ­
łu  gospodarczego np., k tó rz y  zo­
bow iąza li się do 3.X oddać do 

u ż y tk u  ha lę „G O W “  —  w y k o ­
n a li zobow iązanie w  te rm in ie .

N ie  b ra k  w  zobow iązaniach 
rów n ież  głosu m łodzieży i  ko ­
b ie t. 24 zetem powców z oddzia-

O îb rzym ie  konstrukcje  
hydrotechniczne epoki sta linow skiej

(Dokończenie ze s tr . 3)
Potęga te ch n ik i radzieck ie j, 

je j zadania służenia narodow i, 
w ie lk ie  sukcesy na drodze bu ­
dow y społeczeństwa ko m u n i­
stycznego, potężny z ryw  tw ó r ­
czy narodu radzieckiego w  jego 
marszu ku  szczęśliwej p rzyszło­
ści — wszystko to w ystępu je  
szczególnie jaskraw o na tle  
zw yrodn ia łego rozw o ju  k a p ita l i­
stycznej energetyki wodnej. Dal 
szy w zrost zastosowania nowej 
te c h n ik i — oto na jba rdz ie j skom 
p liko w a n y  problem  im p e ria liz ­
mu. Fantastyczne w y d a tk i na 
przygotow ania wojenne, nieod­
pow iedzia lne trw on ie n ie  fu n d u ­
szów i pracy społecznej, wzrost 
bezrobocia i nędzy najszerszych 
mas, szaleńcza aw an tu ra  w  K o ­
re i i p lany nowej w o jny  św ia ­
to w e j — oto fa k ty  cha rak te ry ­
zujące współczesny etap rab un ­
kow ych  tendenc ji w  rozw o ju  s ił 
w y tw ó rczych  kap ita lizm u.

E n tu z ja zm  tw ó rczy  lud z i 
radz ieck ich

Prow adzone obecnie w Z w iąz­
ku  R adzieckim  roboty  hyd ro ­
techniczne n ie  m a ją  precedensu 
Rzeki ZSRR, przy pe łnym  w y ­
korzys tan iu . mogą dawać k ra jo ­
w i 2000 m ilia rd ó w  k ilow a to go - 
dzin, c z y li 25 razy w ięcej tuż 
p ro d u k u ją  w  ro ku  1950 wszyst­
k ie  e le k tro w n ie  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego — w odne i  cieplne 
razem  wzięte.

W przyszłości energetycy nasi 
bectą m us ie li rozw iązać problem  
przekazyw an ia  ene rg ii na n a j­
w iększą odległość

Zadanie to  będzie o lb rzym ie  
naw e t w  po rów nan iu  z budową 
m a g is tra li K u jbyszew ska  E le- 
k tro w n ia  W odna — M oskwa i 
S ta ling radzka  E le k tro w n ia  W o­
dna — M oskwa.

O bfitość ta n ie j ene rg ii e le­
k tryczn e j doprow adzi do n ie ­
słychanego ro z k w itu  przem ysłu 
transp ortu  i ro ln ic tw a , p rze is to ­
czy ra d yka ln ie  b y t m iasta i  wsi, 
z lik w id u je  odwieczne przec i­
w ieństw a m iędzy n im i. S e tk i 
m ilio n ó w  ton  węgla kam iennego 
mogą być w yko rzys tane  ja ko  
cenny surow iec w  przem yśle 
chem icznym  i  w  h u tn ic tw ie . No 
wem u e tapow i radzieckiego bu 
do w n ic tw a  e le k tro w n i w odnych  
towarzyszyć będą pierwsze k ro ­
k i w  dz iedzin ie  szerokiego sto- 
ow ania te c h n ik i e lek tron o ­

w e j oraz ba rdz ie j doskonałe 
środk i autom atycznego k ie ro ­
w an ia  p ro du kc ją  na odległość. 
Jakież w spaniałe s tw arza to 
m ożliwości zniesienia przec i­
w ieństw  m iędzy pracą um ysło ­
wą i  fizyczną, m ożliw ości w y ­
zwolen ia człow ieka dla  wyższej 
dz ia ła lności in te le k tu a ln e j!

Szeroki rozm ach budow n ic ­
tw a  bazy m ate ria lno -techn icz­
nej społeczeństwa kom un is tycz­
nego staw ia przed ca łym  na ro­
dem radz ieck im  prob lem  sku­
tecznej m o b ilizac ji rezerw  na­
szej o jc z y z n ^  w  te j liczb ie  
o lb rzym ich  n iewyczerpanych 
rezerw  przyszłości. Wszyscy lu ­
dzie radzieccy dążą do tego. 
Ś w ia tły  wódz naszego narodu, 
tow arzysz S ta lin  opracował ge­
n ia ln y  program  przeobrażenia 
p rzyrody, rea lizow any ju ż  obec­
nie w  n ieb yw a łe j skali.

B udow a g igan tów  tech n ik i 
radz ieck ie j w yw o ła  n iesłychany 
rozw ój s ił w y tw ó rczych  kom u­
nizm u. D latego też ludzie  ra ­
dzieccy z taką radością i  zapa­
łem  pa trio tycznym  dążą do w y ­
konan ia  w  te rm in ie  n a jw ię ­
kszych hyd ro techn icznych ro ­
bó t epoki s ta linow sk ie j.

PROF. G. K R Z Y Ż A N O W S K I

Zakończenie dyskusji na naradzie 
korabielnikowców

Podsumowania dokona zaslępca kierownika Wydziału Ekonomicznego 
KC PZPR Iow. Franciszek Błinowski

(f) W  20 i ostatn im  dniu  n ara d y  ko rab ie ln iko w có w  za b ra li 
głos w  dyskusji W ła d y s ław  K u b ik  —  przew odniczący ra d y  
zak ład ow ej p rzy  F ab ryce  Z ap a łek  w  Czechowicach i  Józef 
K alchs te in  —  k ie ro w n ik  k r a ja ln i w  spó łdzieln i k ra w ie c k ie j 
im . L u d w ik a  W aryńskieg o  w  W a łb rzych u .

m ó w i K a lchs te in  —  k re ś la m iaK ie ro w n ik  K a lchs te in  zaw ia­
dom ił, że do a k c ji kom plekso­
wego oszczędzania w łą c z y li się 
ju ż  wszyscy p racow n icy  K ra ­
w ie ck ie j S pó łdz ie ln i P racy im . 
L u d w ik a  W aryńskiego w  W a ł­
brzychu.

—  W  celu w łaściw ego w y z y ­
skania m a te ria łu  i  zm niejszenia 
do m in im u m  ilośc i śc inków  —

nasza sporządza rysunek dwóch 
ub rań  na taśm ie m a te ria łu  w ię k  
szego i  mniejszego rozm iaru . 
D z ięk i tem u na je dn ym  ub ran iu  
oszczędzamy od 3— 10 cm  m a­
te r ia łu . W ażną czynnością jest 
rów n ież rów ne i  dokładne u k ła ­
danie w a rs tw  m a te ria łu  oraz o- 
strożne i  dokładne w yk ra w a n ie

rys u n k ó w  na m aszynie taśm o­
w e j. W szystko to  razem  dało 
nam  możność pracow ać 1 lu b  2 
d n i w  m iesiącu na zaoszczędzo­
nym  surowcu.

Przewodnicząca na rad y  D anu­
ta  Supa, zam yka jąc dyskusję, 
życzyła uczestnikom  na rady i  
i  w szys tk im  ko ra b ie ln ikow com  
owocnej w a lk i o ja k  n a jp e łn ie j­
szą oszczędność surowca i  pod­
niesien ie  jakośc i p ro d u kc ji.

Podsum owania na rady  doko­
na zastępca k ie ro w n ik a  W y ­
dz ia łu  Ekonom icznego K C  
PZPR, tow . pos. F ranciszek 
B łin o w sk i.

łu  w ag zobow iązało się uczcić 
rocznicę R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j w ykonan iem  do 23 paź­
dz ie rn ika  swego zadania rocz­
nego.

K ob ie ty , k tó re  razem  z w ie ­
lom a ro b o tn ik a m i sam orzutnie 
zg łos iły  w n io sk i o podniesienie 
zaniżonych no rm  p ra w ie  o 50 
proc., zobow iązały się teraz, p ra  
cując na now ych, skorygow a­
nych norm ach, w yko nyw a ć  je  
w  165 i  180 procentach.

26, 27 i  28 w rześnia K a ta rz y ­
na N o w ak  w yko na ła  w  p rz e li­
czeniu na now ą norm ę o 8 proc. 
w ięcej' n iż  się zobowiązała. 
30 w rześnia, 2 i  3 październ ika 
w yko na ła  po 197 proc. now e j 
no rm y, t.zn. o 17 proc. w ięcej.

G enowefa Spadło zobow iąza­
ła  się w ykonać now ą norm ę w  
170 proc., a np. 2 i  3 październ i 
ka  w yko n a ła  ją  w  180 i  190 proc. 
Z o fia  S ejm ow ska zobow iązała 
się w ykonać po 165 proc. no­
w e j no rm y, a 30 w rześn ia  w y ­
kona ła  ją  w  188 proc. itd .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że tak  
p racu jąc  —  poszczególni robo­
tn icy , i  cała załoga „W odom ie­
rz y “  zobow iązania sw oje w y k o ­
na i  p ierwsze roczne zadanie 
P lanu  6-le tn iego w ykonane bę­
dzie przez załogę „W odom ie­
rz y “  25 październ ika, a w ięc o 
67 d n i przed te rm inem .

J. D A W ID O W IC Z

W  sobo tę , o p ó łn o c y  w y je c h a ła  na  
m is trz o s tw a  E u ro p y  d o  S o li i  e k ip a  
s ia tk a rz y  1 s ia tk a re k  p o ls k ic h .

W  s k ła d  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y ­
n y  P o ls k i w ch o d z ą  z a w o d n ic y : A n t ­
czak, M a lis z e w s k i, P ie c h u ra , G ró ­
d e c k i, B in k o w s k i,  Łaszcz, P o lic e - 
w ic z , P in d e ls k i,  Z a b o k rz e c k i,  F ro n -  
czak.

Z a w o d n ic z k i:  G ru s zczyń ska , S z .za  
w iń s k a , W o je w ó d z k a , E n g lis z , Z a ­
k rz e w s k a , K u b ia k ó w n a , B rz e ś n io w - 
ska , T o m a szew ska , P o g o rz e ls k a , O - 
rze ch o w ska .

M is trz o s tw a  E u ro p y  ro z e g ra n e  b ę ­
dą  w  d n ia c h  14—22 p a ź d z ie rn ik a .

30.000 w idzów  p odziw ia  w Oslo  
grę p iłk a rzy  radzieckich

S p o tk a n ie  p i łk a r z y  m o s k ie w s k ie g o  
„ S p a r ta k a “  z d ru ż y n ą  n o rw e s k ą  
Sogene I .  F . s ta ło  s ię  w  O slo  n a j­
w ię k s z y m  w y d a rz e n ie m  te g o ro c z n e ­
go sezonu p iłk a rs k ie g o  i  z g ro m a ­
d z iło  na  s ta d io n ie  B ls le t  p rzesz ło
30.000 w id z ó w . B a rd z o  w ie le  w id z ó w  
w  o gó le  n ie  d o s ta ło  s ię  n a  s ta d io n  
(k tó re g o  p o je m n o ś ć  w y n o s i o k o ło
25.000 m ie js c )  i  z g ro m a d z iło  s ię  na  
u lic a c h  p rz e d  s ta d io n e m .

Już p rz e d  m e czem  n o rw e s k a  p ra ­
sa fa c h o w a  w y ra ż a ła  o p in ię , że d r u ­

ż y n a  Sogene n ie  m a  n a jm n ie js z y c h  
szans w  s p o tk a n iu  z zespo łem  
„S p a r ta k a " .  Oslo d osko n a le  p a m ię ­
ta ło  w s p a n ia łą  g rę  p iłk a r z y  „ D y ­
n a m o " , k tó r z y  g o ś c il i w  N o rw e g ii 
t r z y  la ta  te m u , odnosząc w y s o k ie  
z w y c ię s tw a . „ S p a r ta k “  p o tw ie rd z ił  
w y s o k i p o z io m  p ilk a rs tw a  ra d z ie c ­
k ie g o , w y g ry w a ją c  7:1 (2:0). P rze z  
c a ły  czas m e czu  p iłk a rz e  „S p a r ta ­
k a "  m ie l i  z d e c y d o w a n ą  p rz e w a g ę  i  
z a d e m o n s tro w a li ła d n ą  g rę .

Z w iązko w iec  — U nia  Ruch l : i  (0:1)
M e cz  o  m is trz o s tw o  I  L ig i ,  ro ze ­

g ra n y  w  K ra k o w ie  m ię d z y  zespo ła ­
m i Z w ią z k o w c a  i  U n ią - I tu c h  C ho ­
rz ó w  z a k o ń c z y ł s ię  s z c z ę ś liw ym  
d la  g o sp o d a rzy  w y n ik ie m  re m is o ­
w y m  1:1 (0:1). D ru ż y n a  ś ląska  p rz e ­
w yższa ła  z w ią z k o w c a  te c h n ik ą , 
szyb ko śc ią  i  w y ró w n a n ie m  zespo łu . 
M ie js c o w i n a to m ia s t g r a l i  n ie z w y ­
k le  a m b itn ie  i  s k u te c z n ie . N a j le p ­

s z y m i w  d ru ż y n ie  ś lą s k ie j b y l i :  W y -  
ro b e k  — w  b ra m c e , C eb u la  i  S usz- 
c z y k  — w  p o m o c y  o ra z  C ie ś lik  — 
w  n ap a d z ie . W  d ru ż y n ie  g o sp o d a rzy  
w y r ó ż n i ł  s ię  S te fa n ls z y n , k t ó r y  m . 
in .  o b ro n ił p r z y  s ta n ie  1:1 r z u t  k a r ­
n y , b i t y  p rz e z  K u b ic k ie g o .

S ę d z io w a ł S e k u ła  O ls z ty n , 
d z ó w  p o n a d  20 ty s . •

Wi-

71,66 m w rancie oszczepem  
uzysku! W a l man (Z S R R )

Podczas z a w o d ó w  le k k o a t le ty c z ­
n y c h , ro z g ry w a n y c h  w  Odessie p rz y  
u d z ia le  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  i  za­
w o d n ic z e k  ra d z ie c k ic h , W a lm a n  u -  
s ta n o w ił r e k o rd  Z S K R  w  rz u c ie

oszczepem  u z y s k u ją c  71,66 ***. Nowy
re k o rd  je s t le p s z y  o 1,98 m  od d a w ­

n ego  re k o rd u , będące#0 w  Posiada­
n iu  A le k s ie  je w a .

Wojewódzkie ośrodki kształcenia kadr 
dla spółdzielni produkcyjnej i POM

(f) W  ro ku  bież. nastąp ił s ilny rozrost spółdzielczości p ro ­
d u kcy jn e j w  Polsce. W  okresie trzech  k w a rta łó w  pow stało  
ok. 1.500 now ych spółdzieln i różnych typ ó w , z tego w ię k ­
szość w  ciągu ostatnich m iesięcy. Rów noleg le ze w zrostem  
liczby  gospodarstw zespołowych w zras ta  ilość P O M , k tó re  
stanow ią bazę m echaniczną d la  gospodarstw zespołowych. 
W  zw ią zku  z ty m  is tn ie je  duże i  stale rosnące zapotrzebow a­
n ie  na odpow iednio  przeszkolone k a d ry  fachow ców  d la  spół­
dz ie ln i p ro du kcyjnych  i  P O M .

D latego M in is te rs tw o  R o ln ic - PO M , prowadzone poprzednio w
tw a  i  R.R. stale rozbudow u je  
ośrodk i szkolen iowe k a d r spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j. O - 
prócz C en tra lne j S zkoły P O M  
i  Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j 
w  U s y n o w ie , p rzygo tow u jące j 
się do rozpoczęcia nowego k u r ­
su d la  d y re k to ró w  PO M , w  
czerwcu powołano 9 w o jew ódz­
k ich  ośrodków  szkolenia ka d r 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, a 
obecnie organ izu je  się 8 p ie rw ­
szych w o jew ódzk ich  ośrodków 
szkolenia trak to rzys tów , k tó re  
pozwolą znacznie rozszerzyć 
szkolenie tra k to rzys tó w  dla

ośrodkach Technicznej O bsługi 
R o ln ic tw a . N iezależnie od tego 
P O M  we w łasnym  zakresie prze

prow adza ją  przygotow anie  tra k  
to rzys tów  w  okresie zim y.

Dotychczas w  w o jew ódzk ich  
ośrodkach szkolen iow ych odby­
ły  się po dw a ku rsy . Na p ie rw ­
szym 7 -d n iow ym  ku rs ie  p rze­
szkolono przewodniczących spół 
dz ie ln i p ro du kcy jnych , na 2-m ie 
sięcznym  ku rs ie  — księgowych 
spó łdzie ln i. D ru g i tu rn u s  szko­
le n io w y  w  tych  ośrodkach roz­
począł się w  okresie od 1 do 
10 bm . i  przeznaczony jes t d la  
księgowych w  now opow sta łych 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych .

P rzeb ieg  jesiennej kam p an ii s iew nej
(f) W całym kraju zasiano 

prawie 80 proc. planowanej po­
wierzchni uprawy żyta i ok. 65 
proc. obszaru pszenicy ozimej. 
W siewach przoduje nadal woj. 
warszawskie, w  którym żyto i 
pszenica ozima są już całkowi­
cie zasiane. Na ukończeniu są 
również zasiewy w woj. lubel­
skim, rzeszowskim 1 kieleckim.

O zim iny  zasiano w  tych  w o je ­
w ództw ach w  93 proc.

W y k o p k i z iem n iaków  prze­
prowadzono ogółem w  ca łym  
k ra ju  z p o ło w y  obszaru ich  u - 
p ra w y . Jednocześnie ch łop i p rzy  
stępują do kopan ia bu raków  cu­
k row ych , k tó re  odstaw ia ją  na­
tychm ia s t do m ie jscow ych cu­
k ro w n i.

Obrady komitetu
współzawodnictwa 
pracy przemysłu 

papierniczego
(f) W e W ło c ła w k u  i  Łodz i od­

by ła  się dw udn iow a  narada roz­
szerzonego p lenum  głównego 
ko m ite tu  w spółzaw odn ictw a p ra 
cy przem ysłu  papierniczego.

Tem atem  obrad była anahza
dotychczasowych osiągnie? r0~
b o tn ikó w  przem ysłu p a p ie rn i­
czego na odc inku  ruchu  w spół­
zaw odnic tw a pracy oraz opraco­
w an ie  w ytycznych  w  te j dzie­
dzinie.

B uch  współzaw odnictw a p ra ­
cy sp e łn ił w  rozw o ju  przem ysłu
papierniczego bardzo dużą rolę, 
przyczyn ia jąc  się do poważnego 
przekroczenia na jwyższej p ro ­
d u k c ji p rzedw ojennej i  do osią­
gnięcia znacznego podniesienia 
w yda jności pracy.

Było to możliwe dzięki objęciu 
współzawodnictwem 78 proc. za­
trudnionych w przemyśle papier 
niczym pracowników produk­
c y jn y c h .

Komunikat Związku 
Inwalidów  

Wojennych R. P.
( f)  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  In w a -  

l id ó w  W o je n n y c h  R P  z a w ia d a m ia  
p rz e ję c iu  p rz e z  w ła d z e  p a ń s tw o w e  
fo rm  o p ie k i n a d  in w a lid a m i w o je n ­
n y m i i  ic h  ro d z in a m i,  sP>rav i “ '? a'  
n e j d o tych cza s  p rz e z  Z w ią z e k  In w a ­
l id ó w  W o je n n y c h  RP- , . .  . .

W  z w ią z k u  z ty m  od  d n ia  1010. 
incn r  w s z e lk a  p o m o c  p od o p ie cz  
n y m  Z w ą z k u ,  b ę d z ie  u d z ie la n ą  
Drźez re fe r a ty  p ra c y  i  p o m o c y  spo- 
łe c z n e (  p rz y  P re z y d ia c h  P o w ia to ­
w y c h  R ad  N a ro d o w y c h  w  z a k re s ie  
zaopatrzen ia  in w a lid z k ie g o . D o  re ­
fe ra tó w  ty c h  n a le ż y  k ie ro w a ć  poda ­
n ia  o  u d z ie le n ie  ra d y  i  p o m o cy .

Spółdzielnia wydawn'cza

„ K S IĄ Ż K A  i W IE D Z A ”
wydała w  ciągu sierpnia i w r*esnsa 209 tytułów  

L IT E R A T U R A  m ARKSJSTOW SKA

ENGELS F. —  W ojna chl°P®^a w Niemczech. Str. 128, 
zł. 100, opr-

_  Ludw ik Feuerbach i zmierzch klasycznej f l-
” lozofb ,nłem ieckie j. S tr. 64, zł. 70.—

—_ pozy-ćj socjalizmu od utopii do nauki.
Str- 54, zł. 70.—

„ __ zasady komunizmu. Str. 39, zł. 40.—
jytARKS K  — Łisty Kugelmanna. Str. 160, zł. 180.—  
L E N IN  W  I  DzieIa, t. 1. 1893 —  1894. Str. 604, zł. 150.—

—  Dzieła, t. 19. M arzec —  grudzień 1913 r. 
S tr. 638, zł. J50.—

—  O Państwie. S tr. 27, z ł 30.—
— O Komunie Paryskiej. S tr. 86, zł. 100.—

”  — Marksizm  a rewizjonizm. S tr. 48, zł. 50.—
„ —  Ekonomika i polityka w epoce dyktatury.

proletariatu. O raz inne a r ty k u ły  z la t 1918— 
1923. S tr. 124, zł. 80.—

„ __ o  walce przeciwko w ojnie imperialistycz­
nej. S tr. 458, zł. 200.—

M _ o usprawnieniu aparatu państwowego,
oraz o walce z biurokratyzmem i mitręgą 
w  urzędowaniu. Str. 107, zł. 70,—

S T A L IN  J.W. —  Dzieła, t. 10. 1927 s ie rp ień — grudzień.
S tr. 404 p łó tno  zł. 150.—

Józef Stalin. K ró tk i życiorys. Str. 259, portr. 14, płótno 
zł. 150.—

M A Ł A  B IB L IO T E C Z K A  M A R K S IZ M U  - L E N IN IZ M U  
M ateriały do studiowania historii W KP(b)

Zeszyt n r. 29. Treść:
Pokój Brzeski. V I I  Zjazd. L E N IN  W. I .— Przyczynek do 

historii zagadnienia nieszczęsnego pokoju. 
O frazesie rewolucyjnym. Zdumiewające i 
potworne. Poważna iekeja i poważna od­
powiedzialność. Referat o rew izji progra­
mu i zmianie nazwy partii. Rezolucja 
w sprawie zmiany partii i programu par­
tyjnego. Str. 80, zł. 40.—

Zeszyt nr 30. Treść:
L E N IN  W. I  — Najbliższe zadania władzy radzieckiej.

S tr. 60, zł. 35.—

Zeszyt n r 31. Treść:
L E N IN  W. I. — O „lewicowej“ dziecinadzie i drobno- 

mieszczańskości. S tr. 47, zł. 25.—
Zeszyt nr 32. Treść:

L E N IN  W. I. — W  sprawie giodu. ( lis t do rob o tn ików  
p ite rsk ich ), Towarzysze rob o tn icy ! Rusza­
m y w osta tn i decydu jący b ó j; P rzem ów ie­
nie  do de legatów kom ite tó w  b iedoty ob­
wodu m oskiewskiego, 8 lis topada 1918 r.; 
P rzem ów ienie wygłoszone na I I I  Spółdzie l- 

' czym  Z jeździe R obotn iczym  7 g rudn ia  1913
r.; P rzem ów ienie na I  O gólnorosy jsk im  
Z jeździe W ydz ia łów  R o lnych K om ite tów  
B iedo ty  i  K om un, 11 g rudn ia  1918 r  ; M a­
le ń k i obrazek dla  w y jaśn ien ia  w ie lk ic h  za­
gadnień. S tr. 75, zł. 40.—
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Dział mechaniczny 
fabryki „Dobrolin“ 

realizuje
zobowiązania na cześć 
33 rocznicy Rewolucji 

Październikowej
D z ia ł m echaniczny fa b ry k i 

„D o b ro lin “  w  W arszaw ie w y k o ­
na ł ju ż  częściowo zobow iązania 
pod ję te  d la  uczczenia 33 roczn i­
cy  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paździer­
n ikow e j.

D z ia ł ten  w yko n a ł w  d n iu  6 
bm . zam iast na 10 bm ., rem ont 
transp o rte ra  oraz na dzień 4 
bm . rem o n t przyczepy.

Na pomoc dla ludności 
Korei

W ychow ankow ie  T P D  z „N a ­
szego D om u“  na B ie lanach  ze­
b ra li na pomoc d la  ludnośc i K o ­
re i 4.404 zł.

¥
P ro f. A da m  S cha ff w p ła c ił 

9.700 z ł na pom oc d la  ludności 
K o re i. _______ _

ZNM. oddaje 
w użytkowanie 
10 tys. działek

Chcąc up rzys tępn ić  ludz iom  
p ra cy  w ypoczynek i  ro z ryw kę  
w e  w łasnym  og ródku Zarząd 
N ie ruchom ości M ie js k ic h  w  
W arszaw ie odda je w  u ż y t­
kow an ie  10 tys. dzia łek. 
D z ia łk i te  m a ją  ro zm ia ry  55 
111 k w . i  rozmieszczone są 
p ra w ie  w  ca łe j W arszaw ie  tam , 
gdzie ty lk o  są niezabudowane 
i  podległe Z N M  tereny.

K oszt w yd z ie rżaw ien ia  d z ia łk i 
Wynosi za sezon z ł 150. O dłog i 
oddawane są w  dzierżawę na 
p ierw sze t rz y  ła ta  bezpłatn ie .

( ig )

Zmiana przepisów 
przy przyjmowaniu 

do szkół 
dla pracujących

Do n iedaw na do szkół d la  p ra ­
cu jących  m og ła  uczęszczać t y l ­
k o  m łodzież pracu jąca  w  w ie k u  
pow yże j la t  14. Ponieważ prze­
p is  ten  okazał się w  życ iu  n ie ­
re a ln y  i  z tego w zg lędu b y ł w  
ten , czy in n y  sposób obchodzo­
ny , W yd z ia ł O św ia ty  P rezyd ium  
R ady N arodow e j m. st. W arsza­
w y  w y s tą p ił do M in is te rs tw a  
O św ia ty  z w n iosk iem  o zm ianę 
tego przepisu.

Obecnie M in is te rs tw o  O św ia ty  
w yd a ło  o kó ln ik , na  k tó rego  pod­
s taw ie  do szkół d la  p racu jących  
m ożna będzie p rzy jm ow a ć  
w szystk ich  spóźnionych w iek ie m  
do szkół no rm a lnych , o ile  będą 
m ie li ukończone 14 la t. (szK)

11 punktów 
sygnalizacji świetlnej 

będzie miała 
Warszawa w b. r.

Jeszcze w  bieżącym  ro k u  obok 
is tn ie ją cych  czterech p u n k tó w  
sygn a lizac ji ś w ie tln e j za insta lo­
w anych  będzie da lszych 7. Ro­
b o ty  p rz y  zak ładan iu  tych  in ­
s ta la c ji rozpoczęły się w e  w rze ­
śn iu  i  w  n ie k tó rych  punktach  
są ju ż  da leko posunięte.

Sygnalizacje  św ie tlne  staną na 
skrzyżow an iach A le i G enerała 
Św ierczew skiego z u lic a m i T a r­
gową, N ow om arszałkow ską, Że­
lazną i  M łyn a rską , K rucze j z A l. 
Je ro zo lim sk im i, K ró le w s k ie j z 
M arsza łkow ską  oraz na PI. Za­
w iszy.

Dotychczasowe n o rm y  stały się n ie rea lne  
w wyniku postępu technicznego

— stw ierdzają  m e ta lo w e j na naradzie  ak tyw u  zw iązkow ego
okręgu  w arszaw skiego

Z w iązek Zaw odow y M e ta lo w ­
ców, odpow iada jąc na żądania 
w ysuwane przez ro b o tn ikó w  
przem ysłu  m etalowego, w  spra­
w ie zm iany  zaniżonych no rm  
p ro du kcy jnych  zw o ła ł w  dn iu  
6 bm . zebranie a k ty w u  zw iązko­
wego okręgu warszawskiego.

N a zebran iu  tym , zasadniczy 
re fe ra t na tem at no rm  w  prze­
m yśle  m eta low ym , w yg ło s ił 
przewodniczący okręgu zw iązku 
m eta low ców  tow . Jab łonow ski.

W  re fe rac ie  sw ym  przedsta­
w i ł  on  zadania, ja k ie  przed 
przem ysłem  m eta low ym  posta­
w i ł  P lan  6- le tn i i  s tw ie rd z ił, że

Bezpośrednio po w yzw o len iu  
w szystk ie  n iem a l u lice  i  place 
W arszaw y lewobrzeżnej b y ły  
zasypane gruzem. Po usunięciu 
tych  gruzów  okazało się, że w  
większości w yp ad ków  u lice  te 
i  place w ym aga ją  w iększych 
lu b  m n ie jszych rem ontów . Z  po­
w ie rzchn i zab rukow anych  u lic  
i  p laców  i  m ostów  wynoszącej 
w  ro k u  1939 oko ło  785 ha 
jedna  czw arta  u leg ła  zniszcze­
n iu .

Do ro k u  1949 napraw iono 
i  odbudowano przeszło 50 ha 
chodn ików  i  oko ło  100 ha jezdn i, 
p rzy  czym  budow a now ych  jezd 
n i i  chodn ików  dokonyw ana by 
ła  przede w szys tk im  w  dz ie l­
n icach robotn iczych.

W  ro k u  bieżącym  głów ne ro ­
bo ty  in w es tycy jn e  prowadzone 
są rów n ie ż  w  dzie ln icach ro b o t­
niczych.

P la n  in w e s ty c y jn y  i na ro k  
p rzysz ły  p rze w id u je  budowę 
w ie lu  now ych od c inków  u lic  
oraz chodn ików  i  dalsze ro b o ty  
w  zakresie usp raw n ien ia  ruch u  
kołowego.

Najpow ażnie jszą in w es tyc ją  
w  ro k u  p rzysz łym  będzie d a l­
sza budowa i  ukończenie w ia ­
d u k tu  na T ras ie  N — S. W ia d u k t 
ten będzie w  całości oddany do 
uży tku  w  czerw cu ro k u  p rz y ­
szłego.

Na M oko to w ie  w ybudow any 
zostanie 1200 m e tro w y  odcinek 
u lic y  m iędzy L o tn ik ó w  a W oro­
nicza oraz u lic a  W oron icza na 
odc inku  od P u ła w sk ie j do W o­
łosk ie j. P o k ry ty  zostanie g ładką 
naw ie rzchn ią  600 m e tro w y  odci­
nek u lic y  P rzasnyskie j na Po­
wązkach. Podobnej d ługości od­
c inek  u lic y  o ulepszonej na ­
w ie rzchn i w yb ud ow a ny  zostanie 
p rzy  za jezdni M Z K  p rzy  u lic y  
In fla n c k ie j.

U lepszoną naw ie rzchn ię  o trz y ­
m a rów n ież now y odcinek u l. 
P iękne j od K rucze j do Poznań­
sk ie j. U łożona zostanie na­
w ie rzchn ia  na u lic y  M a rch le w ­
skiego od w ia d u k tu  do al. gen. 
Świerczewskiego.

Ponadto w yb ud ow a ny zosta­
n ie  32 tys. m  kw a d ra to w ych  na ­
w ie rzch n i now ych u lic  na pe­
ry fe r ia c h  m iasta  o łącznej d łu ­
gości 4 km  oraz 5,5 k m  na­
w ie rzchn i u lic  w  osiedlach ZOR.

W  4 punk tach  W arszaw y po­
wstaną nowe p a rk in g i o łącznej 
pow ie rzchn i 3500 m  kw a d ra to -

w ykonan ie  tych zadań zależne 
je s t przede w szys tk im  od w y ­
dajności p racy w  ty m  p rze m y­
śle, bow iem  ostatn ie dane — 
w  okresie osta tn ich 9 m iesięcy 
— m ów ią , że . w yda jność ta 
w zrosła  o 6 proc., podczas gdy 
płace podn ios ły  się o 15 proc. 
Równocześnie stw ierdzono, że 
p rz y  6 proc. wzroście w y d a jn o ­
ści, przecię tne w ykonan ie  p la ­
nów  przez poszczególne zakłady 
dochodziło do 150 proc.

O m aw ia jąc da le j sprawę m e­
cha n izac ji i  unowocześnienia 
p a rku  maszynowego re fe re n t 
s tw ie rd z ił, że sytuacja  na tym

w ych. P a rk in g i te powstaną na 
R akow ieck ie j, Szerokie j, M y ­
sie j i  M a te jk i.

D la  usp raw n ie n ia  reg u lac ji 
ru ch u  ko łow ego wybudow ane 
zostaną 4 dalsze sygnalizacje 
św ie tlne  p rzy  zbiegu u lic : Ząb- 
ko w sk ie j z Targową, M arsza ł­
kow sk ie j z P iękną, P iękne j z al.

A p e l 6-kro tnego  p rzodow n i­
ka  p racy  Z M P -ow ca H en ryka  
Rosika z PZO, w zyw a ją cy  m ło  
dzież w arszaw ską do u fu ndo ­
w an ia  samochodu sanitarnego 
d la  ludności K o re i, zosta ł en­
tuz jastyczn ie  po d ję ty  przez 
m łodzież robotn iczą i  szkolną 
sto licy.

W  zbiórce na ten  cel na czoło 
w ysu nę li się Z M P -ow cy  z dzie l 
n icy  M oko tów , k tó rz y  w p ła c ili 
na u fundow an ie  samochodu sa­
n ita rnego  130 tys. zł. N iew ie le  
ustępuje im  m łodzież z P rag i 
C en tra lne j, k tó ra  zebrała 126

odcinka uleg ła  popraw ie  i że 
w  zw iązku z ty m  w ym agania  
p rodukcy jne  i zadania staw iane 
przed zakładam i, a ty m  samym 
przed ich  załogą i  poszczególny­
m i lu dźm i,' m us ia ły  wzrosnąć. 

*
Po referacie  zab ie ra li głos w  

dyskus ji lic z n i a k tyw iśc i 
zw iązkow i, rob o tn icy  fa b ry k  
m etalow ych.

Tow . Żelechowski z Z ak ładów  
Sprzętu T ransportow ego N r  2 
s tw ie rd z ił, że dotychczasowe 
no rm y  w  w y n ik u  postępu tech­
nicznego okazały się n ierea lne 
i  że bardzo często zdarzało się

chodniki 
roku 1951

S ta lina  i  P iękne j z K ruczą. 
W  ten sposób W arszawa posia­
dać będzie 15 p u nk tów  sygn a li­
zacyjnych.

W ydzia ł K o m u n ik a c y jn y  usta­
w i 200 znaków  drogowych. W y ­
budowane zostanie 500 m  po­
ręczy bezpieczeństwa na chod­
nikach. (g)

tys. z ł oraz m łodzież ze S ta­
ró w k i —  115 tys. z ło tych.

Dotychczas m łodzież w a r­
szawska zebrała na zakupien ie  
am bulansu dla  c y w iln e j lu dn o ­
ści K o re i 720 tys ięcy zło tych.

Do Żarz. Stół. Z M P  nadcho­
dzą liczne lis ty  i  rezo lucje , w  
k tó ry c h  m łodzież s to licy , b io rą ­
ca udz ia ł w  zbiórce da je  w y ­
raz swej solidarności z w yzw o­
leńczą w a lką  bohaterskiego na­
rodu  koreańskiego oraz p ię tn u ­
je  ba rba rzyńców  am erykań ­
sk ich u k ry w a ją c y c h  się pod 
flagą  ONZ.

niesłuszne norm owanie p racy w  
różnych zakresach p ro du kc ji. 
Tow. Żelechowski stw ierdza, że 
— w  pewnej m ierze —  stano­
w iło  to  ham ulec dalszego roz­
w o ju  w spółzawodnictwa.

Tow . H u tn ik  z D y re k c ji P rze­
m ysłu  M iejscowego s tw ie rdz ił, 
że pom im o ustanow ien ia  w yż­
szych, p row izorycznych no rm  
są one przekraczane p ra w ie  z re 
g u ły  o 60 proc. L iczba ta  św iad 
czy, że p rzy obecnym  stan ie par 
ku  maszynowego i usp raw n ie ­
niach, n ie  w yko rzystano  jeszcze 
wszystk ich rezerw , m ogących w 
w yra źny  sposób w p łynąć  na w y 
sokość produkc ji.

— Stare no rm y b y ły  słuszne 
w  swoim  czasie — m ów i tow. 
W itko w sk i z P o lsk ich  Z akładów  
O ptycznych. Teraz m am y nowe 
uspraw nienia , lepszą bazę sprzę 
tow ą i  dlatego m us im y przejść 
na inne spraw ied liw e  no rm y 
czasowe.

Tow . Rębaczowa z Zak ładów  
T-13 oświadcza, że liczne kob ie ­
ty  zatrudnione w  je j fabryce ' 
zg łosiły żądanie prze jścia na no 
we no rm y, ponieważ p rzy  obec­
ne j bazie i  wyposażeniu zak ła ­
du mogą produkować w ięcej. 
Tow. Rębaczowa stw ierdza je d ­
nocześnie, że prze jście na nowe 
n o rm y  czasowe podwyższy je j 
dotychczasowe zarobki.

O dużym  zaniżeniu no rm  m ó­
w i ł  w  dysku s ji tow . S telm aski z 
fa b ry k i im . gen. Św ierczew skie­
go. S tw ie rd z ił on, że po ustano­
w ie n iu  prow izo rycznych norm , 
wyższych od poprzednich, p ra ­
cow nicy tego zakładu p rze k ra ­
czali je  o 100 a czasem naw e t o 
150 proc.

*
W  w y n ik u  na rady ak tyw iśc i 

zw iązkow i zdecydowali przepró 
w adzić do końca lis topada br. 
ogólny przegląd dotychczaso­
w ych no rm  i  opracować p ro je k ­
ty  now ych sp ra w ie d liw ych  i  słu 
sznych no rm  czasowych.

P rzy  w prow adzan iu  w  życie 
now ych n o rm  należy zanalizo­
wać w szystk ie  m ożliw ości zakła  
du p racy i  jego poszczególnych 
oddzia łów  i  w  ten sposób je  u - 
s ta lić  aby odpow iada ły  one rze­
czyw is tym  w a ru n ko m  pracy w  
danym  zakładzie.

D la  opracow ania i  szczegóło­
wego przeana lizow ania  no rm  w  
przem yśle m e ta low ym  u tw orzo  
no w ydz ia łow e kom is je , k tó re  w  
po rozum ien iu  z ro b o tn ik a m i u - 
stalać będą nowe no rm y.

N ow e no rm y, opracowane w  
oparc iu  o rzeczyw iste wyposażę 
n ie  zakładów , doświadczenia 
p rzodow n ików  pracy, stop ień o- 
panow an ia  m aszyn przez p ra ­
cow n ików , p rzy  w spółudzia le  in  
żyn ie rów  i  tech n ikó w  ja ko  do­
radców  —  pozwolą na lepsze n iż  
dotychczas w yko rzys ta n ie  m a­
szyn i  na rea lizac ję  w ie lk ic h  za 
dań ja k ie  przed przem ysłem  me 
ta lo w y m  W arszaw y pos taw ił 
P lan  6- le tn i.

M ło d zieżo w e  tró jk i m u rarsk ie  

pracu ją  przy budow ie  MDM
R oboty p rzy  budow ie  M a r­

sza łkow skie j D z ie ln icy  M iesz­
kan io w e j posuw ają  się szybko 
naprzód. W  osta tn ich  dn iach 
rozpoczęto be tonow anie ła w  
fundam entow ych  dw óch no­
w ych  b loków , a m ianow ic ie  
b lo ku  6-a  p rzy  u l. P iękne j, o- 
raz  4-a po parzyste j s tron ie  u l. 
M arsza łkow sk ie j w  pob liżu  p i. 
Zbaw ic ie la .

Na rozpoczętych uprzedn io  b lo  
kach 3-a, 6-b  i  2-a t rw a ją  ro ­
bo ty  ziemne, be ton ia rsk ie  oraz 
m ura rsk ie .

Na te ren ie  budow y b lo k u  6-b, 
gdzie —  w śród m ura rzy  ,—  przo 
du je  zespół tow . M a riana  Cza j­
k i, osiągający stale norm ę w  
granicach 300 proc., pow sta ły  
osta tn io  tró jk o w e  m łodzieżowe 
zespoły m ura rsk ie . W  skład

tych  zespołów wchodzą m łodzie 
żowcy, k tó rz y  dotąd za trud n ie ­
n i b y l i  w  transporc ie  budo w la ­
nym .

M ło dz i m ura rze p racu jąc pod 
okiem  obu b ra c i Czajka syste­
m atycznie przekracza ją  norm y.

Na teren ie  budow y b lo ku  3-a 
p rzy  be tonow aniu reszty ła w  
fundam entow ych  opera to r be- 
to n ia rs k i M ieczysław  Lasocki 
osiągnął osta tn io  oko ło 500 
proc. norm y.

Ną odc inku  „ B “  M arsza łkow ­
sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej, 
na jb a rdz ie j zaawansowane są 
rob o ty  p rzy  budow ie  b łoku  w  
pob liżu  te a tru  „S yrena “ . W  na j 
b liższych dn iach rozpocznie się 
betonowanie ła w  fundam ento­
w ych  dalszych b lo kó w  tego od- 
r in k a  robót. (K )

Nowe nawierzchnie i 
otrzyma Warszawa w

720 t js . z ł na samochód sanitarny  
dla  ludności K o re i ze b ra ła “ 

m łodzież w arszaw ska

W arszaw a w  P la n ie  6 - le tn im

Nowy Mokotów i Czerniaków
W arszaw a -  P o łud n ie  obej -  

m u jąca  M o ko tó w  i  Czerniaków , 
zam ieszkała obecnie przez 90 t y ­
sięcy m ieszkańców  —  z d z ie ln i­
c y  kon tra s tów , z dz ie ln icy  lu k  -  
susowych w i l l  k las  posiada ją­
cych i  dz ie ln icy  zaniedbanych 
dom ów  robo tn iczych  —  stanie 
się w  okresie  P la nu  6-le tn iego  
W ie lk im  rob o tn iczym  ośrodkiem  
m ieszkan iow ym  wyposażonym  
we’ w szystk ie  urządzenia ko m u ­
na lne, socja lne i  k u ltu ra ln e .

W  ram ach re a liz a c ji P lanu  
T rzy le tn ieg o  dokonano szere­
gu  n a p ra w  i  rem o n tów  w  
bu dyn kach  zniszczonych i  uszko 
dzonych d z ia ła n iam i w o je n n ym i 
oraz rozpoczęto budowę now o -  
czesnego osied la m ieszkan iow e­
go M o ko tó w  obliczonego^ na 10 
tys . m ieszkańców! Zakończenie 
w szys tk ich  p rac na ty m  osied­
lu , po łożonym  na te ren ie  m ię ­
dzy  u lic a m i: W ołoską, R acła­
w icką , A l.  N iepodleg łośc i i  M a ­
da lińsk iego , przew idz iano  na 
ro k  1952.
3 ,?naCZna część, bo około 3.200 
izb  zostanie oddana do użytku 
ju z  w roku bieżącym

Ponadto projektowane jest n-
S ie d le  na Służewie oraz budowa 
Około 60 nowych domów miesz­
kalnych wzdłuż ul. Puławskiej

O bok bu dow y now ych  m iesz­
kań , w  okresie 1950 —  55 r-) 
prowadzona będzie in tensyw na 
akc ja  k a p ita ln y c h  rem o n tów  z 
funduszów  FG M . W p łyn ie  to  w  
znacznym  s topn iu  na popraw ę 
s y tu a c ji lo ka lo w e j i  usunie do­
tychczasowe dysp roporc je  w  
W arunkach zam ieszkania.

$
B udow a os ied li i  now ych  do- 

m ów  skoncen tru je  się w  p o b li­
żu g łów n ych  tras  prowadzących 
do śródm ieśc ia  i  in n ych  dz ie l­
n ic  W arszaw y. Nowoczesne a r - 
te r ie  usp raw n ią  połączenia k o ­
m u n ika cy jn e  i  nadadzą d z ie ln i­
cy p iękny, nowoczesny cha rak ­
ter.

Now a część u l. M a rs z a łk o w ­
sk ie j pobiegnie od R akow iec­

k ie j k u  u l. P o lne j, poprzez Śnią 
deekich do nowego p lacu przy 
u l. P iękne j. O dcinek ten, idąc 
z północy, om in ie  kom pleks gma 
chów  m ieszka lnych Narodow e­
go B anku  Polskiego i  połączy 
się z u l. Puław ską, k tó ra  zosta­
n ie  przebudowana, a na odc in­
k u  od Szustra do U rsynow skie j 
p ra w ie  d w u k ro tn ie  poszerzona.

A l. N iepodległości, z uw ag i 
n a je j pó łnocne przedłużen ie —  
trasę  N — S im . J. M arch lew sk ie ­
go nabierze jeszcze w iększego 
znaczenia kom un ikacy jnego  dla 
dz ie ln icy  W -w a  Połudn ie , a ta k ­
że i  d la  ca łe j sto licy.

P ow staną rów n ież  zupełn ie  
nowe a rte rie . U lica  W ołoska 
zostanie poszerzona i  poprzez 
Pole M oko tow sk ie  po łączy się z 
u l. Żelazną. P rzebudow ana u l. 
W oronicza połączy u l.  Ż w ir k i i  
W ig u ry  z A l. P u ław ską.

N a specja lne podkreślen ie  za­
sługu je  p ro je k to w an a  budow a 
a r te r ii p rze lo tow e j z zachodu 
na wschód. Trasa ta  prze jdz ie  
od u l. R akow ieck ie j poprzez O - 
gród Łaz ienkow ski, S ie k ie rk i, 
i  połączy W arszawę -  P o łu d ­
n ie  z G ocławkiem .

O bok budow y szlaków P o d ­
s taw ow ych będą prowadzone 
prace p rzy  przebudow ie u lic  
D o lne j, W ik to rs k ie j, P arkow e j.

P rzed łużona u lica  Szustra sta­
n ie  się g łów ną a rte r ią  kom un i -  
kacy jną  nowego, w ie lk iego  osie­
d la  m okotowskiego. Na skrzy -  
żow an iu  je j z u l. Ł o w icką  prze­
prowadzone zostaną poważne 
prace drogowe.

N a  now ych  szlakach przepro­
wadzone zostaną nowe lin ie  k o ­
m u n ik a c ji m ie js k ie j, rozbudo­
wane będzie je j  zaplecze tech­
niczne.

W  te j dziedzin ie  p lan  p rze w i­
du je  budow ę p rz y  u l. P ęcher- 
sk ie j dw óch za jezdni —  tra m ­
w a jo w e j i  autobusow ej. Za jez­
dn ia  tra m w a jo w a  p ro je k to w an a  
na 150 w ozów  zostanie oddana 
do u ż y tk u  w  r. 1952, a w  ro k  póź

n ie j ukończona zostanie zajez­
dn ia  autobusowa na 132 wozy. 
W  1953 r . obie te  zajezdnie zo­
staną wyposażone w  nowoczesne 
w a rsz ta ty  rem ontow o -  n a p ra w ­
cze.

Rozszerzeniu u legnie rów n ież 
sieć urządzeń wodociągow o -  ka  
na lizacy jnych  przez obsłużenie 
now ych osied li oraz dom ów  do­
tychczas zaniedbanych i  n ie - 
podłączonych.

W  la tach 1950— 1955 kosztem 
b lisko  220 m ilio n ó w  zł zostanie 
w ybudow ana sta ła  pom pow nia 
na s tac ji pom p rzecznych na 
C zerniakow ie.

Zdolność p ro d u k c ji w o dy  w  r. 
1955 dz ięk i te j in w e s ty c ji w z ro ­
śnie w  stosunku do r . 1949 o 62 
proc.

W  trosce o podniesienie stanu 
zdrowotnego i  sanitarnego dzie l 
n ic y  p rze w id u je  się budowę na 
D o lnym  M oko tow ie  na odc inku: 
S ie k ie rk i, Czerniaków , S łużew - 
kan a łu  m e lio racyjnego o d ługo­
ści 11 km , k tó ry  pozw o li odwod 
n ić  obszar o pow ie rzchn i b lisko  
200 ha. W ybudow any zostanie 
także w a ł tzw . S ie k ie rko w sk i o 
długości 5 km , k tó ry  och ron i 
przed zalewem  około 800 ha po­
w ie rzchn i.

*
Celem należytego zaopatrze­

n ia  lu d n o ś c i'w  a r ty k u ły  spożyw 
cze oraz przem ysłow e, p rz e w i­
du je  się rozszerzenie sieci sk le­
pów  sektora uspołecznionego, 
sieci zak ładów  us ługow ych oraz 
sieci zak ładów  żyw ien ia  zb io ro ­
wego. Od ro k u  1953, w  nowozbu 
dow anym  dom u tow a row ym  
przy  u l. P u ław sk ie j 40 u ru ch o ­
m ione zostaną liczne dz ia ły  
sprzedaży. ,

Poza ty m  przew idziano urucho  
m ienie dwóch m n ie jszych do­
m ów  tow arow ych  p rzy  u l. Szu­
stra  w  k tó rych  razem  znajdą 
pomieszczenie 30 różnorodnych 
sklepów  oraz 20 sklepów  w  p a r­
terach obecnie budowanych 8 
osta tn ich dom ow osiedla WSM.

Rozbudowane zostaną w  dziel 
n icy  zak łady przem ysłu d ro b ­
nego, ja k  rów n ież  innych  gałęzi 
przem ysłu na G órnym  M oko to ­
w ie. M iędzy in n y m i rozszerzy 
swą p rodukc ję  fa b ry k a  e lek­
tryczn a , powstaną w ie lk ie  prze 
tw ó rn ie  owocowo -  w a rz y w n i­
cze, zak łady przem ysłu precy­
zyjnego, h u ta  szkła oraz kom ­
pleks gm achów  przem ysłu f iłm o  
wego.

#
P lan  6- le tn i p rze w id u je  olbrzy, 

m i zakres in w e s ty c ji ośw iato­
w ych  i  k u ltu ra ln y c h .

L iczba  przedszko li wzrośnie 
3 k ro tn ie . Nowe b u d yn k i szkół 
podstaw owych, ja k ie  powstaną 
p rzy  u l. L o tn ik ó w , Pow sińskie j, 
obok F o rtó w  M oko tow skich , na 
skrzyżow an iu  A l. N iepodleg ło­
ści i  R a c ław ick ie j popraw ią  do­
tychczasowe w a ru n k i nauczania.

P ro jek tow ane  w  dz ie ln icy  trzy  
nowe publiczne średnie szkoły 
zawodowe dostarczą pokaźną i -  
lość now ych  k a d r do ro z w ija ­
jącego się przem ysłu i  budow ­
n ic tw a  sto licy. P rzy  szkole za­
w odow ej spółdzielczej na M o ­
ko to w ie  powstanie nowocześnie 
wyposażony in te rna t.

Przeprowadzone będą ró w ­
nież w  dz ie ln icy  inw estyc je  o - 
św ia tow e w  ska li ogólnopaństwo 
w ej. Należą do n ich : budowa 
p rzy  SGGW  Wyższej S zkoły T y ­
ton iow e j, Państwowego P rze­
m ys łu  Rolnego i  Spożywczego, 
rozbudow a S zko ły G łów ne j P la  
now ania  i  S ta tys tyk i oraz Szko­
ły  G łów ne j G ospodarstwa W ie j­
skiego.

N ie  zapom niano też o do­
mach akadem ickich . Już obec­
n ie  trw a ją  przy  skrzyżow an iu 
A l. N iepodleg łości i  N a rb u tta  
prace przygotow awcze na te re ­
n ie  przeznaczonym  pod budowę 
w ie lk iego  dom u akadem ickiego, 
k tó ry  pom ieści oko ło 1.000 s tu ­
dentów , uczęszczających do po­
b lis k ic h  uczeln i. W  r. 1951 roz­
poczęte będą rob o ty  budow lane 
bu rsy akadem ick ie j p rzy  u l. M a - 
da lińskiego, k tó ra  pomieści rów  
nież 1.000 studentów .

Ściśle z zagadnieniem  ośw ia­
ty  pow iązano w  p lan ie  zagadnie 
n ia  k u ltu ry . D ecydującą ro lę  w  
zakresie czynnego upowśzechnie

n ia  k u ltu r y  spełn iać będzie 
D z ie ln ico w y  D om  K u ltu ry  na 
M oko tow ie , k tó ry  w  ro k u  1954 
zostanie ca łkow ic ie  w ykończo­
ny  i  oddany m ieszkańcom.

W  lip c u  br. oddano do uży tku  
reprezentacyjne k in o  „M oskw a“  
p rzy  u l. P u ław sk ie j. W  roku 
p rzysz łym  „F ilm  P o ls k i“  prze -  
w id u je  ro b o ty  w ykończeniow e 
w  k in ie  „S to lic a “ .

Na szczególn i uwagę zasługu­
je  zaplanow ana na Czerniako - 
w ie  i  M oko to w ie  sieć b ib lio te k  
i  św ie tlic . P lan  k u ltu r y  uzupe ł­
n ia  odbudowa zabytkowego pa­
łacu K ró lik a rn i,  gdzie znajdzie 
siedzibę m uzeum  twórczości w y  
b itnego rzeźb iarza Xaw erego Du 
n ikow skiego.

Znaczna popraw a nastąpi ta k  
że na od c inku  służby zdrow ia  i 
pom ocy społecznej.

W  okresie  6-le c ia  powstaną 
liczne nowe ż łobk i, k tó ry c h  b u ­
d o w n ic tw o  skup iać się będzie 
przede w szys tk im  w  now ych 
osiedlach m ieszkaniow ych. P o­
w staną nowe zakłady op iekuń­
cze d la  dzieci i  m łodzieży, a 
m ia no w ic ie : 2 D om y Dziec­
ka  na  Sadybie i  w  A l. 
N iepodleg łości, 2 Pogotow ia 
O piekuńcze p rzy  u l. Podchorą - 
żych 20 i  p rzy  u l. P u ław sk ie j o- 
raz schronisko d la  n ie le tn ich  
p rzy  u l. D o lne j 19, k tó re  ju ż  w  
r. b, zostało częściowo oddane 
do uży tku .

P rz y  u ł. W ila now sk ie j w y b u ­
dowane zostanie schronisko d la  
s ta rców  o kuba tu rze  8.600 m  
sześć, oraz dom  noclegowy.

W  zakresie czynnej op ie k i le ­
k a rs k ie j p rze w id u je  się odbu­
dowę skrzyd ła  szp ita la  p rzy  ul. 
Goszczyńskiej na 170 łóżek, b u ­
dowę nowego szpita la  p rzy  ul. 
W ila now sk ie j oraz budowę 9-c iu  
ośrodków  zdrow ia  m. in . p rzy  
ul. M adalińsk iego , Goszczyńskie 
go, C he łm skie j i  na  D o lnym  
M oko to w ie  na odc inku  B e lw e­
der —  Czerniaków , p rzy  A l. N ie 
podległości na da lek ie j P u ła w ­
sk ie j i  na Sadybie

Inw e s tyc je  te zapewnią m ie ­
szkańcom dz ie ln icy  po łudn iow e j 
w łaśc iw ą  i  tro s k liw ą  opiekę 
zdrowotną.

*
C zern iaków  i  M oko tó w  będą

Warszawscy korespondenci piszą:
Udzielenie pomocy w terenie ekipom 

. łączności ze wsią 
fest obowiązkiem obywatelskim

W  d n iu  1 bm. odbyła się od­
praw a k ie ro w n ikó w  ek ip  łączno 
ści m iasta ze wsią w  K om itec ie  
P ow ia tow ym  PZPR w  Ciechano 
w ie. P ow ia t ten obsługują ek ipy

W ielkie i małe 
kłopnt> robotników 

z Gazowni 
Warszawskiej

W  pracy naszego w ydz ia łu  na­
po tykam y ciągle jeszcze t ru d ­
ności. T rudności te są rozm aite, 
małe i w ie lk ie , ale wszystkie 
opóźniają w ykonan ie  naszych 
planów.

Ot, na przyk ład , sprawa k u r ­
tek  ochronnych dla  m onte rów  
ins ta lac ji- W  m yś l um ow y zb io­
row e j m on te row i p rzys ługu je  
jedna k u rtk a  na rok. Tym cza­
sem m ija  ju ż  d ru g i ro k  a k u r ­
tek  n ie  ma. Jeden z w ydz ia łów  
sieci o trzym a ł w p raw dz ie  t r o ­
chę k u rte k , ale są one uszyte 
źle i  z nieodpowiedniego m ate­
r ia łu .

K u r tk i  te są z grubego, w a rto ­
ściowego p łó tna  żaglowego, są 
sztywne i  n ie  pozw a la ją  na swo­
bodne poruszanie rękam i, tak  
potrzebne m onte row i.

N ie  w iem  k to  jes t odpow ie­
dz ia lny  za ten stan rzeczy, w iem  
natom iast, że ta k i stan to po­
spo lite  m arnotraw stw o.

Na naradach w ytw ó rczych  po­
ruszano ju ż  prob lem  k u rte k  n ie ­
jednokro tn ie , ja k  dotychczas 
bezskutecznie. *

W spom nia łem , że o k u rtk a c h  
je s t m owa w  um ow ie zbiorow ej.

Otóż, ta umowa. Obecnie jest 
m iędzy ' p ra cow n ika m i Gazowni 
n iepokó j z tego poWodu, że w  
k o m is ji opracow ujące j nową u - 
m owę zb iorow ą n ie  ma przed­
s taw ic ie la  b rac i robotn icze j. W y 
daje się, że trzeba tę  sprawę 
za ła tw ić. R obotn icy po w in n i 
m ieć w  k o m is ji swoją reprezen-

taw iK T O R  OSTROCHXJLSKI
G azownia W arszawska 

Ins ta lac ja

Mieszkańcy Koła 
czekają na otwarcie 

sklepów IV!HD
M ija  ju ż  d ru g i tydz ie ń  ja k  

zam knię te zosta ły trz y  p ry w a t­
ne sk lepy spożywcze p rzy  ul. 
P albergą na Kole. S klepy te 
prze ję te  zosta ły przez M ie js k i 
H ande l D eta liczny, k tó ry  ja k  

! w idać zapom nia ł o n ich. Loka le  
sto ją  zam knięte, próżne, n ik t  
n ie  przeprowadza w  n ich  re ­
m ontu.

M ieszkańcy K o ła  b y li bardzo 
ucieszeni w iadom ością, że w  
ich  dz ie ln icy  powstaną trz y  no­
we sk lepy hand lu  uspołecznio­
nego, ale radość t łu m i fa k t, ■ że 
o tw a rc ie  tych  sklepów  przed łu ­
ża się. S praw a je s t bardzo p ilna , 
bo is tn ie jące dotychczas w  te j 
dz ie ln icy  sk lepy nie  są w  stanie* 
obsłużyć w  p e łn i potrzeb m iesz- 
kańców  K oła . Trzeba, aby M H D  
ja k  na jszybcie j rozpoczął re ­
m on t w  sklepach p rzy  u l. D a l- 
berga i  u ru ch o m ił te sk le p i' w  
ja k  na jk ró tszym  czasie.

Ł U K A S Z  N A L E W A JK O  
W arszaw a-K o ło

dz ie ln icam i m ieszkan iow ym i, w  
k tó rych  znaczną część pow ierzch 
n i p o k ry ją  p iękne pa rk i, skwe­
ry  i  ogrody. W  na jb liższych  la ­
tach w ybudow any zostanie w  o- 
ko licach u l. D w orkow e j w ie lk i 
no w y  p a rk  „M o rsk ie  O ko“  o po­
w ie rzchn i przeszło 50 ha. Is t ­
n ie ją cy  p a rk  Dreszera zostanie 
przebudow any i  znacznie po­
w iększony.

W  okresie 1952 —  1953 roku  
na obszarze 7 ha zostanie w y ­
posażona w  zie leń i  urządzona 
skarpa po n ieparzyste j stronie 
Ul. P u ła w sk ie j (re jon  K ró l ik a r ­
ni), skąd rozciągać się będzie 
w span ia ły  w id o k  na n iże j po ło­
żone dzie ln ice. Powstaną także 
liczne zieleńce, m iędzy in n y m i: 
p rzy  u l. M alczewskiego, A l. N ie ­
podległości, u l. M ada lińsk iego i 
p rzy  k in ie  „M o skw a “ .

Z ie leń  otoczy także nowe szko 
ły , uczelnie, zakłady p racy a 
przede w szys tk im  b lo k i m ie ­
szkalne.

Zakres zie len i poszerzą ró w ­
nież og ródk i jo rdanow sk ie  i  o- 
g rody dz ia łkow e na d a le k im  M o 
ko tow ie . Dostawę wczesnych 
fla n cy  oraz k w ia tó w  i  w a rzyw  
zapew ni przew idziana planem  
budowa na te ren ie  byłego ogro­
du M okotow skiego kom pleksu 
h a l szk ła rn ianych  ogrzewanych 
o pow ie rzchn i 2.000 m  k w . oraz 
kom pleksu h a l szk ła rn ianych  
zim nych o pow ie rzchn i przeszło 
1.000 m  k w .

Rozbudow ie u legną boiska 
sportowe i  sale gim nastyczne. 
N a jw iększą  bezsprzecznie in w e ­
s tyc ją  będzie w  ty m  zakresie 
p ro je k to w a n y  w  sześcioleciu o l­
b rz y m i no w y  stad ion sportow y 
u podnóża skarpy m oko tow sk ie j, 
poniżej K ró lik a rn i.

Niesposób je s t w ym ien ić  
w szystk ie  in w estyc je  przew idzia  
ne P lanem  6- le tn im  w  dz ie ln icy  
W -w a  Południe . Jednakże rea­
sum ując w yże j podane k ie ru n k i 
rozbudow y dz ie ln icy  w id z im y , że 
stanie się ona w zorow ą dzie ln icą 
m ieszkan iow ą wyposażoną do­
skonale we w szelk ie niezbędne 
urządzenia, a ty m  sam ym  stw a­
rzającą w a ru n k i do podniesie­
n ia  dobrobytu , ośw ia ty  i  k u ltu ­
r y  zam ieszkałych na je j teren ie  
mas pracujących. H. S.

z naszej dz ie ln icy  — Praga Cen j 
tra ln a .

W yjecha liśm y na tę odprawę 
razem z całą ekipą, k tó ra  pod­
czas k iedyśm y po jecha li do C ie­
chanowa, za trzym ała  się w  ob­
s ług iw ane j przez siebie wsi. E k i 
pę tę, składającą się z oko ło 20 
osób zabra liśm y w  drodze pow ­
ro tne j z Ciechanowa.

Po drodze do W arszaw y zep­
suła się nasza ’ ciężarówka. 
O dalszej jeździ e n ie  by ło  m o­
wy, a ponieważ w ypadek zda­
rz y ł się na 5 — 6 km  przed 
P łońskiem , w ięc poszliśm y p ie ­
szo do Płońska.

W  P łońsku na ry n k u  zasta li­
śmy autobus PKS N r. A  80-443 
z jakąś rozbaw ioną wycieczką. 
Z w ró c iliśm y  się do k ie ro w n ika  
w ycieczki, aby zab ra ł k ilk a  o- 
sób z nas do W arszawy, Ten, 
chociaż w  autobusie b y ły  jesz­
cze wo lne m iejsca siedzące odpo 
w iedz ia ł drw iąco, że n ie  ma obo 
w iązku  an i ochoty nas zabierać, 
że jadąc w id z ie li nasz stojący 
wóz, k tó ry  n ie  b y ł rozb ity .

„W y  też jesteście cali n ie  ra n ­
n i — pow iedzia ł jeszcze — i  mo 
zecie doskonale jechać au tobu­
sem albo pociągiem “ . (Autobus

W  p ią tek  6 bm. odbyła  się w  
S ali Z w ią zku  Nauczycie lstwa 
Polskiego kon fe renc ja  przedsta­
w ic ie li uspołecznionej drobnej 
w ytw órczośc i tow a row e j, zor­
ganizowana przez wydz. P rze­
m ys łu  St. R. N. W  ko n fe re n c ji 
w z ię li udz ia ł przedstaw ic ie le  u - 
społecznionych cen tra l d e ta li­
cznych, zw iązków  branżow ych 
Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P racy, D y ­
re k c ji W arszaw skie j P rzem ysłu 
M iejscowego oraz Z w ią zku  S pó ł­
dz ie ln i Rzemieślniczych, C entra­
l i  Spó łdz ie ln i In w a lid ó w  i  Cen­
t r a l i  S pó łdz ie ln i P rzem ysłu A r ­
tystycznego i  Ludowego.

*

Na teren ie W arszaw y głów ną 
ro lę  w  dziedzin ie uspołecznio­
ne j d robne j w ytw órczośc i od­
g ryw a  W arszawska D yre kc ja  
P rzem ysłu M ie jscow ego i  Z w ią ­
zek S pó łdz ie ln i P racy.

Zw iązek S pó łdz ie ln i » ra cy  
g ru pu je  na te ren ie  W arszaw y

P O N IE D Z IA Ł E K  S P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a  ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5.03 11.57; W ia ­
d om o śc i 5.05 6.30 8.00 12.01 16.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ;  6.05 P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 
6.10 M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w ; 6.45 7.00 M u z y k a ; 7.45 A u d . d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;  7.50 
M u z y k a ; 8.05 M u z y k a ; 8.55 A u d . d la  
k l .  V —V I I ;  9.15 U lu b io n e  m e lo d ie ;
9.50 „D o b re  m ia s to “  —  p o w . G e- 
o r g i  G u l i i ;  10.10 M u z y k a  ra d z ie c k a ;
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 A u d . d la  k l .  
I I I —IV ;  11.15 K o n c e r t  p o d  d y r .  W a- 
s ia k a ; 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  12.15 
A r ie  i  p ie ś n i; 12.30 A u d . d la  w s i; 
12.45 N a  s w o js k ą  n u tę ;  13.15 P rz e r ­
w a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15.55 P rz e g lą d  p ra s y  s to łecz ­
n e j;  IG.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
K a m il  S a in t S aens; 17.05 R a d io w y  
k u rs  d la  n a u c z y c ie li  sp o łe c z n y c h ; 
17.20 M u z y k a ; 17.55 K o m e n ta rz  d n ia ;
18.00 „ L o k a u t “  —  p o w . G o m u ls k ie - 
g o ; 18.20 K o n c e r t  N r  2 G r. B a c e w i-  
c z ó w n y ; 18.45 A u d . d la  w s i;  19.00 
A u d . l i te ra c k a ;  19.30 M u z y k a  lu d o ­
w a ; 20.30 P ie ś n i ra d z ie c k ie ; 20.45 Re 
z e rw a ; 21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ;
22.00 K w a d ra n s  p io s e n e k ; 22.15 Re­
z e rw a ; 22.30 N a  d o b ra n o c ; 23.15 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45; N a  ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 5.03; W ia d o m o ś c i 5.05
6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00; G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.00 P oczą tek* a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ;  6.15 K o n c e r t ;  6.50 7.15 7.50 
M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te ­
a tró w  w a rs z a w s k ic h ; 8.10 P rz e rw a ; 
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  13.50 M u ­
z y k a ; 14.00 A u d . Z M P ; 14.10 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e ; 14.30 A u d . d la  k l.  
V —V I I ;  14.50 K o n c e r t  pod  d y r .  P o ­
la ń s k ie g o ; 15.20 R e ze rw a ; 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 A u d . 
d la  c h o ry c h ; 16.05 U tw o r y  w io lo n ­
c z e lo w e ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i;  16.35 D u e t fo r te p ia n o w y ;  17.15

na jb liższy do W arszaw y odcho­
dz ił dopiero o 6 rano a pociąg o 
godz. 0.30).

N ie dysku tow a liśm y w ięcej z 
w ycieczkow iczam i, k tó rzy  zre­
sztą s ta li w  P łońsku dość długo, 
ponieważ każdy m usia ł w yp ić  
parę „k o le je k “  w  Gospodzie L u  
do wej.

M usie libyśm y tak  chyba stać 
do pó łnocy i  jechać później po­
ciągiem, gdyby n ie  to. że u ra to ­
w a ły  nas przejeżdżające przez 
P łońsk ek ip y  z PZO, M Z K  i 
M in . K om u n ikac ji.

Z ab ra li nas ze sobą i o 21-ej 
b y liśm y  w  W arszawie. W P ło ń ­
sku zosta li ty lk o  towarzysze, 
k tó rzy  m us ie li się zająć zepsu­
tym  wozem.

Postępowanie k ie ro w n ik a  w y  
cieczki bardzo nas rozgoryczyło  

} i d latego p ragn iem y nap ię tno­
wać ten wypadek.

W ydaje  nam  się, że w  ta k ich  
wypadkach, ja k  nasz, każda w y  
cieczka pow inna przy jść nam  z 
pomocą, gdyż w y jazd  nasz w  te  
ren je s t spełn ien iem  ob yw a te l­
skiego obow iązku.

R O M A N  M IC H A L S K I
F ab ryka  Narzędzi Le ka rsk ich

około 15 tys. osób. Spó łdz ie ln ie  
jego obe jm u ją  n ieom al w szyst­
k ie  branże.

Z w iązek S pó łdz ie ln i R zem ieśl­
n iczych łą<4zv na te ren ie  W a r­
szawy 18 spó łdz ie ln i rzem ieś ln i­
czych.

*

Na ko n fe re n c ji szeroko om a­
w iane  b y ło  zagadnienie spół­
d z ie ln i usługowych. S praw a ta  
dotychczas by ła  n iem a l ca łko ­
w ic ie  zapom nian ia i  dopiero o - 
s ta tn io  zwrócono na n ią  uwagę.

Znaczną uwagę w  d y s k u s ji 
wzrócono na zagadnienie sto­
sunku d robne j w ytw ó rczośc i do 
detalu. Podkreślano zwłaszcza 
niechęć cen tra l hand low ych  do 
nabyw an ia  t. zw. a rty k u łó w  
groszowych.

Narada przeds taw ic ie li d ro ­
bnej w ytw órczośc i wskazała na 
w ie le  niedociągnięć i  b raków  
k tó re  ja k  na jszybcie j należy 
usunąć. (lem)

K o n c e r t  K a p e li L u d o w e j;  17.40 R e­
z e rw a ; 18.15 P ie ś n i; 18.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.45 P io ­
s e n k i m a rie n s z ta c k ie ; 19.00 A u d . l i ­
te ra c k a ; 19.20 T a ń ce  s y m fo n ic z n e ; 
19.45 O d p o w ie d z i f a l i  „49“ : 19.55 P o l­
ska  p ie ś ń  m a sow a ; 20.30 K o n c e r t  
p o d  d y r .  S e re d y ń s k ie g o ; 21.15 N o w e  
jc s ią ż k i; 21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i; 
22.00 A u d . l ite ra c k a ;  22.20 K o n c e r t ;  
23.15 P ie ś n i M u s s o rg s k ie g o ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R. S W. „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o ls k ie g o , P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60 Z as tępca  re d a k to ra  n a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
dy  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  I in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i

C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 
8-57-62, 8-82-28.

T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
ny b- 57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
.p u c h "  O d d z ia ł W arszaw a. PI.

Trzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na jed e n  adres : 
p a r ty jn a  z ł 75.—, za g ra n iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
Admin istrac ja :  Warszawa, uL

Z ło ta  9. te l 8-29-84 
K o l p o i taż te l 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego .
1 8 8 4 5 « B-127398

O usunięcie b ra kó w  w zakres ie  
drobnej wytwórczości 

¡Narada w wjdziale przemysłu Stołecznej RN

B IU R O  O G ŁO SZEŃ R O B O TN IC ZE J S P Ó Ł D Z IE L N I 
W Y D A W N IC Z E J RSW  „P R A S A “  

mieszczące się dotychczas p rzy  u l. Sm olnej 13 zaw iadam ia, 
że z dn iem  5 październ ika br. przeniosło się do nowego lo ka lu

p rzy  ul.
K R A K O W S K I E - P R Z E D M I E S C I E  NR  33

telefon 0-50-23
l - B

P R A C O W N IC Y  P O S Z U K IW A N I
—---- ---------------- --------------------------------------------m___________ _

In żyn ie ró w  chem ików , m echan ików , Iądowców, oraz techn ików , 
kosztorysowców, ka lku la to ró w , księgowych i kreś la rzy  na w a ru n ­
kach uk ładu  zbiorowego w  budo w n ic tw ie  — p rzy jm ie  od zaraz 
C entra lne B iu ro  P ro jek tow an ia  P rzem ysłu Rolnego i Spożywczego.

Zgłoszenia pisemne i  osobiste do Oddz. Pers. C. B. P. W arszawa, 
u l. P iękna 43. IV  p. 541-k

Palacz do centra lnego ogrzew ania potrzebny natychm iast.
Zgłoszenia pisemne i osobiste do Oddz. Personalnego C en tra lne ­

go B iu ra  P ro jek tow an ia  W arszawa, u l. P iękna 43. 542-k

3 techn ików  budow lanych  za trudn i od zaraz D Y R E K C JA  
O K R Ę G O W A  P O C ZTY  I  T E L E K O M U N IK A C J I W  O LS Z T Y N IE .
W ynagrodzenie zasadnicze około 50.000 z ł w  stosunku m iesięcz­
nym . Sprawa m ieszkan iow a do om ów ienia na m ie jscu w  D zia le  
K ad r. 544-k

R A D I O

/
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C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą

Kłopoty szpitalu w Płońsku
S zp ita l w  P łońsku jes t je d ­

n ym  z w iększych szp ita li w o je ­
w ództw a  warszawskiego. Posia­
da on 170 łóżek. P racu je w  n im  
6 lekarzy, w  ty m  dwóch c h iru r­
gów. N ieste ty  bo ryka  on się z 
du żym i trudnościam i, z k tó rych  
na jw iększą jes t b ra k  m ieszkań 
d ia  personelu.

B udynek m ieszkalny zna jdu­
ją cy  się na teren ie szpita la i  na­
leżący do niego, za jm u je  Ośro­
dek Zdrow ia . Tymczasem n ie ­
k tó rz y  lekarze z b ra ku  m iesz­
kań  muszą mieszkać w  salach 
przeznaczonych dla  chorych.

N a teren ie szpita la sto i je ­
szcze jeden budynek. N ie  jest on 
jednak wykończony. M im o, że 
są na to  fundusze (Rada P ań­
stwa wyasygnowała na ten cel 
11 m iln . zł) n ik t  n ie  zabiera się 
do w ykończenia go. M ie jscow i 
b iu ro k ra c i s taw ia ją  ciągle no­
we przeszkody.

N a jp ie rw  nie  b y ło  koszto ry­
sów. Z na laz ły  się p rzy  planach.

Teraz okazuje się, że n ie  za ła t­
w iono  w szystk ich  form alności...

Zarząd szp ita la  m a i  inne k ło ­
poty. Od m arca rem o n tu je  się 
koc io ł wysokiego ciśn ien ia . T rze 
ba w ym ien ić  ty lk o  k ilk a  ru r .  
N ieste ty do tego czasu n ie  uda­
ło się ich  zdobyć. W  rezu ltac ie  
od m arca b r. p ła c i się za w y ­
pożyczenie lo k o m o b ili 2 tys. z ł 
dziennie.

S zp ita l w  P łońsku  je s t in s ty ­
tu c ją  leczn ic tw a  zam kniętego, 
po w in ie n  w ięc  być ogrodzony. 
Do tego czasu P ow ia tow a Rada 
Narodow a nie  meże znaleźć na 
ten cel funduszów.

W szy sto to  źle w p ły w a  na 
pracę personelu, k tó ry  n ie  chce, 
aby szp ita l w  P łońsku  u tra c ił 
swą dobrą opin ię.

H E N R Y K  A N TO  S IA K  
Płońsk

W ładze pow ia tow e pow in ny  
ja k  na jszybc ie j ioglądnąć w  
spraw y szp ita la  i  usunąć is tn ie ­
jące b rak i.

erykanie remilitaryzują
i faszyzują Japonię

Japon ia ja k o  p a rtn e r N iem iec 
h itle ro w s k ic h  —  na m ocy de­
c y z ji m oca rs tw  sprzym ierzonych 
m ia ła  zostać zd e m ilita ryzo w a - 
na, a je j życie społeczne i  po­
lityczn e  pchn ię te  na to ry  de­
m okra c ji.

A le  S tany Zjednoczone, po­
dobnie ja k  w  w yp ad ku  N iem iec 
—  nie do trzym a ły  pod ję tych  
przez siebie zobowiązań. D em i- 
lita ry z a c ja  i  dem okra tyzacja  
Jap on ii pozostały na papierze.

G dy zaś p róba  sko lon izow ania 
C h in  p rzy  pom ocy Czang K a i-  
szeka n ie  pow iod ła  się —  S tany 
Zjednoczone s k u p iły  całą u w a ­
gę na Japon ii.

Usprawnić kursowanie pociągu na linii 
Łowicz — Błonie — Warszawa

Często piszą nasi czyte ln icy
o niedociągnięciach kom u n ika ­
c ji podając konkre tne fa k ty  i  
przyk ład y , k tó re  zda ją się być 
nieraz w y n ik ie m  po prostu  
niedbałością i  lekceważeniem  
ze strony w ładz ko le jow ych , 
lub  też brak iem  poprawnego  
p lanow ania  ruchu  pociągów.

Oto co pisze na ten tem at je ­
den z naszych czy te ln ików :

W  zw iązku z w prow adzeniem  
socja listycznej d yscyp lin y  p ra ­
cy chciałem  tu ta j zw róc ić  uw a­
gę na jeden fa k t, k tó ry  m im o 
najszczerszych chęci —  u tru d ­
n ia  przestrzeganie te j słusznej 
ustawy. Chodzi m ianow ic ie  o l i  
n ię  ko le jow ą W arszawa —  B ło ­
nie — Łow icz.

Pociągi te j l in i i  system atycz­
n ie  spóźniają się. G dy k tó ryś  
z n ich idący w  k ie ru n k u  W a r­
szawy przybędzie na czas do 
W łoch to m usi on stać 10 —  15 
m in u t pod sygnałem  na s tac ji 
W arszawa Zachodnia. Dzie­
je  się to  codziennie z pociągiem

idącym  z Łow icza  do W arsza­
w y  G łów ne j, k tó ry  po w in ie n  
być o godz. 8 na m ie jscu.

Tym czasem  gdy pociąg z Ł o ­
w icza sto i pod sygnałem  na sta 
c j i  W arszaw a Zachodnia in n y  
pociąg odchodzi w  k ie ru n k u  
W arszaw y W schodnie j i  w ie lu -  
set p ra cow n ikó w  pozostaje bez 
dogodnej k o m u n ik a c ji w sku te k  
czego spóźnia się do pracy.

G dyby k ie d y k o lw ie k  k toś z 
k ie ro w n ic tw a  W arszaw skie j D y 
re k c ji O kręgow e j K o le i P ań­
s tw ow ych  zechcia ł przejechać 
się ty m  zatłoczonym  pociągiem  
i  posłuchać co m ów ią  zniechę­
ceni ty m  w iecznym  spóźnianiem  
się pociągu przy jeżdża jący  ro ­
bo tn icy , na  pewno pow z ią łby  od 
pow iędn ie  k ro k i (myślę, że zro­
b i to  samo po p rzeczytan iu  no­
ta tk i)  aby z likw id o w a ć  is tn ie ­
ją cy  stan rzeczy.

F E L IK S  IW A N IC K I  
Warszawa

J. W ie lo w sk i
w ą lo tn ic tw a . P ilo c i japońscy 
począwszy od 1947 r . przecho­
d z ili szkolenie w  Stanach Z je d ­
noczonych, personel zaś naziem ­
n y  szkoli się w  am erykańsk ich  
szkołach lo tn iczych  w  Japon ii.

Ruch racjonalizatorski w PZZPL N r 13 
w Żarach

A k c ja  ruch u  rac jon a liza to r -  
skiego znalazła g łębok i oddźw ięk 
w śród załóg fab rycznych  P ań­
stw ow ych Z jednoczonych Z akła  
dów  Przem ysłu Ln ia rsk iego  N r  
13 w  Żarach.

Do czołowych osiągnięć ruchu  
rac jona liza to rsk iego  na terenie 
Z ak ładów  zaliczyć na leży u ru  -  
chom ienie obsług i czterech k ro ­
sien ln ia rs k ic h  przez jedną tk a ­
czkę. P io n ie rka m i nowego syste 
m u pracy są k ilk a k ro tn ie  nagra­
dzane ju ż  p re m iam i i  dyp lom a­
m i robotn ice —  przodownice p ra  
cy. Ob. ob. J. Mackoś, S. Skuba, 
M . Zarychta , W. Laskow ska, M . 
Goliaska. W. Zgolak, B. M ajda , 
G. K lim czak  i  J. K uraś.

Sprawę wynalazczości i  zasto­
sowania dalszych usp raw n ień  w  
p ro d u kc ji om aw ia się na wszyst

k ic h  m asowych zebraniach załóg 
fab rycznych. Z a kw a lifiko w a n e  
przez K om is ję  U sp raw n ień  po -  
m ys ły  rac jona liza to rsk ie  w p ro ­
wadza się na tychm iast do p ro ­
d u k c ji, a a u to ro w i pom ysłu w y ­
płaca się prem ię.

Zastosowane przez ro b o tn i - 
ków  naszych Z ak ła dó w  pom ysły 
i  usp raw n ien ia  da ły  w  ro k u  1949 
ponad 2 m ilio n y  z ło tych  oszczęd 
ności. Ruch rac jo n a liza to rsk i za­
początkow any przez ro b o tn ik ó w  
z T k a ln i N r  1 pod ję ty  został 
przez ro b o tn ik ó w  in n ych  oddzia 
łó w  p rodukcy jnych . N a leży się 
spodziewać, że akc ja  ruchu  ra ­
c jona liza to rsk iego ro zw ija ć  się 
będzie coraz in te nsyw n ie j w śród 
ro b o tn ik ó w  Z ak ła dó w  P rzem y -  
słu Ln ia rsk ieg o  N r  13 w  Żarach.

E. A PPEL
Żary.

O dbudow a a rea łu  
ag res ji

Już w  1947 r. Acheson m ów ił, 
że „na jw a żn ie jszym  problem em  
w  obecnej sy tu a c ji jes t odbu­
dowa obu w ie lk ic h  w arszta tów  
Europy i  A z ji:  N iem iec i  Ja ­
pon ii, gdyż od tego zależy 
uzdrow ien ie  obu kon tynen tó w “ .

„U zd ro w ie n ie “  to rozpoczęło 
się od zaniechania dem ontażu 
przem ysłu  zbro jen iow ego za­
rów no  w  Niemczech zachodnich 
ja k  i  w  Japon ii. Rząd japoński, 
czując poparcie  im p e ria lizm u  
am erykańskiego, og łos ił 17 m a­
ja  1948 r. uzgodniony z U SA 
5 -le tn i p lan  „gospodarczej re ­
k o n s tru k c ji k ra ju “ . Zgodnie z 
tym  planem  przeróbka s ta li w  
1952 r. m ia ła  wzrosnąć o 40 
proc. w  po rów nan iu  z rok iem  
1934, k ie d y  to  im p e ria lizm  ja ­
poński pe łną parą p rzyg o tow y­
w a ł się do w o jn y . In ten c ją  
w ładz okupacy jnych  by ło  od 
samego początku przystosować 
gospodarkę japońską do potrzeb 
w o jennych , n ie  troszcząc się 
zupełn ie  o rozw ó j poko jow ych  
gałęzi przem ysłu.

R ów nolegle do rozbudow y 
przem ysłu  wojennego szły p rz y ­
gotow ania do wskrzeszenia a r­
m ii japońsk ie j. W  1948 r. rząd 
japońsk i na polecenie M ac A r ­
th u ra  zreorganizow ał p o lic ję  
i  podn iósł je j stan liczebny do 
125 tys. ludz i. P rzystąp iono do 
re k o n s tru k c ji f lo ty  w o jenne j. 
W ładze okupacy jne  przekaza ły 
Japon ii 28 staw iaczy m in  oraz 
zezw o liły  na w prow adzenie do 
służby łodz i podw odnych. Roz­
poczęły się prace nad odbudo-

O dbudow a a rm ii a g res ji
Po trzech la tach  ta k ie j p o li­

ty k i,  A m e ryka n ie  mogą być 
„d u m n i“  z osiągnięć. P o lic ja  ja ­
pońska, k tó ra  stanow i k a d ry  a r­
m ii, zosta ła pow iększona do 195 
tys ięcy lu d z i i  p ro je k tu je  się 
zw iększenie je j e fe k tyw ó w  do 
500 tysięcy. Na ekw ipow an ie  
i  przeszkolenie n o w o fo rm u ją - 
cych się s ił „p o lic y jn y c h “  rząd 
Joszidy w yasygnow a ł z budże­
tu  na ro k  b ieżący sumę 200 m i­
lio n ó w  jen.

Japońska m aryn a rka  w o je n ­
na, nosząca n iew inn ą  nazwę 
„jednostek obrony w ybrzeża“  
lic zy  300 s ta tków  i  ok rę tów  bo­
jo w ych  oraz dysponuje 8 ty s ią ­
cam i m aryna rzy . W ładze japoń­
skie zam ó w iły  dalszych 28 
okrę tów . W  zw iązku  z po­
w iększan iem  tonażu f lo ty  w o ­
je nn e j ogłoszono zaciąg d a l­
szych 8 tys. m a ryn a rzy  do szkół 
m orsk ich  w  H irosz im ie  i  K u rę , 
w  T o k io  zaś zostanie urucho­
m iona, zam kn ię ta  po k a p itu la c ji 
Japon ii, szkoła m a ry n a rk i w o ­
jenne j.

O dbudow u jąc japońskie  s iły  
zbro jne, S tany Zjednoczone nie  
zan iedba ły niczego w  celu 
ug run to w an ia  swego panowania 
w  Japon ii.

Na te ry to r iu m  japońsk im  po­
w sta je  szereg am erykańskich  
baz lo tn iczych  i  m orsk ich . 
Szczególnie w zd łuż zachodnich 
w ybrzeży Jap on ii A m erykan ie  
tw o rzą  gęstą sieć uzupe łn ia ją ­
cych się w za jem n ie  lo tn iczych  
i  m orsk ich  baz. W y d a tk i na b u ­
dowę tych  baz m ają  wynieść 
25 m ilia rd ó w  je n  i  p o k ry te  bę­
dą przez rząd to k ijs k i.  W  te j 
c h w ili zakończono odbudowę 
po rtó w  O m inata , N iiga to , do 
k tó rych  mogą zaw ijać  o k rę ty  
w o jenne o w ypornośc i 10 tys ię ­
cy ton. Zakończono' ju ż  rem ont 
w ie lk ic h  suchych i  p ływ a jących  
doków  w  portach M a idżu ru  
i  Sasebo. Obecnie p o rty  te są

A m eryka n ie  bu du ją  w  w ie lu  
punktach  w ysp  japońsk ich  bazy 
pomocnicze oraz rozbudow u ją  
pomieszczenia d la  w o jska.

Po rozpoczęciu agresji am ery­
kańsk ie j w  K o re i Japon ia stała 
się g łów ną bazą zaopatrzeniową 
w o jsk  in te rw e n c y jn y c h  i  o l­
b rzym im  lo tn isk ie m , z k tórego 
sam olo ty am erykańskie  bom ­
ba rdu ją  bezbronne m iasta  i  wsie 
koreańskie, oraz p a tro lu ją  na 
wodach w o k ó ł T a iw a n u  i  w y ­
brzeży ch ińsk ich . S tany Z jedno­
czone o fic ja ln ie  ju ż  przystępu ją  
do w yko rzys ta n ia  japońskiego 
po tenc ja łu  gospodarczego i 
ludzk iego  do swych zb ro dn i­
czych celów. A m eryka n ie  za­
m ó w ili w  Jap on ii do 12 w rze­
śnia sprzętu wojennego na su­
mę 12 m ilia rd ó w  jen, a p rz e w i­
d u je  się, że suma ta  do końca 
ro ku  osiągnie cy frę  36 m il ia r ­
dów  jen. 50 japońsk ich  sta tków  
b ra ło  udz ia ł w  desancie am ery­
kań sk im  pod Inczon. Reakcyjne 
d z ien n ik i japońskie  ja k  na k o ­
mendę podn ios ły  ru m o r, naw o­
łu ją c  M ac A r th u ra  do zajęcia 
ca łe j K o re i i  następnie pow ie ­
rzen ia je j „odbudow y p rzem y­
s ło w i japońsk iem u“ .

Faszyzm  i  „ ro la  d z ie jow a “
R eakcyjne i  m ilita rys tyczn e  

ko ła  w  Jap on ii pod tro s k liw ą  o- 
p ieką im p e ria lizm u  am erykań­
skiego znów  śnią o podbojach i  
p rzyg o tow u ją  się do „odegran ia  
ro l i  d z ie jo w e j“  w  A z ji.  Toteż z 
radością p rzyk lasn ę ły  one dąże­
n iom  S tanów  Z jednoczonych do 
zaw arc ia  separatystycznego tra k  
ta tu  pokojowego. S praw a ta  o fi 
c ja ln ie  b y ła  w łączona do obrad 
m in is tró w  m ocars tw  zachodnich 
w  N o w ym  Jo rku . Bezpośrednio 
potem  D epa rtam en t S tanu roz­
począł rozm ow y na ten tem at 
z „za in te resow anym i państw a­
m i“ .

P ro je k t tra k ta tu  p rzew idu je  
pełną re m ilita ry z a c ję  Japon ii, 
k tó ra  m ia ła b y  się w yrzec wysp 
R yukuo, O k in a w y  i  Iw o. P rze­
szłyby one, pod adm in is trac ję  
U S A  na m ocy m andatu  po w ie r­
niczego O NZ. Z w n iosk iem  w  
te j spraw ie m a ją  -wystąpić Am e 
ryJeanie na bieżącej sesji Z gro -

pacyjne w o jska  pozostałyby 
na „prośbę“  rządu Joszidy 
nada l w  Japon ii. A rm ia  ja po ń ­
ska m ia łab y  na tom iast —  pod 
dow ództw em  am erykańsk im  
stać się żandarm em  narodów  
A z ji.

P o lity k a  W aszyngtonu wobec 
Japon ii napawa n iepoko jem  n a ­
w e t reakcy jne  ko ła  społeczeń­
s tw a am erykańskiego. A leksan ­
der Seversky, au to r now ow yda­
ne j ks ią żk i p.t. „ A i r  P ow er-K e y  
to  S u rv iv a l“  pisze, że m il i ta r y ­
zacja N iem iec i  Japon ii „s tw o ­
rz y  po tw o ry , k tó re  z czasem 
mogą się obrócić p rzeciw ko  
Stanom  Z jednoczonym “ .

*
Dążąc do odbudow y m ilita ry z  

m u japońskiego w ładze am ery­
kańskie  w ypow ied z ia ły  w a lkę  
postępowym  siłom  społeczeń­
stwa japońskiego. Zakaz s tra j­
ków , postaw ienie poza praw em  
17 czołowych działaczy p a r t i i ko 
m un istyczne j, represje  wobec 
zw iązków  zawodowych i  prześlą 
dowanie prasy postępowej, oto 
m etody, p rzy  pomocy k tó rych  
M ac A r th u r  dąży do zupełnej fa  
szyzacji k ra ju  „k w itn ą c e j w i­
śn i“ . Reakcja japońska popiera 
w  p e łn i faszystowską p o lity k ę  
w ładz okupacy jnych . A le  klasa 
robotn icza Jap on ii n ie  da je  się 
zastraszyć te rro rem . I  pod k ie ­
row n ic tw e m  kom un is tów  wzm a 
ga w a lkę  z ty m i, k tó rz y  odbudo 
w u ją  po tenc ja ł w o jen ny  Japon ii 
i  N iem iec zachodnich, aby go u - 
żyć p rzec iw ko  Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u, przeciw ko walce 
w yzw oleńcze j w  A z ji,  p rzec iw ­
ko poko jow i.

W górach Rumunii

M łodzież rum uńska na wczasach w  p ięknych  oko licach ru m u ń ­
skich K a rp a t F o to  A g e rp re sa

W ystęp albańskich artystów  
w św ietlicy na Żeran iu

K ro n ik a
k u ltu ra ln a

P RO JE KT O DBU DO W Y  
H IS TO R Y C ZN E J B A S ZTY  

W  R A W IE  M A Z O W IE C K IE J
Z w iosną 1951 r. rozpoczęte zo 

staną prace nad re ko n s tru kc ją  i  
odbudową stare j baszty w  Ra­
w ie  M azow ieck ie j —  jedyne j po 
zostałości po zam ku raw sk im , 
w zn ies ionym  przez K az im ie rza  
W ie lk iego w  X IV  w. i  zniszczo­
nym  doszczętnie przez Szwedów 
w  r. 1656. W  baszcie te j aż do 
po łow y X V I  w . przechow yw any 
b y ł tzw . skarb  koronny. M in i­
sterstw o K u ltu ry  i  S ztuk i p rze­
znaczyło znaczną kw o tę  na b u -

W ie lka  św ie tlica  na Ż eran iu  
w ype łn iona  jes t tak , że n ie  móż 
na się przecisnąć. Zebra ła  się tu  
cała załoga w raz z rodzinam i, 
w raz  z dziećm i. N ic  dziwnego — 
nie codziennie odbyw a się 
tu  uroczystość. Ściślej m ów iąc, 
zb ieg ły się dw ie  uroczystości. 
Jedna —  to zakończenie I I I  e ta­
pu w spó łzaw odn ictw a i  rozda­
nie  p re m ii m iędzy 221 przodu ją 
cych rob o tn ików . A  druga to a l­
bańsk i m łodzieżow y zespół ta ­
neczny, k tó ry  przed pa ru  d n ia ­
m i p rz y b y ł do s to licy  i  pierwsze 
przedstaw ien ie da ł w łaśnie tu ­
ta j, w  now obudu jące j się fa b ry ­
ce.

R epertuar zespołu je s t boga­
ty . Przed oczyma w idzów  prze-

w  te j odrodzonej sztuce w o ln e ­
go lu du  ty le  jes t radości, ty le  za 
pału.

Prócz tańców  a lbańskich  ze­
spół opracow ał tańce k ra jó w  de 
m o k ra c ji ludow e j i  na rodów  
ZSRR — b ia ło ru sk i zespołowy 
kom iczny tan iec „Ju ro czka “  i 
pełen tem peram entu  u k ra iń s k i 
, H opak“ .

Są to tańce trudne, w ym aga­
jące opanowania sz tuk i ba le to ­
w e j, a 'n ie  należy zapom inać, że 
zespół m łodzieżow y jes t p ie rw ­
szym zaw odow ym  zespołem ba­
le to w ym  w  A lb a n ii i  że pow sta ł 
zaledw ie parę m iesięcy tem u — 
pierw szy jego w ystęp .od b y ł się 
w  T ira n ie  29 k w ie tn ia  br.

Zespól składa się z lu d z i m ło ­
dych. W iększość ich n ie  przekro

dach sceny z życia lu du  albań 
skiego. K ażdy z tych  tańców  ma 
głęboką treść, każdy z n ich  zw ią 
zany jes t z życiem  i  tra d yc ja m i 
lu du  A lb a n ii. Czy to będzie 
„M a r t in a “ , tan iec z oko lic  E lba- 
sanu, w  w yko na n iu  dwóch m ło ­
d z iu tk ich  tancerzy S ad ik B a tku  
i  M ahm et M y ft in ,  czy pełen 
w dz ięku  tan iec „P ia s tu n ka “ , czy 
wreszcie o ry g in a ln y  „tan iec na 
tra w n ik u “ , tańczony bez m uzy­
k i —  w każdej z tych  p ro d u k c ji 
w id z im y  ja k iś  u ry w e k  z życia, 
z w a lk i lu du  albańskiego, i 
przez w szystkie  te tańce p rzew i

rozbudowyw ane. Oprócz tego m adzenia Ogólnego ONZ. O ku -

W ie jsk ie  zespoły taneczne

O dpow iedzi red akc ji
W . K . — S ied lce . -~  J e ż e li b y liś c ie  

u be zp iecze n i, e m e ry tu ra  p o w in n a  
W a m  b y ć  p rz y z n a n a . W  s p ra w ie  te j  
n a le ż y  z w ró c ić  s ię  do  te g o  z a k ła d u  
p ra c y , w  k tó r y m  b y liś c ie  o s ta tn io  
z a tru d n ie n i.  N ie  m a  p rz e szkó d , a b y  
n ie z a le ż n ie  o d  s ta ra n ia  s ię  o  e m e ry ­
tu rę  o b ją ć  p ro p o n o w a n e  W a m  s tano  
w is k o  w  M ie js k ie j R ad z ie  N a ro d o ­
w e j.

J a d w ig a  D u s z k ie w ic z , Z d u ń s k a  W o
id- — P ra c o w n ik  t r a c i  p ra w o  do  u r ­
lo p u  a za te m  i  do w y n a g ro d z e n ia  za 
n ie w y k o rz y s ta n y  u r lo p  m . in .  w  
ty c h  p rz y p a d k a c h , g d y  p ra c o d a w c y  
p rz y s łu g u je  p ra w o  do  ro z w ią z a n ia  
z n im  u m o w y  o p racę . D o  ty c h  p rz y  
p a d k ó w  na leżą  ro z w ią z a n ie  u m o w y  
w obec  c h o ro b y  trw a ją c e j d łu ż e j n iż  
t r z y  m ies ią ce . O jc u  W aszem u  za te m  
w y n a g ro d z e n ie  za u r lo p  n ie  n a le ż y  
s ię. Z a s iłe k  c h o ro b o w y  w y p ła c a n y  
je s t p rzez  26 ty g o d n i o d  u s ta n ia  p ra

cy . W y p ła ta  z a s iłk u  m oże  b y ć  p rz e ­
d łu ż o n a , je ż e l i  k u r a c ja  r o k u je  p o ­
w r ó t  do  z d ro w ia .

G ozdan  J a n . W a rsza w a . —  W  do­
m a c h  p o d le g ły c h  p u b lic z n e j gospo­
d a rc e  lo k a la m i ( k w a te ru n k o w i)  lo k a  
to r z y  b ę d ą c y  p ra c o w n ik a m i n a je m ­
n y m i,  p ła c ą  p rz e d w o je n n e  k o m o rn e  
i  św ia d c z e n ia , k tó r y c h  w y s o k o ś ć  u -  
s ta la  o g ó ł lo k a to ró w  w  p o ro z u m ie ­
n iu  z k o m ite te m  b lo k o w y m . O czy ­
w iś c ie , że  lo k a to rz y  m o gą  u s ta lić ,  że 
z o p ła t n a  ś w ia d c z e n ia  p o k ry w a n e  
będą  w y d a tk i  n a  k o n ie c z n e  re m o n ­
ty .  L o k a to rz y  w in n i  b y ć  in fo rm o w a  
n l  o  ty m ,  n a  co z o s ta ły  w y d a n e  
w p ła c o n e  p rz e z  n ic h  s u m y  n a  ś w ia d  
cze n la  n a  z e b ra n ia c h  lo k a to ró w . Z ło  
ś liw ę  n ie z a p ła c e n ie  u s ta lo n y c h  
ś w ia d cze ń  m oże  b y ć  p o w o d e m  do  o- 
rze cze n ła  e k s m is ji.  D z ia ła ln o ś ć  k o ­
m ite tó w  b lo k o w y c h  p o d le g a  k o n ­
t r o l i  r a d  n a ro d o w y c h .

W  spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  i  w  P aństw ow ych G ospodarstwach R o lnych pow sta je  coraz w ię ­
cej zespołów artystycznych . Jednym  z n ich  jes t zespół taneczny Z M P  ze w s i K iszewo.

F o to  F i lm  P o ls k i

, - , . , . . ja  się ja ko  m o tyw  naczelny ra -
dowę s tronow  i  urządzenie w e - ; Y o d z y  skanej wolności, ra ­

dość nowego życia.w nętrzne baszty, w  k tó re j znaj 
dzie pomieszczenie m uzeum re ­
gionalne Z iem i R aw skie j.

A K C JA  K U L T U R A L N O  - 
O Ś W IA TO W A  W  S ZC ZE C IN IE

Zw iązek Z aw odow y P racow n i 
k ó w  In s ty tu c ji Społecznych w  
Szczecinie, p rzeprow adz ił w  se­
zonie le tn im  w  11 ośrodkach po 
w ierzonych jego opiece, szeroko 
zakro joną akc ję  k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatow ą. W  a k c ji te j w z ię li u -  
dz ia ł znani lite ra c i szczecińscy 
Jerzy A nd rze jew sk i, L a c h n it i 
Papuga, k tó rz y  ob jeżdżali ośrod 
k i wczasowe, wyg łasza jąc sze­
reg odczytów, w zgl. odczytując 
w łasne u tw o ry . N adto  c y k l od­
czytów  o Polsce współczesnej 
w y g ło s ili p ro f. p ro f. P iasecki i 
S iko rsk i.

D la  wczasow iczów urządzane 
b y ły  raz na tydz ie ń  w ystępy 
św ie tlico w ych  zespołów szczeciń 
skich zakładów  pracy. N a zakoń 
czenie sezonu p ro f. P londer z 
Tow. W iedzy Powszechnej w y ­
g łos ił 4 odczyty na tem at P lanu 
6-letn iego.

A rtys tyczn a  twórczość lu do ­
w a w  okresie faszystow skich 
rządów  i  o ku pa c ji by ła  wręcz 
tłum iona . I  d latego teraz

za le d w ie  14 la t. W szyscy są ucz 
n iam i albańskiego liceum  a r ty ­
stycznego, gdzie sztuk i ba le to ­
w e j uczy ich w y b itn y  choreo­
g ra f rad z iecM  Jerzy P erkun . Je 
go p ra cy , ta le n to w i i  zdolno­
ściom pedagogicznym  zaw dzię­
cza A lb an ia  powstanie swego 
zespołu —  z a ro d ka  przyszłego 
baletu.

*
R obotn icy zgo tow a li gościom 

serdeczną owację, nagradzając 
a rtys tów  b u rz liw y m i ok laskam i 
oraz o k rzyka m i na cześć m ło ­
dzieży a lbańskie j, p rem iera  E n­
vera Hodży i  A lb ań sk ie j Repu­
b l ik i  Lu do w e j. W ie lok ro tn ie  ma 
n ifestow ano podczas w ystępu na 
cześć ostoi poko ju  —  Z w iązku  
Radzieckiego, W ie lk iego S ta lina  
i  p rzy ja źn i narodów  budu jących
nowe życie. Z. K .

K r  on i  ka  u rd a  w n icza
PO W IEŚĆ O F R A N C JI

N akładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“ 
ukazała się po raz p ie rw szy w  
po lsk im  przekładzie  powieść 
Lou is A ragona „P iękne  d z ie ln i­
ce“  (prze ł. K ry s ty n a  D o la to w - 
ska, str. 485). K s iążka  ta, n a p i­
sana przez św ietnego pisarza 
przed 15-tu la ty , zachowała d la  
naszego czy te ln ika  akcenty pe ł­
ne aktua lności. Uczy kochać i 
szanować francuską klasę ro ­
botniczą, trw a ją cą  pod przew o­
dem kom un is tów  w  zaciętsi 
w a lce przeciw  k a p ita liz m o ^ 1’ 
p rzeciw  faszyzm owi.

Powieść ukazała się w  ” iena" 
zwanej, ale n a jle p ie j 'v  f^oisce 
w ydaw ane j serii m a s o " '^ *1 w y ­

dań doborow ych po \v ieści> w
trw a łe j,  p łóciennej oprawie, na 
dob rym  papierze, w  3 M - “  e” '

Z0  ^T K A C K IE J  ^ Y G A D Z IE
w o K o SZYNA

W B ib li° tece P rzodow ników  
Pracy ukazał się zeszyt 48: 
tr in n d ii Ze łtow ej „W łod z im ie rz  
W oroszy11 i jego b rygada“  
(^Książka i W iedza“ , str. 72). 
A u to rka , tkaczka, k tó ra  przeszła 
na obsługę 16 krosien, opow iada 
o walce b rygady o wysoką w y ­
dajność p racy  i  na jwyższą ja ­
kość, w skazując na drogę nowa­
tors tw a i  ulepszeń, k tó rą  p ro ­
wadzi sw oją brygadę pom ocn ik 
m a js tra , W łodz im ie rz  W oro- 
szyn. (A)

P O R A D N IA  D L A  
O C H O T N IC Z Y C H  ZESPOŁÓW  

D R A M A T Y C Z N Y C H  
W  P O Z N A N IU

P rzy  P aństw ow ym  Teatrze 
P o lsk im  w  Poznaniu u ruchom io 
na została po radn ia  d la  ochot - 
niczyeh zespołów d r a m a t y c z  -  
nych. P oradn ia  udzie la  porad 
kó łkom  am a to rsk im  w  zakresie 
przygo tow an ia  rep e rtua ru , insce 
n iz a c ji sz tuk i itp .

S Z A C H Y
K  O N  K  tT R S „A“ 

Z A D A N IE  Nr. 77 
E. Zepler

( I nagr- w  M em oria le  Bergera 
1936 r.)

N a  półce z ks iążkam i

Opowiadania leningradzkie
_ M. Tichonow: Opowiadania leningradzkie. Przełożył K a ­

z im ierz  Pollak —  Warszawa, „Prasa W ojskowa“ , 1950. 
S tr. 128.

W  la tach W ie lk ie j W o jny  na­
rod u  radzieckiego z najazdem 
faszystow skim  nie  ty lk o  S ta lin ­
grad un ieśm ie rte ln ił się w  h i­
s to r ii swoją bo jową epopeą. 
Epopeę grozy i  bohaterstw a 
p rze ży ł wówczas rów nież — 
Len ingrad , a ta epopea, k tó ra  
trw a ła  przeszło 30 m iesięcy, 
w ym aga ła  zarówno od w o jsko ­
w y c h  obrońców  m iasta, ja k  i  od 
ludnośc i c y w iln e j bezprzykład­
nych  n iem a l dowodów męstwa, 
h a rtu  i  poświęcenia.

Z b ió r „O pow iadań  len ingradz- 
fcich“  T ichonow a tchn ie  praw dą 
i  bezpośredniością obserwacji. 
Są to  k ró tk ie , pozbaw ione n ie ­
m a l zupe łn ie  o rn am e n tyk i l i te ­
ra c k ie j, szkice i  n o ta tk i, u trw a ­
la jące  he ro izm  postaw y oblężo­
nych, bom bardow anych, zgłod­
n ia łych  i zziębn ię tych m ieszkań­
ców  Le n in g ra d u  — w  okresie 
n a jb a rd z ie j o k ru tn y c h  przeżyć 
i  doświadczeń. P rosto ta  tych 
opow iadań je s t zam ierzona i ce­
low a, ich  au to r, jeden z n a j­
w yb itn ie jszych  dziś_ p isa rzy ra ­
dzieckich, zdaje sobie dostatecz­

n ie  sprawę, że tam, gdzie p ió ro  
do tyka  spraw  rzeczyw istego —  
a powszechnego i  powszedniego 
w  swej istocie —  bohaterstw a, 
fa n fa ry  patosu, g ir la n d y  górno­
lo tn ych  frazesów w n io s ły b y  je ­
dyn ie  akcent wewnętrznego fa ł­
szu, b y ły b y  p isa rsk im  naduży­
ciem  i  uchybien iem  pam ięci 
tych , k tó rz y  w a lczy li, t rw a li,  
g inę li.

B oha te ram i (jakże w łaściw e 
je s t tu ta j to  słowo!) opow iadań 
T ichonow a są m ężczyźni i  ko ­
b ie ty , s tarcy, i  dzieci, ludz ie  roz­
m a itych  zaw odów i  różnej kon ­
d y c ji społecznej —  robo tn icy , 
żołnierze, lekarze, a rtyśc i, tech­
n icy, m łodzież szkolna, członko­
w ie  d ru żyn  ra tow n iczych  — 
wszyscy złączeni w  jedną 
ogromną, zw a rtą  rodzinę, b ro ­
niącą w sze lk im i ś rodkam i swe­
go św iata, ja ko  cząstki w ie lk ie j,  
socja listycznej, zagrożonej przez 
w roga O jczyzny. T y le  p ło m ie n ­
nego pa trio tyzm u, ty le  bezm ie r­
ne j ofia rności, ty le  w e w nę trz ­
ne j jedności i  odporności zbio­
ro w e j mogą dobyć z siebie —

w  c h w ili ogn iow e j p ró by  —  je ­
dyn ie  ludz ie  społeczności socja­
lis tyczne j, ludz ie  w ych ow a n i 
i  zap raw ien i w  niezawodnej 
szkole p a r t i i  Len ina  -  S ta lina .

O pow iadan ia T ichonow a są 
p ra w d z iw ie  wzruszające, a po­
dobnych im  treścią n ie  ła tw o  
znaleźć w  lite ra tu rz e  św iata. 
Ź ród łem  w zruszen ia je s t tu  
uzasadnione i  radosne poczu­
cie dum y w  ob liczu  po tęg i św ia ­
dom ej w o li lu d z k ie j, w  ob liczu 
tk w ią cych  w  cz łow ieku s ił w e­

w nętrznych , k tó re  mogą być 
zm obilizow ane i  u jaw n io ne  w  
im ię  w yższych i  nadrzędnych 
celów.

W zruszenie, p łynące z tego 
dum nego poczucia człowieczeń­
stw a jes t zdrowe, tw órcze i  
płodne. „O pow iadan ia  le n in ­
g radzkie“  T ichonowa, k tó re  w 
nas to  krzepiące uczucie w zm a­
gają, są dlatego w łaśn ie  dzie­
łem  lite ra c k im  o głębszych 
i  trw a lszych  wartościach.

W  ałtajskim kołchozie
N iedaw no ukaza ł się po lsk i 

p rzek ład  pow ieści E. M alcew a 
p. t. „G orące źród ła “ . M alcew  
—  jeden z na jb a rdz ie j u ta len ­
tow anych  p isa rzy radzieck ich 
m łodszego pokolen ia , jest ró w ­
nież au torem  pow ieści p. t. 
„Z  całego serca“  —  z życia k o ł­
chozów na d a le k im  A łta ju .

A k c ja  te j os ta tn ie j pow ie ­
ści toczy się w  ko łchozie  
„Ś w it“ ; je j początek sięga cza­
sów przedw ojennych a epizo­
dem w stępnym  jest m ałżeń­
stwo kom som olca Rodiona W a- 
silcowa z dziewczyną z sąsied­
n ie j w s i —  G runią. G dy w y b u ­
chła w o jna  z faszystow skim i 
na jeźdźcam i i  większość męż­
czyzn z kołchozu powołano do 
szeregów a rm ii, G run ia  i  inne 
kob ie ty  —  kołchoźnice muszą 
w ziąć na siebie brzem ię ciężkich

i  odpow iedzia lnych obow iąz­
k ó w  gospodarskich. Jest to 
szkoła duchowego ro zw o ju  i  
ha rtu , w  k tó re j egzam iny d o j­
rza łości n ie  są spraw ą ła tw ą .

G run ia  i  je j tow a rzyszk i p ra ­
cu ją  w  polu, za ła tw ia ją  wszyst­
k ie  niezbędne w  życ iu  ko łcho­
zu czynności, zb ie ra ją  po da rk i 
d la  żo łn ie rzy  Czerwonej A rm ii 
—  i  w  te j w ytężone j, zespoło­
w e j p racy ksz ta łtu je  się chara­
k te r bo ha te rk i pow ieści. Spa­
da na n ią  bolesny cios osobisty, 
p rzychodzi bow iem  wieść, że 
mąż G ru n i —  R odion zg iną ł na 
froncie .

M im o  to G ru n ia  kończy ku rsy  
agronom iczne i  zostaje w y b ra ­
na do zarządu kołchozu, w y k a ­
zując na ty m  stanow isku w ie lką  
energię, przedsiębiorczość, u m i­

łow an ie  swej p racy i  poczucie 
odpow iedzia lności. G ru n ia  i  je j 
towarzysze s ta ra ją  się zawsze 
postępować tak , ja k  każe im  
kom som olskie sum ienie. D z ięk i 
tem u re a lizu ją  on i postaw ione 
sobie cele ro zw o ju  i  ro z k w itu  
życia kołchozowego; dotyczy to 
m. in . podniesien ia w yda jnośc i 
ziem i.

W  la tach  pow ojennych, G ru ­
n ia  je s t ju ż  ca łk iem  ukszta łto ­
w aną i  zahartow aną w śród co­
dziennych tru d ó w  in d y w id u a l­
nością, o szerokich horyzontach 
m yś low ych  i  asp iracjach, w y ­
kracza jących da leko poza obręb 
sw o je j w s i ko łchozow ej. D o jrz a ­
łość w ew nę trzna  G ru n i zna jd u ­
je  n a jd ob itn ie jszy  w y ra z  w  prze 
biegu i  rozstrzygn ięc iu  k o n f l ik ­
tu  z Rodionem , k tó ry  —  ja k  się 
okazało —  n ie  zg iną ł na w o jn ie , 
lecz po dem ob ilizac ji w ró c ił do 
rodzinnego kołchozu. Po po w ro ­
cie Rodion zabiera się do pracy 
na ro li,  pow odu ją  n im  jednak  
n ie  m o ty w y  szerszej n a tu ry , n ie  
troska  o dobro całego kołchozu 
i  całego k ra ju , lecz am b ic je  i  
w yrachow an ia  osobiste. Rodion 
ma w  sobie w ie le  próżności i 
egoizmu; zaw is tn ie  osądza da­
lekosiężne p lan y  i  pro jekty, 
G ru n i i  s tara się przeszkodzić 
ich  rea lizac ji.

Te cechy cha rak te ru  Rodiona 
w trą c a ją  go w  spory z k o le k ty ­
w em  kołchozowym . Jako p ra ­

cow nik, R odion skom prom ito ­
w a ł się i  zosta ł zdegradowany- 
M y ś li ju ż  na w e t o w y je ź d z ie  
z kołchozu, po zastanow ieniu 
się, postanaw ia jednak zmazać 
swoje grzechy, popełnione w o ­
bec kołchozowego zespołu, i  stać 
się jego pożytecznym  uczestni­
k iem .

Ta przemiana Rodiona nie 
przychodzi sama i  nle Jest osiąg 
nięciem łatwym : pomaga mu w  
tym  ‘Grunia, która sądzi męża 
surowo lecz sprawiedliwie, po­
maga mu też cały kolektyw, 
który pragnie wychować, a nie 
odepchnąć błądzącego człowie­
ka. Najważniejszą jednak rolę 
gra tu  fakt, że Rodion Wasilcow  
wyrósł i  wychował się w  ustro­
ju  kołchozowym, gdy więc nad­
chodzi chwila ostatecznej, decy­
zji, bierze w  nim górę świado­
mość, że poza kolektywem  nie 
m a dlań pracy, ani życia.

W  powieści o dzisiejszej w s i 
kołchozowej i  je j  ludziach, M a l­
cew środkam i lite ra ck ie g o  w y ­
razu um ie ję tn ie  w ykaza ł, ja k  
n iepow strzym an ie  zwycięża no­
we na w s i radz ieck ie j, ja k  P°7 
w sta ją  tam  i  krzepną zaczątki 
kom unizm u. K o łchoźn icy  z po­
w ieści M alcew a ży ją  pe łnym  
życiem , w z ro k  m a ją  zaws^e s*t l® 
row ań y  w  przyszłość i św iadom i 
są zasłużonej dum y z osiągnięć
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Pozycję dzisiejszego zadania 
b ierzem y z p a r t i i Keres —  H a - 
senfuss, grane j na w ie lk im  tu r ­
n ie ju  m is trzow sk im  w  K em m e ri 
w  1937 r, W yzysku jąc swą w y ­
b itn ie  a taku jącą pozycję, w yg ra  
ły  b ia łe  k ilkuposun ięc iow ym , 
nadzw yczaj e fe k to w nym  m ane­
w rem . Jakim ?

P A R T IA  S Y C Y L IJ S K A

g ra n a  w  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  
LO ZS z w  Ł o d z i u b . m .

suw ają się w  ba rw nych  korow e i ł a  17 r o k u  ż y c ia  a w ie lu  ma. ,
J  _ _1_ ___ń . .  n l  n  1 . . .—1, 1 O 1 i J  . . . .  “  — .  .  . . .  . . ..

(

B ia łe :
B ro n s z ta jn

1. d l ,  S16. 2. C4, e6. 3. Sc3, Gb4. 4. 
S I3, dG. 5. H b3, as, 6. g3, Sc6. 7. Gg2, 
Se4. 8. 0—0, G :c3. 9. b :c3 , 0—0, 10. 
S e l, 15, 11. f3 , S ili. 12. a ł .  He7. 13. c5, 
d5. 14. GgS, hS, 15. G : f6, H : f 6. IG. Sd3, 
b 6 .17. c:bG, W b 8 .18. Ha3, W :b 6. 19. 14, 
GaS. 20. Sc5, He7. 21. S :a 6, W:aG. 22. 
H c 5, W b 8. 23. W f—b l,  H :c5 , 24. d :eg, 
K f 8. 25. W b5, W a —a8. 26. K12, Ke7. 
27. Ke3, W g 8. 28. W a —b l,  W g - M .  29. 
K<53, K d7 . 30. e3, Ke7. 31. K d2 , W c 8. 
S2. G I3, r,K. 33. Ge2, h5. 34. h3, WgS. 
35. W b7, W g —C8. 36. h :g4 . 37.
h :g4 , Sd8. 38. W 7—82, Sf7. 39. g5, K d i .  
40. C4, d:c4. 41. G f3, W a7, 12. K c3 , C6. 
43 W h2, K e 7. 44. . Ge2, M\S. 45. G :c4, 
W e 8. 40. W b 6, W c7. 47. W a 6, Kg7. 48. 
W :a5 , e5. 49. WH3, W d7. 50. GbS, c :f4 . 
51. e :f4 , W e4. 52. Was,- W :I4 . 53. G :f7 , 
W : 17. 54. W a—118, W f3 + . 55. W :f3 ,
K :h 8. 5G. a5, W a7. 57. K b4 , Kg7. 58. 
W a3, VVa6, 59. W d3, K f7 . 60. WdG, 
Kg7. 61. W d7 +  , KgS. 62. K a i,  IC f8. 63. 
W b7, f l .  64. K b4 , Ke7. 65. W :f4 , KeG. 
66. W f6 +  , Kd5. 67. K b4  i  cza rn e  p o d ­
d a ły  się.

P ię k n a  i  w a r to ś c io w a  p a r t ia .  Spe­
c ja ln ą  u w a g ę  z w ró c ić  n a le ż y  b a rd zo  
o s tro  i  c ie k a w ie  p rzez  o b ie  s tro n y  
za ło żo n em u  d e b iu to w i,  o raz  p ou cza ­
ją c e j,  ś w ie tn ie  p rz e z  b ia łe  p rz e p ro ­
wadzone.; ko ń c ó w c e .

B ia łe : C za rn e :
D a m a ń s k i G a d a liń s k i

1. e4, e5. 2. Sf3, d 6. 3. d i ,  c :d l .  4, 
S :d4, S f6. 5. SC3, g6. 6. i ł ,  a6. 7. Ge2. 
Hc7. 8. 0—0, Gg7. 9. GĆ3. b j.  ’ 0. G f3, 
e5. 11. Sd:ł>5, a :b5 . 12. F.:b5, Hd7. 13. 
S :d 6 4-, K f 8. 14. f:c5 , Sc8. 15. S:eS, 
H :cs . 16. Gf-4, Hc7. 17. GC6, fS. 18. 
H d4, Ke7. 19. Gd5. WaG. Z.1. H ’J i  , 
K d 8. 21. W a —d l,  K c 8. 22. W (13, Gf8. 
23. H b5, W c 6. 24. W f—d l,  GC7. 25. 
W b3, f:e5 . 26. G :c 6, Sd6. 27. H :e5, 
W d 8. 28. I le 6 +  , Sd7. 29. H :e7, HIC«. 
30. H:dG i  cza rn e  p o d d a iy  się.

Ż y w a , in te re s u ją c a  p a r t ia ,  d osko ­
n a le  ro ze g ra n a  p rzez  b ia łe . C za rn a  
w  d e b iu c ie  „p o m ie s z a ły “  k i lk a  ró ż ­
n y c h  s y s te m ó w  i  w  re z u lta c ie  s p ro ­
w o k o w a ły  p rz e c iw n ik a  do  p ię k n e j i 
n a jz u p e łn ie j p o p ra w n e j o f ia r y  f ig u  
r y ,  za k i lk a  p io n ó w  i  s tra s z n y  a ta k . 
C e n n y  sukces D a m a ń s k ie g o !
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